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Zakończenie obrad KKP NSZZ „Solidarność”

Do pokonania kryzysu potrzebna
Pomnik gen. W. Sikorskiego 

stanie w Chełmie
(PAP) Z inicjatywy Woje­

wódzkiego Komitetu Stronni­
ctwu Demokratycznego, w jed­
nym z nowych osiedli mieszka 
niowych Chełma stanie pom­
nik gen. Władysław* Sikor­
skiego.

Autorem pomnika jest 
warszawski rzeźbiarz prof. Bog 
dan Chmielewski. Fundusze 
na budowę zgromadzone zosta 
ły w dużym stopniu dzięki o- 
fiamoócf społeczeństwa Cheł­
ma; większość prac przy budo 
wio zobowiązali się wykonać 
w czynie społecznym miejsco­
wi rzemieślnicy. Pomnik ma 
być gotowy jeszcze w tym ro­
ku.

Tranzyt przez NRD 
płatny w markach RFN
Jak iDodaje „Kurier Polski” 

(nr 157 wyd. B), berliński ko­
respondent PAP. informuje, że 
władze NRD wprowadziły wo- 
bee Polaków, powracających 
samochodami do kraju z RFN 
lub Berlina Zachodniego opła-
ty W markach RFN 
żonę towary.

Stawka zależy od 
tu, a nie od ilości

za przewo

asortymen 
towarów

Po dokonaniu takiej opłaty tu 
ryścl otrzymują dokument, u- 
poważniający ich do przewozu 
towarów przez terytorium 
NRD, chociaż zostały zakupio­
ne za granicą. (—)

Terrorysta Ali Agca 
w jednym z najbardziej 

strzeżonych więzień
(PAP) Turecki terrorysta, 

Mahmet Ali Agca, skazany na 
karę dożywotniego więzienia 
za podjęcie 13 maja br. nieuda 
nej próby zamachu na życie 
napieża, został przewieziony do 
jednego « najbardziej strzeżo­
nych więzień we Włoszech, w 
pobliżu Ascołi Piceno.

Mimo że transport ten oto­
czony był tajemnicą, w czwar­
tek wiadomość o nim została 
podana przez zachodnie agen­
cje prasowe.

zespolona inicjatywa całego społeczeństwa
Odpowiedzi na postulaty rządu * Apel do członków związku

(PAP) Jak wczoraj informo 
waliśmy 12 bm. zakończyły się 
w Gdańsku trzydniowe obra­
dy. KKP NSZZ „Solidarność”. 
Z wyjątkiem pierwszego dnia 
obrady toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych, a o Ich
rezultatach poinformował
dziennikarzy rzecznik prasowy 
KKP Janusz Onyszkiewicz. W 
drugiej części konferencji pra 
sowej uczestniczył również 
przewodniczący KKP Lech 
Wałęsa.

Na wstępie J. Onyszkiewicz 
odczytał oświadczenie w spra 
wie rozmów Prezydium KKP 
z Komitetem Rady Ministrów 
do spraw Związków Zawodo­
wych. KKP, po zapoznaniu się 
ze sprawozdaniem Prezydium, 
oostanowiła zaaprobować stano 
wisko tego gremium we wspo 
mnianych rozmowach. Postano 
wiono też uznać za słuszne u- 

• niknięcie konfrontacji, mimo 
— jak głosi oświadczenie — 
niczym nie uzasadnionych ata 
ków propagandowych na zwią 
■zek, będących próbą przenie­
sienia odpowiedzialności za 
trudną sytuację społeczno - go 
spodarczą kraju na „Solidar­
ność”.

W drugim oświadczeniu 
KKP zajęła stanowisko w spra 
wie dezyderatów Komitetu Ra 
dy Ministrów do spraw Związ 
ków Zawodowych, wysunię­
tych pod adresem „Solidar­
ności”. W oświadczeniu odrzu­
ca się odpowiedzialność „Soli­
darności” za pogłębianie kry­
zysu w Polsce i obarcza się nia 
rząd. Odpowiadając na dezy­
derat w sprawie zaniechania 
□rzez „Solidarność” działalności 
politycznej wykraczającej po­
za jej zasady statutowe, stwier 
dzono, że związek takich dzia 
łań nie prowadzi i nie preten­
duje d0 roli partii politycznej. 
Nie może jednak zabronić 
swoim członkom wyrażania po 
glądów politycznych, nie może 
;ię wstrzymać od wyrażania 
opinii o działaniach admini­
stracji. Stwierdzono przy tym 
że „system prawny PRL jest
niespójny niekonsekwen-
tny” i że wymaga odpowied­
niego urlegulowania „w duchu

W hucie „Katowice

Postępowanie karne w sprawie
druku materiałów

(PAP) Prokuratura Woje­
wódzka w Katowicach wszczę­
ła postępowanie karne w spra 
wij drukowania w Wydiziale 
Poligrafii huity „Katowice” na 
zilecenie miejscowego ogniwa 
NSZZ „Solidarność”, dodatku 
do kolejnego numeru pisma 
„Wolny Związkowiec” Zawie 
ra óh. m. in, obraźliwe i znie­
ważające treści o wymowie an 
typaństwówej.

Prokuratura Wojewódzka 
wystosowała pisemne ostrzeże 
nie, że działanie to stanowi 
przestępstwo godzące w so­
jusz polsko-radziecki. Petainie 
tego ostrzeżenia drukowania 
nie zaprzestano.*

Organy ścigania zapobiegły 
w Puławach drukowaniu przez 
miejscowy MKZ NSZZ „Soli-

antypaństwowych
darność” karykatur spotwarza 
jących Związek Radziecki, ob­
rażających przywódców za­
przyjaźnionego kraju. MKZ 
.Ziemi Puławskiej” zwrócił się 
dc ZKR NSZZ „Solidarność” 
huty ..Katowice” o wydruko­
wanie tych rysunków w orga­
nie ZKR huty „Katowice” — 
„Wolny Związkowiec”. Zakła 
dowe władze ..Solidarności” po 
stanowiły rysunki drukować 

.Ponieważ dyrekcja huty odmó 
wiła zgody na wykorzystanie 
do tego celu zakładowej powie 
lami, pracownicy komórki po­
ligraficznej oświadczyli, że 
-strajkują, a tym samym nie 
respektują poleceń przełożo­
nych. Po czym zakładowe wła­
dze „Solidarności” przystąpiły 
do drukowania oszczerczych wi 
ze runków.

Gułtowy (Poznańskie) szczycą sie między Innymi zabytko- 
wym kościółkiem o konstrukcji szachulcowej. Wartość tego 
obiektu — zbudowanego w 1783 roku —- podnosi bogata, 

osiemnastowieczno polichromia we wnętrzu.
zasad w pełni demokratycz­
nych”.

Co do drugiego dezyderatu, 
w którym rząd apeluje o współ 
działanie związku we wdraża 
niu reformy gospodarczej, 
oświadczenie KKP głosi iż to 
właśnie rząd ponosi od­
powiedzialność za wstrzymy­
wanie reformy. W kolejnym 
punkcie odrzucono twierdze­
nie rządu, że związek prowa 
dzi działalność międzynarodo­
wą niezgodną z polityką za­
graniczną PRL. Co do dezyde 
ratu o poniechanie w okresie 
kryzysu akcji strajkowych i 
protestacyjnych stwierdzono w 
oświadczeniu, że akcji tych 
nie wywołuje „Solidarność”, 
ale że są one skutkiem sytua­
cji wywołującej niezado­
wolenie społeczeństwa, sy­
tuacji, której władze nie prze 
ciwdziałają należycie. Organi­
zując akcje protestacyjne „So 
lidarność” stara się minimali­
zować straty i zachować porzą 
dek.

W sprawie włączenia się 
„Solidarności” do walki ze spe 
kulacją stwierdzono, iż zwią 
zek ten dezyderat aprobuje, a 
terenowe ogniwa już uczestni­
czą w takiej działalności. Pod 
kreślono równocześnie, że zwal 
czanie spekulacji nie może po 
legać wyłącznie na kontroli, 
ale musi sięgnąć do źródeł zja 
wisk dezorganizujących rynek. 
Podobnie potraktowano wezwa 
nie, by związek włączył się do 
działań na rzecz pełnego ze­
brania i zagospodarowania pło 
dów rolnych. Wskazano rów­
nocześnie na konieczność sku­
teczniejszej pomocy ze strony 
orzemysłu i handlu na rzecz roi 
nicbwa. Co do punktu, w którym 
jest mowa o podejmowaniu 
wysiłków na rzecz zwiększenia 
wydobycia węgla, oświadcze­
nie stwierdza, iż „Solidarność” 
docenia wagę tej sprawy, ale 
równocześnie przypomina, że 
rząd nie wywiązał się ze swych 
zobowiązań wobec górników.

Kolejnym dokumentem u- 
chwalonym przez KKP jest a-

wej Lech Wałęsa, uchwalenie 
tego apelu jest najistotniej­
szym dorobkiem posiedzenia 
KKP. Po raz pierwszy — 
stwierdził przewodniczący „Se 
lidamości” — stanęliśmy na 
rozdrożu: czy zachować się Jak 
typowy związek zawodowy, 
który stawia wymagania, czy 
też jako Polacy i obywatele po 
dejmiemy próbę, by pójść tro 
chę w innym kierunku, o wy 
branym rozwiązaniu świadczy 
apel.

W apelu stwierdza się, że 
kryzys gospodarczy może być 
pokonany najskuteczniej zespo 
loną inicjatywą całego społe­
czeństwa. Instrumentami tej 
inicjatywy muszą stać się sa 
mortządy. głównie pracownicze.

KKP oświadcza, że bę­
dzie zdecydowanie dzia­
łać na rzecz ustawowego za­
gwarantowania reformy samo 
rządowej, która nie może się 
ograniczać tylko do zarządza­
nia przedsiębiorstwami ,retor 
ma objąć powinna —■ zdaniem

Ryw. — Krystyna Popłak

J. łihyiskiewićz*
że samorząd

— tek- 
terytorial-

Spotkanie S. Kani
(PAP) 12 bm. miało miejsce 

spotkanie I sekretarza KC 
PZPR Stanisław* Kani * pry 
masem Polski księdzem arcy­
biskupem Józefem Glempom.

Omówiono sprawy mające 
doniosłe znaczenie dla Polski. 
Kościoła i całego narodu. Na-^ 
rastanie napięcia społecznego 
oraz strajki i demonstracje w 
warunkach bardzo ciężkiej sy 
tuacji ekonomicznej sprawia­
ją, że przed wszystkimi patrio 
tycznymi siłami społecznymi 
stoi obowiązek ocalenia naro­
dowego.

Stanisław Kania przedstawił 
zasadnicze linie programu st* 
bilizacji społecznej i gospcdar

i prymasem Polski
czej proklamowanego pracz 
IX Zjazd partii ora* wielkie 
niebezpieczeństwa dla narodu 
i niepodległości kraju.

Prymas Polski podkreślili, 
że Kościół wierny swej misji 
religijnej i moralnej będzie 
czynił wszystko dla zażegna­
nia zagrożeń dla Polski.

Wyrażono zgodny pogląd, że 
największą potrzebą Polski 
jest dziś zgoda narodowa, spo 
kój społeczny, ofiarna praca i 
dobre gospodarowanie.

Uznano, że współdziałanie 
Kościoła z państwem odpewia 
da interesom narodu i będzie 
kontynuowane w imię pomy­
ślności Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej.

ny, przekształcając rady na­
rodowe i Sejm w „autentyczne 
przedstawicielstwo społeczne” 
oraz rozszerzając ich kompeten 
cje wobec administracji pań­
stwowej.

Podkreślając konieczność 
podjęcia przez władzę energicz 
niejszych działań antykryzyso 
wych, KKP apeluje do wszy 
stklch ogniw związku o po­
wstrzymanie się od dalszych ak 
cji protestacyjnych, organizo­
wanych pod hasłem poprawy 
zaopatrzenia. KKP zwraca się 
do wsźystkich członków związ 
ku, do wszystkich załóg w 
kraju z następującą prośbą: 
poświęćmy dla naszego własne 
go ratunku nasz czas wolny, 
przepracujmy 8 wolnych so­
bót do końca br. KKP zwraca 
się z tą prośbą w pierwszym 
rzędzie do górników i załóg 
obsługujących górnictwo, do za 
łóg pracujących na eksport, 
produkujących środki niezbęd

Od Uralu aż po Koszalin

Skarby płyty krystalicznej

pel do członków związku i e» ne dla rolnictwa oraz żywność.
lego społeczeństwa. Jak pod­
kreślił na konferencji praso-

„Wolny Związkowiec” często 
publikuje teksty antyradziec­
kie. Jest- to przedmiotem do­
chodzenia. Władce podejmą 
przewidziane prawem kroki 
dla zapobieżenia rozpowszech­
nianiu szkodliwych druków.

Tyle fakty Zdarzenie to. nie 
stety nieodosobnione, ocenić 
należy w trzech płaszczyznach" 
moralnej, politycznej i praw­
nej.

Huta „Katowice” zbudowa­
na została w oparciu o radziec 
ką pomoc wszelkiego rodzaju 
Bez tej pomocy iei by nie by­
ło Przetapia ona rude radtziec 
ka Bez tej rudy huta stajaby 
nieczynna Niewdzięczność nie 
iest .polską cechą. Nadto lu­
dzie, którzy ią okazują plują 
tami sobie w talerz Taki jest 
moralny- aspekt sprawy

Sens polityczny tych poczy­
nań trzeba ocenić łąko prowo-' 
kację wymierzoną w podsto 
wowe interesy kraju Łudzę, 
którzy je podejmują usiłują 
zabrudzić i zmącić przyiazne 
stosunki łączące państwo pol­
skie i radzieckie. Tego rod za i u

DokottosenU na «tr. •

Dokofazente « rtr. t

(PAP) Ną terenie Pollkl »naj- 
duje lię uchodńl skrawek pier­
wotnej płyty krystalicznej — swa 
nej platformą wschodnioeuropej­
ską. Ciągnie się ona od Uralu ąż 
do Polski — a jej zachodnia gra­
nica przebiega wzdłuż linii Kosza­
lin — Przemyśl. Występują tu li­
czne surowce mineralne — głów­
nie metale.

Badania prowadzone przez' Insty 
tut Geologiczny ujawniły w po­
przednich latach na Suwalszczyź- 
nie występowanie rud żelaza z do 
mieszką tytanu i wanadu. Rudy 
żelaza występują także w rejonie 
Łochowa, ale bardzo głęboko — 
poniżej 2 MO m, co przy współcze­
snej technice górniczej uniemożli­
wia eksploatację. Zdaniem geolo­
gów płyta krystaliczna jest praw 
dziwym skarbcem bogactw ninć- 
ralnych. Istnieją geologiczne prze 
slanki na znalezienie pierwiast­
ków ziem rzadkich — metali z gru 
py eeru i lantąnu. Duże nadzieje 
rokują poszukiwania inńycn meta

W Żabikowie i na Cytadeli’

Hołd pomordowanym

Przed złożeniem wieńców I kwiatów na terenie byłego obozu w 
Żabikowie.

Fot. „Głos"’ — R. Królak ------------------ — ■ l_________ _ 
INFORMACJA WŁASNA

W eawartek w 37 . rocanieę umordowania praes hitlerow

11 — miedzi, wanadu, chromu, ni­
klu.

Zwietrzellna skalna na powierz­
chni. płyty krystalicznej — nie 
przykryta grubą warstwą później­
szych osadów — zawiera boksyty 
będące surowcem do produkcji nlu 
minlum. Kiedyś szukano Ich w re 
jonie Włodawy, gdzie znaleziono 
znaczną koncentrację — ale so­
czewki boksytów były zbyt cien­
kie i znajdowały się za głęboko. 
Istnieje możliwość wydobywania 
boksytów, ale w powiązaniu z 
eksploatacją innych kopalin. Moż 
na to poĄczyć np. z wydobyciem 
węgla kamiennego na Lubelszczyż 
nie. Koncepcja jest Interesująca — 
wymaga jednak dalszych badań. 
Tam, gdzie znaleziono boksyty, są 
akurat bardzo ubogie złoża węgla, 
zaś w rejonach najbardziej atrak­
cyjnych dla górnictwa węglowego, 
nie natrafiono na boksyty. Dalsze 
badania płyty krystalicznej wc 
wschodniej Lubelszczyżnle być 
może ujawnią jednoczesne wystę­
powanie węgla 1 boksytów.

PPR-owcom
ców kierownictwa poznańskiej 
grupy, Polskiej Partii Robot­
niczej, uwięzionego w byłym 
hnlerowskiim obozie kamo- 
śledczym w Żabikowie — do 
żono hołd pomordowanym. 
Wśród tych, którzy złożyli wień 
ce i kwiaty — symbole pamięci 
byli przedstawiciele poznań­
skich zakładów pracy, organiza 
cji politycznych i społecznych 
żołnierze i kombatanci, przed 
stawiciele instancji partyjnych 
z I sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu1— Edwardem Skrzyp 
czakiem. "Wieńce i wiązanki 
kwiatów 'złożono pod Ścianą 
Śmierci, Pomnikiem „Nigdy 
wojny”, tablicami upamiętnia 
jącymi katorgę więzionych w 
Żabikowie.

Hołd umęczonym i pomorio 
wanym oddano też pod Pom­
nikiem PPR na poznańskiej 
Cytadeli. (ask)
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Nadzieja
Trzydniowe obrady KKP 

NSZZ „Solidarność” w- 
Gdańsku zakończyły się pod­
jęciem szeregu ważkich 
uchwał. Być może zajdzie po­
trzeba przeanalizowania ich po 
zapoznaniu się z pełnymi tek­
stami. Na razie wypada odno- 

Jować moment pozytywny — 
treść apelu do członków związ 
ku i całego społeczeństwa, 

„Solidarność^ ujawnia w tej 
odezwie patriotyczne podejście 
do obecnej sytuacji w kraju. 
Szczególnym tego dowodem 
jest apel o niepodejmowanie 
'przez ogniwa związku akcji 
protestacyjnych, przyjmują­
cych za główne tło niedomogi 
naszego zaopatrzenia. Zwłasz­
cza budzi nadzieję tąezwanie 
do podjęcia pracy w osiem 
wolnych sobót, pracy dla do­
bra kraju, dla zwiększenia pro 
dukcji wielu artykułów po­
trzebnych dla uzupełnienia 
.sklepowych braków, towarów, 
■na które czekają centrale eks­
portowe, bądź na zaopatrzenie 
rolnictwa. Wprawdzie w apelu 
podkreśla się, że owa praca w 
wolne- soboty ma być dobrowol 
na, wszakże można założyć, że 
chęć przystąpienia do niej zgło 
szą liczne załogi, nawet nie ko 
niecznie te. w których członka ' 
wie „Solidarności" stanowią 
większość. Chodzi bowiem o 
nasze .wspólne-dobro, o możli­
wie szybkie wyciągnięcie, kra.- 
ju z' obecnego dna ekonomicz­
nego.

Chyba wszystkim Polakom 
zależy na tym, by tego rodza­
ju działania antykryzysowe sta 
ły się powszechniejsze, by obje 
ly cały kraj i wszystkie- środo 
toiska. Dlatego też trzeba mieć 
nadzieję, że w tym duchu i 
dlh tego celu obh> strony — a 
wiec i rząd, i ..Solidarność” — 
-naida wreszcie wspólny jeżyk 
Trudno bowiem, uwierzyć, by 
w snrawach dotyczących rato­
wanie kraju nie można się było 
dogadać.

Wirim t liana-/, '

liniach transatlantyckich 
, wróciła do normy

(PAP) Na zakończonych we 
wtorek obradach KC PZPR 
przemówienie wygłosił członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, K. Barcikowski.

Myślę towarzysze, ze podzie 
' cie pogląd Biura Polityczne- 
•o, iż odbyliśmy dobre posie­
dzenie Komitetu Centralnego. 
I darujcie wyznanie, nie chciał 
bym_aby ono zabrzmiało pre­
tensjonalnie, ale z prawdziwą 
przyjemnością słuchaliśmy wy 
posiedzi w dyskusji, nacecho­
wanych osobistym stosunkiem 
Jo spraw, bez sztampy iK wo­
dolejstwa, pełnych troski o 
kraj, o partię, z poczuciem mą 
drej odpowiedzialności. 7

Bardzo dobrze, że nasz Ko­
mitet Centralny, tak właśnie 
rozpoczął swoją pracę i że 
znajdują się w nim towarzy­
sze reprezentujący autentycz­
ne doświadczenie i myśl na­
szej partii.

Dominowała w dyskusji pro 
blematyka polityczna, inaczej 
być nie mogło. Mamy przyrost 
zagrożeń w kraju, na.te zagro­
żenia i Komitet Centralny ‘ i 
cała nasza partia musi reago­
wać. Reagować tym silniej, 
tvm goręcej, że rozwijane , ak­
cje wymierzone są właśnie w 
naszą partię, w porządek praw 
ny socjalistycznego państwa, że siła partii tkwi w jej jed- 
Nie pierwszy raz mówimy ó

'tym na posiedzeniach Komite-
tu Centralnego, nie nowy to 
kierunek, ale trzeba zauważyć 
rosnącą polityczną eskalację 
tych ataków. Nie zapominamy 
skąd się to.bierze i co to ma 
na celu. Zauważmy jedno — 
wcześniej ńrielu z naszych prze 
ciwników już pogrzebało par­
tię. Założyli bowiem, że jest 
obezwładniona i bezsilna, że 
idzie w rozsypkę i na tym 
przeciwnicy budowali .swoje 
nadzieje.

Mieli wielkie poczucie swo­
body i wielkie poczucie przy- 
szłości. Kampania orzedwybor 
cza i Sam Zjazd dowiódł wiel­
kiej żywotności;' wielkiej zdol­
ności regeneracji sił naszej 
oartii, jej zdolności zarówno 
do programowania, jak i zmie 
niania swojego stylu działania. 
Cj~ wszyscy zawiedzeni pozy­
tywnym przebiegiem zjazdu 
ruszają dzisiaj do ataku, się­
gając po wszelkie dopuszczal­
ne i niedopuszczalne, metody i 
środki. Jest coś przerażające- 
"ó w tym, kiedy czyta sie ulot 

TriTbżyta się afisze, odezwy,'ile 
tam jest przeinaczania, ile nor 
malnego kłamstwa, insynuacji 
i oszczerstwa pod adresem 
naszego ustroju, naszego socja 
hstycznego państwa. żnych spraw kraju. Ale podej

Wynika stąd dla nąs wnio- mujemy walkę 1 siłami partii
sek podstawowy: musimy na- i siłami państwa, jeśli elemen
■lal z ogromnym wysiłkiem bu ty politycznie obce będą roz-

Partia musi reagować na wzrost zagrożeń
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dować jedność partit. Zwięk­
szać jej ideową i polityczną 
ofensywność.

Padały z tej trybuny liczne 
postulaty o większą stanow­
czość partii w działaniu. Biuro 
Polityczne przyjmuje te postu­
laty, cofać sję nie możemy. I 
pamiętać trzeba o tym, że nic 
bardziej nie ośmiela, nie roz­
zuchwala, jak przejawy słabo­
ści. Dużo mówiliśmy'w dysku­
sji o warunkach jakie muszą 
być spełnione, by zachowała 
swoją aktualność i wartość li­
nia porozumienia. Zauważmy 
towarzysze, że naczelny Waru­
nek realizacji tej linii, to jest 
jedność , i siła naszej partii.

Nikt nie zbudował, i nikt 
nie obronił socjalizmu bez sil­
nej partii, bez spełniania przez 
nią kierowniczej roli. Jeżeli bę 
dziemy rozwijać siłę partii to 
znajdzie się w niej dość sił, 
aby zrealizować linię porozu­
mienia. Ale jeśli tak to musi­
my sobie wyraźnie powiedzieć.

ności od góry do dołu i od do­
łu do góry.

Nie ma silnego Komitetu 
Centralnego bez silnych związ 
ków i silnego poparcia dla te­
go komitetu przez całą partię: 
I nie będzie silnych organiza­
cji partyjnych, jeśli nie będą 
nne mogły liczyć na wsparcie 

fi pomoc Komitetu Centralne­
go-

Wyciągamy stąd wszystkie 
wnioski dla partii. Dla oczysz­
czania jej z ludzi ideowo i po­
litycznie obcych, dla przeciw­
stawi. 
wym

tania się siłom odśrodko- wice, z która przecież w1 żad- 
J różnym szkalującym ak

cjom, które miewały miejsce 
w samej partii. Wnioski dla 
rozwoju działalności politycz- 
riej we własnych szeregach 
partyjnych i w społeczeństwie.

Wiele uwagi poświęciliśmy 
stosunkom partii ze związka­
mi zawodowymi. Można powie 
dzieć, iż dużo, jeśli nie wszyst­
ko na ten temat .zostało po­
wiedziane we wcześniejszych 
uchwałach partii, w dyskusji 
zjazdowej, w dyskusji na dzi- 
siejszym plenum. . _ gy y w.wuMue

Chcemy w tych stosunkach) państwo, b' wblną Polskę wal­
kierować się linią porozumie­
nia. Proponujemy współdziała 
nie i współodpowiedzialność w 

.rozwiązywaniu wszystkich wa 

wijać nadal kampanię wrogo­
ści przeciwko naszemu ustro­
jowi, jeśli będą usiłowały osła 
biać 1 rozbijać państwo.

W trakcie obrad dzisiejszego 
plenum dotarł do nas daleko­
pis z Komitetu Wojewódzkie­
go w Katowicach o przypad­
ku wręcz niesłychanym. Mia­
nowicie -w zakładzie poligra­
ficznym huty „Katowice” dru 
kowany jest w dużym 
dzie biuletyn będący 
rżeniem krążącego już 
wydawnictwa. Jest to 

zmierzają do pełnej dezorga­
nizacji życia gospodarczego i 
porządku państwowego. O tym 
trzeba wiedzieć i my musimy 
bronić państwa przez swoje 
dla niego poparcie, ale 1 po­
przez zwiększanie sprawności 
działania jego organów.

Wiele uwagi poświęciliśmy 
w dyskusji sytuacji gospodar­
czej, kłopotom ludności wyni 
kającym z pogarszającej się sy 
tuacji rynkowej. Partia na­
sza nigdy nie unikała podej­
mowania tych spraw i głębo­
ko jesteśmy przekonani, że są 
warunki do stopniowej poprą 
wy sytuacji gospodarczej, a 
przez to i rynkowej. Musi je­
dnak wzrastać wola poprawy. 
Wola poprawy nie tylko w 
ogniwach zarządzania, czy kie 
rowania, ale przede wszystkim 
w skali społecznej, wśród ca­
łej polskiej społeczności. -Bę­
dziemy tkwili w marazmie go 
spodarczym, tylko wtedy, kie 
dy sami się z tym pogodzimy, 
kiedy utrwali się przekonanie 
o niemożności. Natomiast jeśli 
działać będziemy na rzecz ak 
tywn ości i pracowitości, wy­
niki muszą przyjść prawie że 
same. I miejmy świadomość te 
go, że nikt za nas nic nie zro 
bi. sytuacji naszej nikt za nas 
nie poprawi. Naętawić się mu 
simy sami na twórcze podej­
ście do wykonywanego zawo­
du, do wykonywanej pracy po 
to, aby zmieniać to co czyni 
życie tak uciążliwym.

Jest rzeczą bardzo ważną, 
ąby partia nasza stała się ini 
cjatorem odrodzenia akjyyno 
ści gospodarczej. Jestem

nakła- 
powtó- 
kiedyś 
niewy-

bredna, brudna karykatura do 
tycząca Związku. Radzieckiego 
i jego przywódców. Dzieje się 
to w hucie „Katowice”, tej hu 
cie, która stoi na linii kolejo­
wej po której płynie ruda i' 
wystarczy jakiś awaria tej li-' 
nii, aby i ta huta stanęła, bo 
ona innej rudy poza radziec­
ką przetapiać nie będzie. Wów 
czas już strajkować nie będzie 
trzeba. Wszyscy będą mieli 
wolny czas.

Mimo działań prokuratury, 
autorzy nie zareagowali na in 
terwencję. Doszło do tego, iż 
protest w tej sprawie złożyli 
liczni specjaliści radzieccy, któ 
rzy do tej pory pracują w sa­
mej hucie i nad jej budową. 
Zapowiedzieli jednocześnie zło 
żenie odpowiedniego wystąpię 
nia do konsulatu radzieckiego. 
Jest to jeden tylko z przykła­
dów tej. właśnie obłędnej kam 
panii antyradzieckiej prowa­
dzonej pod sztandarami „Soli­
darności”. W tym przypadku 
„Solidarności” W hucie Kato- 

nym przypadku godzić się nie 
możemy. ;

Mówiliśmy w tej dyskusji' 
wiele o potrzebie stanowczych 
działań państwa. Pamiętajmy 
jednak towarzysze, że siła dzia 
łania organów państwowych 
zależy od naszego, naszej par­
tii dla nich poparcia, od po­
parcia, społeczeństwa.

W różny sposób patrzeć mo­
żna na państwo, ale trzeba też 
patrzeć jako na. ęmanację na­
rodu, przez najważniejszą je­
go .Orgąnizącję. O to . właśnie 

czyły pokolenia. Tó państwo 
zostało odzyskane. I pomyśl­
my, że są u nas siły, które 
skłonną są to państwo rozwa­
lać.

Nie pojmuje tego nikt w 
święcie; nikt już nie rozumie 
o co chodzi' Polakom, j,eśli 

sprawach. Potrzeba nam oczy 
wiście zdecydowanego działa­
nia na rzecz reformy i samo­
rządowych rozwiązań gospo­
darczych. N

Powtórzę trzy sprawy, jak 
uważam, są szczególnie przy­
datne z punktu widzenia wy­
startowania partii do ofensy­
wy gospodarczej. Jest to te­
ren górniczy, gospodarka żyw 
nościowa i budownictwo miesz 
kaniowe. Zacznijmy od tego, 
tędy prowadzi droga i do po­
prawy produkcji i do lepsze­
go rynku i lepiej zorganizowa 
nej działalności.

Zgłaszane były w dyskusji 
różne uwagi i . propozycje. 
Wszystkie muszą . być rozpa­
trzone, ale była zgłoszona je­
dna, do której jak sądzę po­
winniśmy się ódnieąć. Jest to 
propozycja powrotu do obo­
wiązkowych dostaw w rolnic­
twie. Moim zdaniem jest ■ to 
propozycja' groźna, groźną 
gdyż może być popularna przy 
kłopotach .żywnościowych 
groźna, gdyż doskonale może 
zastopować wszelki rozwój w 
rolnictwie, groźna również dla 
tego, że jeśli się wprowadza 
obowiązkowe dostawy,' to w 
ślad zą tym trzeba wprowa­
dzać przymus do życia ' gospo­
darczego a. przez to do życia 
społecznego w ogóle. Aby 
funkcjonował system oboWiąz 
kowyeh dostaw, to trzeba mieć 
aparat egzekucyjny, który bę 
dzie wymuszał funkcjonowa­
nie tęgo systemu. Ekonomicz­
ny bezsens tej sprawy polega 
m. in. na tym, że przy ogrom 
ńym zróżnicowaniu gospo­
darstw i'profilów produkcyj­
nych gospodarstw, nie widzr 
dziś nikogo mądrego kto umir’ 
by -zaproponować klucz podz: 
łu obowiązków w dostawać' 
bez naruszenia substancji 
charakteru gospodarstwa. Nb 
możemy wprowadzać przym 
su w jeden obszar gospodarki 
w tym przypadku do rolnic­
twa. kiedy reforma gospodar­
czą ma wprowadzić samodzie' 
ność jednostek gospodarczych 
w całym obszarze gospodark1 
Byłby to jawny brak spójno 
ści w koncepcji. Co do jedno 
go miejmy pewność, że rolnik 
który wyprodukował towary 
niemczenie innego z nimi zre 
bić. jak tylko snrzedać gdyż po 
to produkuje. Oczywiści e.,pzę^' 
swej produkcji przeznacza 
na wyżywienie rodziny. Nie 
można przecież magazynować 
mleka, nikt nie będzie prze­
trzymywał dłużej zwierząt po 
osiągnięciu wagi ubojowej, bo 
ponosiłby dodatkowe koszty

Dokończenie na str. 6

przekonany, iż tu łatwiej niż 
nawet sama sadzimy pozyskać 
sojuszników. Są przecież o- 
gromne rzesze kadr technicz­
nych w Polsce, kadr .nauko­
wych. organizatorów produk­
cji. Przecież tym ludziom nie 
może podobać się stan, który 
dzisiaj mamy w kraju. Nie mo 
gą im odpowiadać warunku w 
jakich organizują produkcje. 
To dla nich Jest tak samo nie 
do przyjęcia i nie do zrozumie 
nia jak dla wszystkich, działa 
czy partyjnych.

Pozyskawszy ich do kon­
struktywnej działalności bę­
dziemy mogli szybciej , dźwig­
nąć gospodarkę, aniżeli to się 
dzisiaj wydaje. Potrzeba nam 
więcej pewności siebie w tych

(PAP) W- czwartek komunikacja, 
lotnicza- na liniach transatlantyk 
kich, która uległa poważnym za 
klócęnlprrj w; związku z trwaiacvrr 
od 11 dni .straiklem amerykański^ 
kontrolerów lotu* któremu ■ póoar. 
cii. , Udziplilt. pracownicy, tych 
służb w irmvch krajach, wróciła 
do normy. Jak doinformował rzec’ 
pik londyńskiego lotniska Heath 
row, nie ma 1uż odwołań lotów 

.Przewiduje się jedynie niewielki^ 
opóźnienia.

Jednocześnie z Amstefhamu na­
deszły informacje, że w Czwartek 
w godzinach .porannych . rozpcczr 
ło się tam nadzwyczajne spotka 
nie czterećh członków Rady Wy 
konawczej Międzynarodowej Te 
deracjl Stowarzyszeń Końtróleróv 
Lotów. Blorą w nim udział przed- 
gtawiciele Holandii; Kanady 
Szwajcarii 1 Irlandii.

Poznańskie Wo Prognoz In 
styfutu Meteorologii 1 Gospodar 
ki Wodnej przewiduje na dz* 
w Wielkopolsce: 'Nachmurzeni'' 
małe 1 umiarkowane.

Temperatura maksymalna o^ 
pług 23 do plus 25 stonni. mini 
malna od plus JO do plus 12 sto: 
ni. Wiatr słaby zmienny.

Wczoraj o godzinie 17 tana 
towano następujące' temperatury 
w Poznaniu I Koninie plus 22 ste­
nie. w Kaliszu plus 23 stopni' 
w Lesznie i Pile plus 24* stopni* 
ciśnienie 100S bPa czyli 755,9 mm

WA/WWWWWW/NW
Dzisiejszy serwis tntń.móryr 

opracował Adam Henke

Indeks' 35028 ' P—14

(PAP) W wystąpieniu koń­
cowym I sekretarz KC PZPR 
S. Kania powiedział:

Kończymy obrady plenum 
. komitetu Ce-ntralnego. Przy­
jęliśmy uchwałę i dokonaliśmy 
i-ceny sytuacji w kraju. Nie 
Udał8 się dotychczas zatrzy­
mać negatywnych procesów 
gospodarczych. które dają 
znać ludziom wielkimi dokucz 
wościami Jeśli tych procesów 
nie zatrzymamy, gospodarka 
nasza zmierzać będzie wprost 
ku katastrofie Musimy opano 
wać i zatrzymać te nńebezpiecz 
ie tendencje W tym celu po- 
•rzebna jest mobilizacja całego 
społeczeństwa. A jeśli chodzi 
o rozwój polityczny sytuacji, 
kreślaliśmy to- nie pierwszy 
raz. stoimy przed zadaniem 
■icalenia narodowego. To co 
dzieje sję w naszym kraju nie 
n:ało precedensu od lat. Kieru 
?ek rozwoju, jeśli go nie po­
wstrzymamy, prowadzi nie­
uchronnie do krwawej kęnfron 
tac,ii Jako partia, iei Korni, 
‘et Centralny nie wolno nam 
'‘ei prawdy przemilczeć, mamy 

bowiązek ostrzec przed tym 
■debeznieczeńsłwem całe społe 
czeństwo. Musimy uczynić 
wszystko, aby do tego nie do 
szło,

Przy dotychczasowych kon­
fliktach strajkowych czyniłaś 
ńv iakn partia wszystko, aby 
nie dopuścić do takiej konfro-n 
żacji. Dzisiaj, za sprawa awa.n 
irniczej grupy w kierowni- 

•zvch gremiach^.Solldarności” 
la której to grupy parcie do 

—nfrontacii stało, sie linia pro 
'•amową, stoimy przed takim 

niebezpieczeństwem. Ten pro

Sytuacja w Polsce niepokoi wszystkich
......... -..... - ..............-.... .... . .. ............. . ............................................ ... ' ............. s
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ces musimy zatrzymać. Nie 
uda sie tego osiągnąć metodą 
cofania się. Trzeba mieć świa 
domość faktu, iż narasta zbyt 
duża ilość zdarzeń, z których 
wynika jednoznacznie, że te 
konfrontacyjne tendencje, to 
nie żywioł, ale świadomie za 
planowane działanie ludzi, któ 
rzy stawiają sobie kontrrewolu 
cyjne cele. Warto postawić py 
tanie, czy taki zamiar to tyl 
ko sprawa grupy szaleńców w 
naszym kraju, chcących dopro 
wadzić do konfrontacji w na 
dziei, że dojdzie do klęski socja 
lizmu, do porażki naszej par 
tli. a do ich zwycięstwa? Są­
dzę, bo wiele na to wskazuje 
że na rozwój sytuacja w Pol 
seg musimy patrzeć w szer
szym kontekście. Są takie 
siły na Zachodzie, które widza 
nadzieje na tó, iż Polska speł 
nj funkcję detonatora sytua­
cji światowej. Oczekują, że wy 
buch w Polsce będzie miał nie 
tylko charakter lokalny, ale że 
uwikła on cały socjalistyczny 
świat, a wtedy będą mieli swo 
bodnę ręce, by odwracać bieg 
dziejów w świecie. Jest to 
wciąż groźba realna, tym więk 
sza potrzebna jest mobiliza­
cja. świadomość że my. ratu 
jemy Polskę, a nie tylko po­
zycję partii. Po prostu, stoimy 
przed zadaniem ratowania Pol 

ski przed zagładą, stoimy 
przed zadaniem ocalenia naro 
dowego- Tp powinno wyzwa­

lać naszą pasję 1 uoi r w wal 
ce, w obnażaniu tych, którzy 
prą do konfrontacji. Powinno 
nadal być utrzymywane prze­
konanie, wspomniał o tym 
słusznie tow. Bancikowski, że 
dłoń naszej partii zawsze bę­
dzie wyciągnięta ku porozumie 
niu ze wszystkimi siłami, któ 
re chcą żeby Polska rozwija 
ła się jako socjalistyczne pańs 
two, bo tylko taka Polska mo 
że być niepodległa i w pełni 
suwerenna. Będziemy nadal 
tworzyć warunki porozumie 
nia. Być może trzeba będzie 
zastanowić się czy tej idei, te 
mu hasłu nie nadać wsymbolicz 
nej formie instytucjonalnych 
kształtów. Przedyskutujemy 
ten problem na Biurze Poli­
tycznym, rozważymy to współ 
nie z wszystkimi zainteresówa 
tiymi Zwracarpy się do wszy­
stkich, którzy chcą działać na 
rzecz ocalenia narodowego 
Musimy czynić wszystko. abv 
umacniać pozycję mled.zynaro 
dową naszego kraju przede 
wszystkim wśród sojuszników 
Słusznie zwracali towarzysze z 
tej trybuny uwagę na to. o 
czym' zewsze. a szczególnie w 
tej ciężkiej sytuacji pamiętamy 
że trudno byłoby sobie wyo­

brazić w dzisiejszych warun­
kach naszą gospodarkę, gdyby 
nie tradycyjne więzi współpra 
cy z ekonomiką radziecką. 
Jest to faktycznie jedyne og 
niwo ważące na funkcjonowa 
niu naszej gospodarki, które 
działa bez zakłóceń.

Sytuacja w naszym krajy 
niepokoi wszystkich, niepokoi 
przede wszystkim naszych so 
juszników. Jesteśmy częścią 
wielkiej socjalistycznej wspól­
noty j słabość Polski osłabia 
całą wspólnotę. Tak musimy pa 
trzeć na nasze, również między 
narodowe obowiązki.' W obec 
nej tak ciężkiej sytuacji., w ja 
kiej znalazł się nasz kraj wy 
rażamy bratnie, KPZR i oso 
biście generalnemu sekretarze 
wj towarzyszowi! Leonidowi 
Breżniewowi wdzięczność za 
tak życzliwy stosunek do na­
szych polskich spraw, za wiel 
ką pomoc ekonomiczną, jaką 
udziela nam Związek Radziec 
ki. Nie zapominajmy towarzy 
sze. że to w ciągu tylko jed 
nego niespełna roku, wielkość 
radzieckiej pomocy z tytułu 
różnych świadczeń (otrzyma­
liśmy blisko pół miliarda dola 
tów w gotówce, odłożone zo­
stały na termin późniejszy róż 
ne nasze płatności) przekracza 
sumę 4 miliardów dolarów.

Z niepokojem nisze się też 
o Polsce na Zachodzie, nie 
tylko o Polsce jako o wielkim 
dłużniku, ale o Polsce, jako 
ważnym elemencie status QUo 
w Europie. j*ko o istotnym 
czynniku stabilizacji i poko­
ju europejskiego. Z tego też 
wynikają również nasze obo­
wiązki. Tak patrząc na to, co 
dzieje sie w Polsce, w innych 
wymiarach widać nasze za­

dania.

P oz wolcie, że na koniec obrad 
podzielę się jedną refleksją 
tym razem optymistyczną.

Oto dzisiaj nasz nowo wy­
brany na IX Zjeździe Komi­
tet Centralny po raz pierw­
szy dał się poznać partii, 
przedstawił Polsce swój cha 
rakter, swoje oblicze- Słucha 
iąc tej dyskusji, wystąpień to 
warzyszy, żarliwych, pełnych 
pasji wystąpień widać jak 
bardzo oddają one znajomość 
spraw, którymi na co dzień ży 
ią członkowie parti. Mam peł 
n« prawo do stwierdzenia, że 
jest -to Komitet Centralny na 
miarę oczekiwań wynikają­
cych z sytuacji, z potrzeb par 
tli. że jest to komitet w pełni 
zdolńy do walki o socjalistycz 
nv i demokratyczny charakter 
odnowy , życia społecznego 
Dzisiejsze posiedzenie chyba 
dla wszystkich towarzyszy jest 
budujące. Niech i następne 
takie będą, niech tchnie z nich 
autentyzmem, bojowością i ma 
drością polityczną, to -jest bar 
dzo potrzebne naszej partii 
potrzebne jest Polsce.
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Refleksje przy widłach

CHLEB POTEM OKUPIONY
Zamieniłem pióro na wi­

dły. Nająłem się u wuja 
na żniwa.

Wieś T. w gminie S. W no­
cy, jak wzrok natężyć, widać 
łunę świateł Poznania. Gospd 
darstwo jedno z większych w 
Wieikopolsce, samych zbóż 22 
hektary. Byłem bu 12 lat te- 
mu. Już jednak zapomniałem 
ciężaru snopów, duchoty sto­
doły, pełnej much atmosfery 
chlewa i obory.

Kiedym przyjechał, gospo­
darz skierował mnie do zwóz 
ki sprasowanej słomy. „Pre­
sa” to najświeższy nabytek i 
duma gospodarza, kosztowała 
250 tysięcy złotych. Ale sznur 
ka nijak do niej nie można 
było kupić. Udało się w Po­
znaniu, ale dzięki nadzwyczaj 
nym koneksjom. Wyskakują 
teraz z maszyny kostki słomy, 
ważące 20 — 30 kilogramów 
Po dniu machania widłami, 
wyskakują też bąble na dło­
niach, a ciało lepkie iest od 
potu i kurzu. Tęsknota do wie 
ezornej kąpieli w pobliskim 
jeziorze będzie mi towarzy­
szyć przez wszystkie dni i go 
dżiny pracy, odliczanej men­
dlami, wozami i polami u- 
przątniętego zboża. Dni są 
„jęczmienne”, „owsiane” (kie­
dy zwozimy zżęty snopowiązał 
ką owies) i „żytnie”. A wszy­
stkie w minionym tygodniu 
skwarne.

Czekaliśmy w te dni na za 
mówiony kółkowy kombajn. 8 
hektarów żyta i 2 pszenicy le­
ży, już gdzieniegdzie poprze- 
rastane zielskiem. Snopowią- 
załka tego nie weźmie. Gospo 
darz wysyła syna z ponaglenia 
mi i w nocy nie śpi, bo ma w 
pamięci ubiegłoroczną stratę 
ośmiu ton żyta, które w ocze 
kiwaniu na kombajn zgniło. 
A żyto w tym roku jeszcze, 
piękniejsze, w ogóle rok de­
bry na wszystko, tylko nie 
na kombajny. W kółku rolni­
czym w S. już dwa stoją po­
psute. Nie ma części. Może 
któryś z sąsiadów pomoże?

We wsi są dwa prywatne 
„Bizony". Wuja też stać na 
kombajn, ale nie kupił, bo 
garaż ma wjazd za niski, żal 
mu było zimować na dworze 
tak cenną maszynę. Ale teraz 
żal większy, że „Bizona” nie 
ma i zboże na pniu się osypu 
je.

Najsłabszym punktem tego 
gospodarstwa jest brak ludzi, 
albo nadmiar, roboty — zale­
ży, jak kto chce to widzieć. 
Wuj ma krzyż zniszczony pól 
wieczem nieludzkiej wprost 
pracy, ledwie powłóczy noga­
mi, ale przecież nadal jest 
wzorem pracowitości. Wyjeż­
dża traktorem w pole o pią­
tej, wraca po dwudziestej 
drugiej; podorywa, bronuje, 

przygotowuje pole pod rze­
pak. Jedyny syn, 20-latek — 
dobrze się zapowiadający na­
stępca — wstaje z resztą ro­
dziny za kwadrans piąta. On 
i dwie siostry biegną do doje 
nia krów, potem dają bydlę­
tom jeść, a także świniom 1 
ptactwu domowemu, ciocia 
robi dla ludzi śniadanie. Po­
maga najęty do stałej pracy 
robotnik. Ja wstaję o siódmej 
i dziwię się, że po pierwszym 
zaraz jest drugie śniadanie. 
O wpół do ósmej zaczynamy 
zwózkę zboża. Pomaga doryw 
czo najęty pan A., 74-latek 
krzepki nad podziw Kuzynka 
siedzi na traktorze t drzemie 
na postojach, gdy rozbieramy 
stygł; ona pierwsza wstaje, a 
spać idzie ostatnia, bo cieka­
wa świata choć chwilkę chce 
posiedzieć przed telewizorem.

Minie „miastowemu”, naj­
żywiej dotąd zainteresowane­
mu przebiegłem polskich wy­
darzeń, obojętne się stały dra 
matyczne wieści o marszach, 
strajkach i blokadach, o zer­
wanych rozmowach i wzajem 
nych obrazach. Popieram zgod 
ny osąd reszty żniwiarzy: 
„Czego oni chcą, przecież jak 
nie ma więcej mięsa, to skąd 
brać?”.

Skąd brać? Z tego gospo­
darstwa co rano wystawia się 
dla „mleczarka” 100 litrów 
mleka, w zeszłym roku sprze 
dano zboża, rzepaku, bura­
ków. kartofli i żywca za mi­
lion dwieście tysięcy. Zawsze 
tak było, od czasu, gdy, za 
zarobione w Westfalii pienią 
dze, na początku tego stule­
cia, dziadek kupił 200 mórg 
ziemi w T., pobudował chlew 
nie i obory. Był gospodarzem 
z krwi i kości. Ciocia lubi o- 
powiadać o swym ojcu, gdy 
mnie — słabeuszowi z miasta 
— pozwolą na chwilę odetch­
nąć od ciężkiej roboty w sto­
dole. W żniwa orał i bronował 
całymi dniami — jak teraz 
wujek — ale pieszo za parą 
koni. Choć był niski, sam 
wieńczył stogi i podawał sno­
py pod szczyt stodoły. Wsta­
wał o czwartej, a nawet wcze 
śniej do obory — a miał naj­
większą w okolicy — zaraz 
potem odwoził mleko, ser, 
masło i jaja, latem także owo 
cę, na pierwszy poc!ąg do 
Poznania, wszystko dla skle­
pu spożywczego swego kuzy­
na.

„Skąd brać?” Wracam do te 
go pytania w odniesieniu do 
całego polskiego rolnictwa. 
Świnie i krowy karmi się zbo­
żem, kartoflami i inną kon­
kretną paszą, a nie słowami i 
najbardziej nawet porywają­
cymi ideami. Paszy ostatnio 
było mało — wszyscy chyba 
już wiedzą. I świń x tego po­

wodu jest mało. Choć teraz 
napełniają się spichrze, i zie­
mniaków zapowiada się uro­
dzaj, przecież nie wytrząśnie 
się świń z rękawa. Załamał się 
cykl świński, spadło pogłowie 
macior, nie ma prosiąt do tu­
czu. Trzeba czasu, żeby to 
wszystko znów poszło w górę. 
Czy jednak pójdzie? Czy chło 
pi zechcą ze zdwojoną energią 
wziąć się za hodowlę?

Po 1 lipca tego roku świnie 
znów się nie opłacają, bo . po 
podwyżce cen skupu żywca je 
szcze znaczniej poszły w górę 
ceny pasz treściwych. Jeśli za­
tem policzyć nakłady na pa­
sze lub zysk, jaki by dało 
sprzedanie zboża czy ziemnia­
ków nieprzetworzonych na 
mięso robota przy świniach 
okazuje się być nie zapłacona 
Tak twierdzi wuj. I przytaku­
ją mu sąsiedzi. W ogóle przy 
nowych cenach najbardziej 
by się opłacała sama produk­
cja roślinna, zwłaszcza gospo­
darstwom, które mają dużo 
ziemi. Od jesieni do wiosny 
mogłaby cała rodzina wczaso­
wać, a i potem roboty by by­
ło tyle co przy siewach i zbio­
rach. Dla wielu rolników ho­
dowla zwierząt dziś to czysty 
altruizm. To siła nawyku i 
brak zimnego wyrachowania. 
■Dylemat: wysokie ceny skupu 
na zboże czy też na produkty 
zwierzęce — pozostaje nie roz 
wiązany.

Niedostatek mechanizacji na 
wsi, zwłaszcza przy codzien­
nych obowiązkach w zagrodzie 
— przygotowaniu i dźwiganiu 
pasz, wynoszeniu obornika, 
udoju i schładzaniu mleka — 
czynią pracę w rolnictwie 
indywidualnym najcięższą ze 
wszystkich, zaś z ludzi tam 
pracujących — niewolników 
obowiązku. Obowiązku żywie­
nia narodu.

Piszę na co dzień o spra­
wach rolnictwa. Uważam się 
za wtajemniczonego w najwaź 
niejsze jego arkana. Ale to 
wtajemniczenie przekazywane 
przez rolników, profesorów, 
nawet samego ministra rolnic 
twa jest niepełne, dopóki swe­
go nie dopowiedzą... widły i 
szufla w rękach, worki i wia­
dra, które własnoręcznie trze­
ba dźwigać, rolniczy zegar 
kalendarz, które niewolą czło­
wieka przy polu i oborze. Wte 
dy dopiero twierdzenie, iż pra 
ca w rolnictwie jest ciężka 
przestaje być frazesem. A ' w 
smaku chleba zaczyna się wy 
czuwać smak potu. I rodzi sie 
do tego chleba szacunek, jakie 
go nie wyrobią ani przykaza­
nia, ani ceny.

Wracam do T. Żniwa się je­
szcze nie skończyły.

TOMASZ TALARCZYK

W spółdzielczym budowni­
ctwie mieszkaniowym 
blaszane grzejniki ma­

sowo zaczęto stosować w la­
tach' siedemdziesiątych. Nikt 
też wówczas — ani inwesto­
rzy, ani wykonawcy — nie 
negował konieczności zastąpię 
nia żeliwnych — ‘panelowy­
mi. Bo jeszcze wtedy nie zna 
no ukrytych w nich wad. U- 
jawniły się one dopiero po 
dwóch, trzech latach od chwi­
li wprowadzenia się lokatorów 
do nowych domów. Zimą co 
rusz w innym mieszkaniu nie 
wytrzymywały ciśnienia wody 
i pękały. Najpierw takich u- 
szkodaeń było niewiele, z cza 
sem stały się nagminne. Na 
nic jednak zdały się protesty 
spółdzielczości mieszkaniowej 
przeciwko instalowaniu grzej 
ników niskiej jakości. Dalej 
więc w większości nowych do 
mów są one montowane, choć 
od dawna wiadomo, że wiele 
nic nie jest wartych.

Można to wykazać na przy­
kładzie Poznańskiej Spółdziel 
ni Mieszkaniowej. W 1980 ro 
ku f pierwszej połowie bieżą­
cego wymiana popękanych 
grzejników panelowych — 
zwłaszcza na osiedlach wino- 
gradzkich — kosztowała oko­
ło 8 min zł. Ponad połowę tej 
kwoty pokryto z dotacji pań­
stwowej, reszta obciążyła 
członków spółdzielni.. Nie ma 
ona bowiem — jak żadna w 
kraju — rezerwy finansowej 
na wyrównanie tego rodzaju 
strat.

Sam fakt, że państwo prze­
znacza dotacje dla wszystkich 
spółdzielni mieszkaniowycn w 
kraju ' sankcjonuje w pełni 
złą jakość grzejników. A to 
już bezsens... Czy nie proś­
ciej — a przede wszystkim 
ekonomiczniej — byłoby owe 
dotacje łożyć na jakościowo 
dobrą produkcję grzejników? 
Tego jednak aspektu nie bra 
no pod uwagę od lat, co daje 
się we znaki nie tylko spół­
dzielczości mieszkaniowej, ale 
także budowlanym.

Dla przykładu. W tym ro­
ku na winogradzkim Osiedlu 
Zwycięstwa na 600 blaszanych 
grzejników w co dopiero u- 
kończonym domu (nr 13) 240 
popękało już przy próbie u- 
ruchomienia urządzeń central

Coraz bliżej 
września...

...zatem uczennice I uczniowie 
starają się uzupełnić szkolny 
ekwipunek, by po wakacjach za 
siąść w szkolnych ławkach z 
kompletem zeszytów i książek. 
Nie wszystkim się to zapewne 
uda. Sklepy papiernicze nie za­
wsze dysponują pełnym wybo­
rem zeszytów, a I z podręcznika 

mi bywają kłopoty.

Tot. CAT — S. Moroz

Grzejniki muszą być blaszane?

Marnotrawstwo 
uprzywilejowane

nego ogrzewania. Na szczęś­
cie dom był jeszcze pusty, bez 
lokatorów. W tym przypadku 
niezdatne do użytku kaloryfe 
ry wymienić musiał wykonaw • 
ca. Najczęściej jednak grzej­
niki ulegają awarii po 12-mie 
sięcznym okresie gwarancyj­
nym. Wtedy też do obowiąz­
ków spółdzielczości mieszka­
niowe j • należy zastąpienie ze­
psutych — nowymi. Szkopuł 
w tym, że gatunkowo niczym 
nie różnią się one od poprzed 
nich. ' »

Jednym z powodów, dla któ 
rych Poznańska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa uruchomiła w 
połowie października 1979 ro­
ku pogotowie techniczne były 
właśnie owe nieszczęsne grzej 
nilki panelowe oraz rury do 
ciepłej wody (również nie naj 
lepszej jakości). Szybka inter 
wencja pogotowia ratuje wie 
le mieszkań przed dewastacją, 
ale nie lokatorów przed stra­
tami. Zalanie mieszkania wią 
że się przecież ze zniszcze­
niem nie tylko podłóg, ale czę 
sto także mebli, sprzętów itp. 
Szkody wyrównuje wprawdzie 
wówczas PZU, a jeśli mieszka 
niee nie jest ubezpieczony — 
PSM, jednak społeczne pono­
szą sami lokatorzy. Zdarza 
się, że panelowe grzejniki pę 
kają podczas nieobecności 
tpieszkańjCÓw; po ich powrocie 
lokale wyglądają jak pobojo­
wisko.

W czasie zimy pogotowie 
techniczne spółdzielni interwe 
niuje około 30 razy na dobę, 
a niekiedy nawet 50. Przydat 
ność pogotowia jest więc w 
pełni uzasadniona tyle, że i 
ono napotyka na coraz więk­
sze trudności. Zdobycie bo­
wiem kaloryferów na zastą­
pienie uszkodzonych wymaga 
dużej zapobiegliwości. Obec­
nie choćby nie ma prawie za 
pasu, a do zimy przecież nie 

tak daleko. Toteż zaopatrze­
niowcy PSM jeżdżą niemal po 
całym kraju w poszukiwaniu 
grzejników. Kosztowne to. jed 
nak innej rady nie ma. Nit 
można przecież dopuścić, by 
jedno zalane mieszkanie poz­
bawiało ogrzewania także lo­
katorów wielu innych w 
tym samym pionie budynku.

Ostatnio zaświtał promień 
nadziei na zmianę tego sta­
nu rzeczy. Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mie 
szkaniowego zawiadomił jemu 
podległe jednostki, że w la­
tach 1981 — 1985 należy w y- 
m a g a ć od wykonawców in­
stalowania w domach, któ­
rych kubatura przekracza 
3 000 metrów sześciennych, 
wyłącznie żeliwnych grzejni­
ków. Ną razie jest to zalece­
nie, ale od roku 1982 ma stać 
się regułą. W tej sprawie 
CZSBM wystąpił do ministra 
budownictwa i przemysłu ma 
teriałów budowlanych, by wre 
szcie z nowo wznoszonych do 
mów wyeliminować marnej 
jakości panelowe grzejniki. 
Intencja związku, który wy­
stępuje przeciwko marnotraw 
stwu, narażającemu państwo 
na rosnące straty, jest jak 
najbardziej słuszna i celowa. 
Tyle, że nie on jest dyspo­
nentem materiałów budowla­
nych. Najwięcej zatem do po 
wiedzenia w tej sprawie ma 
wspomniany resort

Dlatego spółdzielczość mie­
szkaniowa Poznańskiego z du 
żą rezerwą przyjęła do wia­
domości zalecenie władz 
zwierzchnich. Od lat przecież 
toczyła boje o wyeliminowa­
nie tandety z nowo budowa­
nych domów, lecz bezskutecz­
nie. Nieodmiennie na szczeblu 
centralnym twierdzono, że z

Dokończenie na str. 6
ANNA SIEKIERSKA
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W związku z uzyska­
ną informacją w 

żłobku przy ulicy Nowy 
Świat 5 o jego likwidacji 
(...) my rodzice dzieci uczę 
szczających do żłobka ostro 
sprzeciwiamy się podjęciu 
takiej odgórnej decyzji. W 
sytuacji kiedy sieć żłobków 
jest niewystarczająca zamy 
kanie jeszcze jednego z 
nich jest oburzające i ka­
rygodne. O czyje dobro tu 
chodzi? O dzieci, czy o 
stworzenie pozorów prawi­
dłowej działalności ludzi 
odpowiedzialnych.

Będąc przekonani, że
jednak naszej władzy cho­
dzi o dobro dzieci, zwraca­
my się z prośbą o weryfi­
kację podjętej decyzji i 
wierzymy, że władze Pozna 
nia znajdą takie rozwiąza­
nie, które posłuży z pożyt­
kiem dla jednych dzieci bez 
krzywdzenia innych. W 
końcu wszystkie dzieci są 
dziećmi Polski Ludowej”.

To fragmenty listu rodzi 
ców dzieci uczęszczających 
do żłobka przy ulicy Nowy 
Świat 5 w Poznaniu, skie­
rowanego do Wydziału 
Zdrowia w Poznaniu, a 
także do znaczących w 
mieście instytucji. To rów­
nocześnie kolejne ogniwo w 

ciągnącym się od wielu 
lat łańcuchu spraw zwią­
zanych z Domem Małego 
Dziecka przy ul. Mostowej 
w Poznaniu. Niejednokrot­
nie i my na łamach „Gło­
su” pisaliśmy o ciężkich 
warunkach pobytu małych 
pensjonariuszy w nieprzy­
stosowanym do tego budyń 
ku*):  „Te dzieci nigdy nie 
wychodzą na spacer”. „Ten 
dom znajduje się w jednej 
z najbardziej zapylonych t 
zadymionych części mia­
sta”, „Warunki są coraz 
gorsze, bo budynek starze­
je się z roku na rok”, „Nie 
można dłużej czekać i trze­
ba zrobić coś zanim zdarzy 
się jakaś tragedia...”

•) Sprawie tej poświęcony 
był artykuł pt. ,,Łańcuch” 
opublikowany na łamach ,,G)o 
«u Wielkopolskiego” 11 marca 
1511 roku.

Te opinie i zdania zawsze 
znajdowały społeczną apro 
batę. „To prawda — powia 
dano — trzeba dla tych po 
rzuconych i opuszczonych 
maleństw znaleźć jakieś go 
dziwę rozwiązanie. Wpra­
wdzie dotyczy to dzieci lu­
dzi z marginesu społeczne­
go, ale przecież „wszystkie 
dzieci są nasze”.

Tak więc nikt 
dził, że dzieciom 
trzeba. Owszem 
ślano — należy 

nie twier 
pomóc nie 
— podkre 
wyszukać

im lepszy budynek i fam 
placówkę przenieść. Co do 

tego też nie było więk­
szych sporów. Te zaczyna­
ły się dopiero w chwili, 
kiedy to raz po raz wskazy 
wano konkretne adresy. A 
było ich kilka. Między in­
nymi — jeden ze żłobków 
na Winogradach. To wzbu­
dziło zdecydowany sprzeciw 
mieszkańców.

— Czemu to my mamy z 
czegoś rezygnować. Nie zga 

,,Wszystkie są nasze... ale“
dzamy się, by osiedlowe 
placówki oddawać bądź co 
bądź instytucji o zasięgu 
wojewódzkim. Tak upadł 
ten projekt.

Dom z Mostowej — mó­
wiono później, najlepiej 
przenieść na ulicę Ugory, 
w miejsce byłej przychodni. 
Okazało się jednak, że po 
pierwsze — poprawa wa- 
runków byłaby mierna, bo 
budując przychodnię nikt 
przecież nie myślał o pral­
ni, kuchni i całym zapleczu 
niezbędnym dla prowadze­
nia opiekuńczej działalnoś­
ci. Ponadto budynek prze­
znaczono na pracownię 
płynów infuzyjnych.

— To jest niezbędne — 
mówiono znacznie większej 
grupie (co najmniej kilku­
nastotysięcznej). — Trzeba 
najpierw łatać dziury naj­
większe...

Może w takim razie bu­

dynek przy ulicy Klonowi- 
cza — wskazywano kolejny 
adres. I tu jednak przeciw 
wskazania ujawniły się na­
tychmiast z jakiej racji 
dzielnica ma pozbawić się 
możliwości zorganizowania 
tam żłobka. W imię czego?

Odstąpiono po perturba­
cjach i społecznych inter- 
Wencjach. Ostatnie z serii 
pomysłów było przeniesie­

nie Domu Małego Dziecka 
z ulicy Mostowej do pomie 
szczeń zajmowanych do­
tychczas przez żłobek przy 
ulicy Nowy Świat 5.

Cytowany na wstępie list 
jest jednym z przejawów 
protestu wobec takiego roz 
wiązania sprawy. I tu nie­
zadowolenie płynęło z dwu 
co najmniej kierunków. Od 
rodziców: „bo co z naszymi 
dziećmi — mówiono, i tak 
wozimy je z peryferii, po 
co więc dodatkowe woja­
że? Dzieci się przyzwyczai­
ły — my też. I teraz tak na 
ulicę?” Oraz od pracownic: 
„własnymi rękami urządza 
łyśmy ten żłobek, po to 
żeby teraz po latach nas 
wyrzucano?” Interweniowa 
no we wszystkich znaczą­
cych instytucjach, skarga 
do^rła do ministerstwa...

Natomiast organizatorzy 
poznańskiej służby zdrowia 

tak komentowali swoją ko­
lejną propozycję rozwiąza­
nia „problemu Mostowej”:

— Po pierwsze: należy 
spodziewać się,, iż po wpro 
wadzeniu zasiłku wychowa 
wczego część matek skorzy 
sta z tej możliwości i za­
pewni osobiście opiekę 
własnemu dziecku. Po dru 
gie: dzieci przebywające w 
tak zwanym żłobku tygod­
niowym (odbierane do do­
mu tylko na dni wolne od 
pracy) przeniesiono by do 
podobnej placówki przy uli 
cy Swoboda. Po trzecie: 
część trzyletnich „absol­
wentów” i tak przejdzie od 
września do przedszkoli...

W sumie więc tych prze­
niesionych nie będzie wie­
lu. I dla każdego z nich — 
po przeprowadzeniu z ro- 
dzicami 
rozmów 
miejsce

Jeśli

indywidualnych 
— znajdzie się 

w innym żłobku.
natomiast idzie o 

pracowników — podkreśla­
no w Wydziale Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego — 
nikt nie zostanie pozbawia 
ny pracy.

Pomysł przeniesienia 
Domu na miejsce żłobka 
dyskutowała Komisja Zdro 
wia Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej (uzyskał tu akcep 
tację), nie zgłosiła peta 
..Solidarność”. w? znaczy 
to jednak, że jeśli zostanie 
w imię ogólniejszych racji 

urzeczywistniony — to prze 
biegnie bezboleśnie. Każda 
bowiem reorganizacja jest 
jak zabieg operacyjny w 
życiu człowieka. Boli. I 
można zrozumieć, że matki 
wołałyby jej uniknąć, że 
niezwykle trudno zgodzić 
się na jakieś wyrzeczenia 
— choćby nawet dla innych 
niezwykle potrzebne. Sprze 
ciw wobec tego leży w na­
turze ludzkiej. Rozumiem 
go. Ale ’ mimo to uważam, 
że (dotyczy to nie tylko 
ostatniej próby rozwiązania 
sprawy) jeśli w obronie 
swoich praw posługiwać się 
pięknym hasłem „Wszy­
stkie dzieci są nasze” — to 
uczciwiej byłoby dopisać 
„ale moje jest najważniej 
sze”.

S

W chwili oddawania matę 
riału do druku otrzymałam 
wiadomość, iż zgodnie z żą 
daniami rodziców przy uli­
cy Nowy Świat 5 nadal bę­
dzie żłobek. Dzieciom z uli 
cy Mostowej wskazano 
adres kolejny: ul. Swoboda. 
Protesty stamtąd na razie 
nie nadeszły...

JOLANTA LENARTOWICZ
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ODWROTNIE, NIŻ W POLSCE
Coraz to powtarzają się w 

środkach masowego przekazu 
informacje o licznie wyjeżdża­
jących za granicę młodych lu 
dziach z naszego kraju. Czyta­
łem np. w „Życiu Warszawy” 
relację z oglądanego w RFN 
telewizyjnego reportażu z obo 
zu w Austrii, w którym zgro­
madzeni są Polacy, przybyli tu 
„na roboty”. Najchętniej wy­
jechaliby do Australii i — .jak 
oświadczali niemieckiemu 
dziennikarzowi — „żadnej pra 
cy się nie boją”.

Tak sobie myślę, jak by to 
było dobrze, gdyby iw kraju 
można było słyszeć powszech­
nie takie oświadczenia. Tym­
czasem, niestety, nierzadko 
jest zupełnie inaczej. Wiele lu 
dzi traktuje pracę jako zło ko 
nieczne. Wracając zaś do tych 
wyjazdów za granicę, myślę, 
że nie byłoby w tym nic szcze 
gólnie złego, gdyby nie to upo 
karzające traktowanie przez tu 
bylców. W krajach zachodnich 
w ogóle stosunek do obcokra­
jowców jest zazwyczaj nega­
tywny, a w stosunku do „bie­
doty zagranicznej” — po gar dli 
wy. Zupełnie odwrotnie, niż w 
Polsce, co zresztą — moim ?da 
niem — świadczy dobrze o nas, 
byle z tą gościnnością i usłuż 
nością wobec obcych nie było 
przesady. Żal mi tych młodych 
Polaków, którzy za granicą są 
narażeni na upokorzenia. Nig 
dy też bym nie aprobował wy 
jazdu na zagraniczną tułaczkę 
moich dzieci. (1941)

KAZIMIERZ DOBRZYŃSKI 
Luboń

CHLEB CZY PASZA?
Do jednego z największych 

absurdów naszej gospodarki 
należą dysproporcje cenowe. 
Trudno sądzić, aby doszło do 
szybkiego podjęcia decyzji w 
tych» sprawach (przed nami bo 
wiem jeszcze zapowiadane kon 
sultacje ze społeczeństwem), 
chociaż stało się to. koniecz­
nością. Natychmiastowego jed 
nak uregulowania wymaga 
sprawa chleba, którego cena 

. od kilku już lat kształtuje się 
poniżej ceny. pasz. Chleb stał 
się obecnie najtańszą... paszą 
dla wszelkiego drobnego (i nie 
tylko drobnego) inwentarza. 
Doszło więc do karygodnego 
marnotrawstwa, w tym także 
pracy ludzkiej (młyny, piekar 
nie, aparat handlu)...

A co będzie dalej, skoro ce­
ny zbóż i pasz od 1 lipca br. 
wzrosły prawie dwukrotnie?

(1939)
HENRYK SZABOWSKI

Pniewy

A CO DLA PRACUJĄCYCH?
23 VII ok. godz. 15.30, wraca 

jąc z pracy usiłowałam bezsku 
tecznie kupić 1 chleb, tylko dla 
tego, że o tej właśnie godzinie 
sklep prowadził sprzedaż ka- 

'wy. Sprzedawczyni sklepu spo 
żywczego przy ul. Palacza 38 
(sklep nr 325) „uprzejmie” po 
informowała, że po chleb moż 
na przyjść za jakieś pół godzin 
ki — godzinkę (mimo, iż jesf 
tam także drugie wejście do 
oddzielnego stoiska, a więc 
sprzedaż kawy mżna by prowa 
dzić niezależnie od obsługi po­
zostałych klientów). W sklepie 
spożywczym nr 331 przy ul. 
Sielskiej w ogóle nie było mo 
wy o dotarciu do drzwi wejścia 
wych- W następnym pobliskim 
sklepiku przy ul. Górczyńskiej 
chleba nie było. Ludzie pracu­
jący zawodowo i tak nie są w 
stanie kupić kawy (kilometro­
we kolejki), a nie pomyślano o 
tym, że właśnie w godzinach 
powrotu z pracy „nieusłucha­
ni i natrętni” klienci będą 
chcieli kupić chleb, a może na 
wet jeszcze coś więcej? Zziaja 
na, spocona, ze łzami złości i 
zarazem niemocy pobiegłam do 
przedszkola, bo tam przecież 
trzeba odebrać dziecko na czas, 
a nie „za jakąś godzinkę”. .

(1942) 
KRYSTYNA D. 

Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma 
ją większe szanse druku Ano 
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencji Adres „Gjos 
Wielkopolski”, skrytka poczto 
w a 1074 80-950 Poznań

Jak zapewnić emerytowi 
taką rentę, by wraz 
ze wzrostem kosztów 

utrzymania nie odczuwał w 
przyszłości, że jego sytua­
cja materialną staje się co­
raz gorsza? Jest to py­
tanie aktualne przede wszy- 
slkim w takich krajach, gdzie 
koszty utrzymania rosną szcze 
gólnie szybko. Pracujący mo­
gą to sobie powetowywać 
wzrostem wydajności pracy, 
jeśli mają ku temu możliwoś 
ci, albo wyegzekwowaniem 
wzrostu płac. A renciści?

Jugosławia, zwłaszcza w o- 
statnim czasie należy do tych 
krajów, w których ceny ros­
ną bardzo szybko. W czerwcu 
tego roku — według oficjal­
nych danych — przeciętnie 
wszystko tam było droższe o 
60 procent w stosunku do sy 
tuacji sprzed roku. — Nie wi 
dać końca wzrostu cen — z ta 
ką opinią w tym samorządo- 
nym społeczeństwie spotkać 
się było można na każdym 
kroku. — Do końca tego roku 
— według planów rządowych 
— ceny towarów miałyby 
wzrosnąć jeszcze o 7, a .usług 
— o 5 procent. Według za­
miarów tylko o tyle. Ale 
mało kto wierzy, że ten rzą­
dowy plan będzie mógł być 
wykonany w warunkach, kie 
dy samorządowe organizacje 
gospodarcze tak bardzo dba­
ją przede wszystkim o dobro 
swoich firm i własne płace.

Nie w takim stopniu jak te 
raz, ale praktycznie zawsze w 
przeszłości w Jugosławii kosz 
ty utrzymania — w porówna 
niu z naszą polską praktyką 
— zwiększały się szybko. Za­
pewne to właśnie było impul 
sem wprowadzenia tu systemu 
rewaloryzacji rent, począwszy 
już od momentu ich'przyzna- 
wania.

W Nowym Sadzie, stolicy o- 
kręgu autonomicznego Wojwo 
dina, gdzie odwiedziłem tam­
tejszy zakład ubezpieczeń spo 
łecznych, który jest samorzą­
dową organizacją pracowni­
czych ubezpieczeń rentowych 
i inwalidzkich, pokazano mi 
kilkusetstronicową księgę peł 
na wiedzy i tabel, na których 
podstawie wymierza się wszel 
kie renty. Przy pomocy dr. 
Predraga Stojkovicia zastęp­
cy sekretarza (czyli szefa) tej 
instytucji, wybrałem przykła 
dową tabelę, która pozwala za 
poznać się z zasadami systemu 
rewaloryzowania podstaw wy 
rniaru rent.

Oto jeśli ktoś w 1971 roku 
zarabiał 2 500 dinarów, a po­
tem co roku o 500 (raz o 1000) 
dinarów więcej i w ten spo­
sób w roku 1980 osiągnął pen 
sję miesięczną na poziomie 
7 500 dinarów (średnia jest te 
mz dla całej Jugosławii nieco 
wyższa) i właśnie przechodzi 
w stan spoczynku, to jego śre 
dnioroczna podstawa wymiaru 
renty jest znacznie wyższa niż 
przeciętna płaca z tego okresu.

Panie profesorze, jest pan 
jednym z autorów ek­
spertyzy Polskiego To 

warzystwa Ekonomicznego, po 
święconej mieszkaniom. A do 
kładniej — drogom wyjścia z 
mieszkaniowego kryzysu. Ek­
spertyza, ukończona w lipcu, 
pojawia się bardzo w porę; od 
kilku miesięcy wokół spraw mie 
szkaniowych narastało nlepoko 
jące milczenie...

— Kryzys, jaki przeżywa na 
sza gospodarka, z natury rze­
czy przesłonił kłopoty miesz­
kaniowe. Ale przesłonił je tyl 
ko chwilowo. Deficyt miesz­
kań zwiększa się nadal. W u- 
biegłym dziesięcioleciu niedo­
bory wzrosły z 1,3 miliona do 
1.7 miliona mieszkań. Rok, któ 
ry dzieli nas od podpisania po 
rozumień gdańskiego i szcze­
cińskiego, przyniósł dalsze po­
gorszenie sytuacja: zmniejsze­
nie rozmiarów budownictwa, 
wydłużenie oczekiwania na 
mieszkanie.

Niestety, sygnatariusze u- 
mów społecznych nie przeja­
wiają w sprawie mieszkań żad 
nej właściwi* inicjatywy. Rzą

Również druga strona, „Soli 
darność”, w praktyce pominę­
ła kwestie mieszkaniowe w pro 
jekcie swoich założeń programo 
wych. Przewijają się one tyl­
ko w lokalnych wystąpieniach i 
w akcjach strajkowych. Dopie 
ro dziś „Solidarność” przygoto 
wuje swoje propozycje rozwiią 
zania kwestii mieszkaniowej. 
Uczestniczę w pracach nad tym 
dokumentem; stąd mogę po­
wiedzieć, że w wielu punktach 
będzie on zbieżny z postulała 
mi ekspertyzy PTE.

Jestem przekonany, że w 
miarę łagodzenia kłopotów ryn 
kowych skończy się cisza wo­
kół mieszkań, a potrzeby przy 
pomną o sobie ze zdwojoną siłą. 
Zwłaszcza że dotyczą one naj

By nie ubożyć 
emeryta

Korespondencja własna z Jugosławii

Ta bowiem wyniosłaby w tym 
przypadku 5 050 dinarów, a 
obliczoną według specjalnych 
tabel z zastosowaniem syste 
mu wskaźników uwzględniają 
cych wzrost inflacji podstawa 
wymiaru renty osiąga sumę 
8 895 dinarów. Stosuje się 
przy tym praktykę uwzględnia 
nia najwyższego mnożnika w 
stosunku do zarobków z pierw 
szego roku dziesięciolecia bra 
nego pod uwagę przy wymia­
rze emerytury, a najniższego 
(ale przekraczającego 1) w od 
niesieniu do płac roku ósme­
go; dopiero pensje z ostat­
nich dwóch lat przed emery­
turą nie są w tych oblicze­
niach rewaloryzowane.

Taki system obliczania pod 
stawy kształtowania wysokoś 
ci emerytur stawia ludzi, któ 
rzy przechodzą w stan spo­
czynku w sytuacji zbliżonej 
do tej, w jakiej znajdują się 
osoby jeszcze pracujące. Bo na 
podstawę wymiaru emerytury 
— przy uwzględnianiu dziesię 
cioletniego okresu (dowolnie 
wybranego, ale z lat po 1965 
roku) jej obliczania — nie wy 
wierają decydująco obniżają­
cego wpływu szybko w tym 
kraju rosnące koszty utrzyma­
nia.

Wraz z systemem rewatory 
zacji podstaw wymiaru emery 
tur wprowadzono — w miarę 
wzrostu kosztów utrzymania 
— dowartościowywanie sa­
mych emerytur.

— Do końca Zeszłego roku' 
ten system — informuje mnie 
mój rozmówca — stosowany 
był wraz ze wzrostem kosztów 
utrzymania, których wskażni 
ki się tutaj ciągle bada i pu­
blikuje oraz w miarę wzrostu 
płac realnych. Od stycznia na 
stąpiła zmiana 1 emerytury po 
większa się stosownie do wzros 
tu zarobków n o m i n aTń y c h. 
Emerytury powiększa się co 
roku o tyle przeciętnie procent 
o ile średnio zwiększyły się 
płace nominalne. Ale od cztę 
rech lat już po pierwszym pół 
roczu podnosi się je w formie 
zaliczek. Ma to związek z szyb 
szym teraz niż dawniej wzros 
tern kosztów utrzymania. W 
zeszłym roku zdarzyło się na 
wet, że dwukrotnie zaliczko­
wo podwyższano emerytury. 
Ale ta sytuacja — w Jugosła 
wii ma się taką nadzieję — 
była nietypowa. W przyszłości 
koszty utrzymania nie powin­
ny szybko rosnąć, tym samym 
zaś płace nominalne. więc 1 
wszelkie renty.

W tym miejscu jawi się na 
turałne pytanie, dlaczego doko 
nano w systemie rentowej re 
waloryzacji owej zmiany za­
sad przeliczania na rzecz po 
równywania z płacami właśnie 
nominalnymi. Nie wiem, czy 
w pełni może zadowolić odipo 
wiedź, którą na takie pytanie o 
trzymałem: —W ten sposób po 
bierający emerytury — usłyszą 
łem — znalazł się w łatwo po 

tach 1981-1983 przez uspołe- ■
cznione budownictwo po 150 . * * , ■ B ■ ■fi ■

iS—SSJ Mieszkanie antyinflacyjne
52 tysiące mieszkań! Przy ta­
kich rozmiarach budownictwa ROZMOWA Z PROF. DR. EDWARDEM KUMINKIEM
nie ma co marzyć o poprawie Z INSTYTUTU KSZTAŁTOWANIA ŚRODOWISKA
sytuacji.

równywalnej sytuacji ludzi, 
którzy pracują i swoją sytua 
cję materialną odnajdują zra 
zu właśnie przez wzrost płac 
nominalnych.

Ma ten system rewaloryzo­
wania rent zapewne jeszcze 
wady. Tego się tutaj nie ukry 
wa. — Będziemy go dosko­
nalić — mówi mi dr P. Stoj- 
kowić. — Obowiązujące przepi 
sy to przewidują. Na przykład 
mówi się o potrzebie rewalo 
ryzacji zarobków także dzie­
wiątego roku w dziesięciolet­
niej drabince branej pod roz 
waigę przy obliczaniu pods-ta 
wy rent.

Jeśli miałbym do tego coś 
dodać od siebie, to powiedział 
bym przede wszystkim, że naj 
większą zaletą tego systemu 
jest to, iż w ogóle' istnieje 
Dzięki temu nie jest w Jugo­
sławii tak jak u nas. że w 
gruncie rzeczy każdy nowy ren 
cista jest kandydatem do 
przyszłego tak zwanego „sta­
rego portfela”, bo nowe renty 
rosną wraz ze wzrostem nom: 
nalnych zarobków, a wcześniej 
przyznawane zwiększają s:ę 
tylko wtedy, jeśli znajdują 
się na końcu tabeli rent, a w. 
kasie państwowej akurat są 
pieniądze na podlwyżki. Inaczej 
jest w Jugosławii, gdzie pienią 
dze na powiększanie rent de 
waluujących się , w miarę 
wzrostu kosztów utrzymania 
wkalkulowane są w system 
o którego głównych zasadach 
tutaj napisałem.

Już tylko dla uzupełnienia 
dodałbym, że renty starcze 
przyznaje się — jak prawie 
wszędzie w świacie — w za­
leżności od osiągniętego wieku 
i jednocześnie stażu pracy 
Tam system wygląda tak, że 
mężczyzna uzyskuje prawo dc 
renty po osiągnięciu 65 roiku 
życia, przy wymaganym 15- 
letnim stażu pracy, kobieta o 
pięć lat wcześniej. Te granice 
wieku mogą być o pięć lat 
wcześniejsze dla tych, którzy 
przepracowali po 20 lat. Ale 
można też emeryturę uzyskać 
bez względu na osiągnięty 
wiek jednak pod warunkiem 
że mężczyzna ma 40-letnl staż 
pracy, a kobieta 35-letni. Tc 
są zasady ogólne, od których 
dla pewnych kategorii zatruć 
nionych i na przykład komba 
tantów są wyjątki. Co zaś do 
wysokości rent, to najwyższe 
mogą osiągnąć 85 procent mie 
sięcznych zarobków, a zależy 
to od stażu pracy.

Jednak nie ma systempw 
idealnych, także jugosłowiańs 
ki nie wyeliminował proble­
mu — jak my to mówimy — 
rent najniższych. One to już 
poza systemem rewaloryzacji 
— bywają dodatkowo podwyż 
szane. W Jugosławii za sprawą 
specjalnego instytutu ochrony 
rent postąpiono tak od roku 
1965 dwukrotnie.

TADEUSZ KACZMAREK

Propozycja Ia „gorący pieniądz”

bardziej aktywnej grupy spo­
łeczeństwa, jaką jest młode po 
kolenie.

— Co proponuje eksperty­
za PTE?

— Na początek, powrót do 
takich rozmiarów uspołecznione 
go budownictwa, jakie osiągnę 
liśmy w roku 1978. Czyli co 
najmniej 200 tysięcy mieszkań 
rocznie. Jeśli budownictwo in 
dywidualne wzrośnie Jednoczę 
śnie do około 100 tysięcy dom 
ków rocznie — a w ubiegłym 
roku było niemal dwukrotnie 
mniejsze — uda się wreszcie za 
hamować rosnący deficyt miesz 
kań.

— Powtórzę pytanie, które 
towarzyszy większości powsta 
jących dziś prugressów i rapor

Kandydat do orkiestry

T<*. CAF — M. BronAarek

W

U SĄSIADÓW ZA ODRĄ

Dzieje Niemiec 
w berlińskim Muzeum Historycznym 

muzeum historycznym przy Unter den Linden w Ber- 
linie została otwarta stała wystawa historii Niemiec 
od czasów prehistorycznych do 1945 r. Na ponad 6000

m kw. powierzchni wystawiono ponad 8000 eksponatów: na 
rzędzi, maszyn, dzieł sztuki, broni, mundurów, sprzętów 
gospodarstwa domowego — przeważni* oryginalnych przed 
miotów, częściowo zaś mebli. Wystawa ma pokazać ni* tyl 
ko polityczne dzieje Niemiec, ale także rozwój gospodarki i 
techniki, kulturę, dzień powszedni. Dzieli się ona na pięć 
działów: prehistoria, wczesne średniowiecze, feudalizm, la 
ta 1789-1917, okres 1917-1945.

W tym samym gmachu muzeum historycznego Już od da w 
na otwarta jest wystawa historii NRD, która stanowi nieja 
ko uzupełnienie ekspozycji obecnie otwartej.

Wystawa berlińska pozostaje niewątpliwie w związku z 
widocznym już od dłuższego czasu wzrostem zainteresowa­
nia społeczeństwa NRD problematyką historyczną, a także 
szerszym, bardziej otwartym i zróżnicowanym podejściem 
historiografii NRD do niemieckiej przeszłości historycznej. 
Teza, którą coraz częściej reprezentuje tutejsza publicysty 
ka brzmi: cała historia niemiecka, ze wszystkim co w niej 
dobre i złe, stanowi nasze dziedzictwo historyczne, z tym 
że NRD świadomie nawiązuje do postępowych 1 rewolu­
cyjnych tradycji przeszłości niemieckiej. Na otwarciu wy­
stawy członek Biura Politycznego i sekretarz KC NSPJ Kurt 
Hager stwierdził: „stajemy do konfrontacji z całą historią 
niemiecką w jej rzeczywistym i zmiennym rozwoju. Również 
odległym okresom historycznym, do tej pory mniej wwzględ 
nianym wydarzeniom i postaciom historycznym należy się 
uwaga, wynikającą z ich obiektywnej roli i z naszego nau­
kowego materialistyczno - historycznego podejścia".

Zgodnie z takim podejściem w kręgu zainteresowania ★y 
stawy znajdują się nie tylko terytoria należące obecnie do 
NRD, ale cały etnograficznie niemiecki obszar historyćżhy. 
Nie brak również nawiązań do roli słowiańskiego elementu 
we wschodniej części tych obszarów.

Wystawa — co zrozumiałe!— akcentuje oczywiście te wąt 
ki historii niemieckiej, które są bliskie socjalistycznemu 
państwu niemieckiemu. Zgodnie z dialektyką rozwoju histo 
rycznego pokazuje jednak także te siły, które stały na prze­
ciwstawnych pozycjach.

15 sierpnia o kilkaset metrów od muzeum historycznego 
Jia Unter den Linden, ale po drugiej stronie granicy — w 
Berlinie Zachodnim, zostanie otwarta wystawa pruska. O- 
czywiście Prusy są obecne również na wystawie w muzeum 
historycznym, choć tematyka ta nie jest szczególnie ekspo­
nowana. Kurt Hager w związku z kwestią pruską powie­
dział: „Szczególne eksponowanie Prus, jakiego w reakcyj­
nych celach dokonuje się obecnie w RFN i w Berlinie Za­
chodnim — to nie nasza sprawa. Nie jest ono dla nas do za­
akceptowania również z tego powodu, że Prusy — zarówno 
chronologicznie, jak i pod względem terytorialnym — były 
co prawda ważną częścią, ale tylko częścią historii niemiec­
kiej, do której należy również wiele innych terytoriów i dla 
tego — a jest to najważniejsze — kierujemy nasze spojrze­
nie na całość naszych tradycji historycznych".

Dzieje Niemiec nie są przedstawione w sposób wyizolowa­
ny od historii powszechnej. Mocne akcenty położono na Re­
wolucji Francuskiej oraz oczywiście na Wielkiej Soejalistycz 
nej Rewolucji Październikowej.

W części poświęconej II wojnie światowej, na tle fotografii 
i wykresów przedstawiających hitlerowski napad na Polskę 
we wrześniu 1939 r., zaprezentowano mundur i broń pols­
kiego żołnierza z kampanii wrześniowej.

JÓZEF DUBIEL

tów; czy stać na to naszą gos 
podarkę?

— Pytani* wynika z trady­
cyjnego patrzenia na budowni 
ctwo mieszkaniowe jako na ele­
ment polityki socjalnej, obcią 
żający tylko narodową kieszeń. 
W naszej ekspertyzie wycho 
dzimy z innego założenia. 
Uważamy, że budownictwo 
mieszkaniowe jest czynnikiem 
ekonomicznego rozwoju, a w 
obecnej sytuacji gospodarczej 
naszego kraju, może stać się 
jednym z ważniejszych elemen 
tów programu stabilizacji. Prze 
d* wszystkim — może odegrać 
wielką rolę antyinflacyjną, przy 
czynić się do uspokojenia ryn 
ku. Różna formy oszczędzania 
na mieszkanie wliczałyby „wcl 

ny pieniądz”, a tym samym 
zmniejszały potężny nawis in­
flacyjny.

— Ale, póki co, właściciele 
książeczek mieszkaniowych ra 
czej wycofują swoje pieniądze 
zniechęceni do spółdzielczej dro 
gi przez mękę.

— Zęby zachęcić do oszczę­
dzania, trzeba właśnie więcej 
budować. Udowodnić, że opła 
ca się ustawić w spółdzielczej 
kolejce. Trzeba też przestrze­
gać zasady, że wszystkie miesz 
kania spółdzielcze rozdzielone 
zostaną między rodziny ze spół 
dzielczej kolejki. W tym i u- 
biegłym roku, mimo zapowie­
dzi, że spółdzielnie zatrzymu-
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Mówi Krystyna Janda:

„W każdej roli muszę być inna"
Podobno w Cannes miała pani szansę 

otrzymania nagrody za najlepszą rolę 
kobiecą?

~ Nie sądzę. Tak się mówi, ponieważ gra- 
rara w dwóch ważnych filmach pokazywa­
nych na tym festiwalu. „Mefisto” produkcji 
węgierskiej w reżyserii Istvana Szabo dostał 
nagrodę za scenariusz „Człowiek z żelaza” 
Andnzaja Wajdy — wiadomo, Złotą Palmę. 
Jak wszyscy ludzie pomagający Andrzejowi 
W tym wielkim przedsięwzięciu, wierzyłam, 
ze nasz film dostanie główną nagrodę. Na 
tym nam zależało! A jest taki zwyczaj w Can­
nes, że najlepszemu filmowi nie daje się do­
datkowych nagród-, po prostu, żeby nie ob­
niżać wartości Złotej Palmy, Dlatego nie ma 
powodów do niezadowolenia.

— Czym jest dla pani „Człowiek z żelaza”?
Zupełnie fantastycznym momentem w 

mojej pracy zawodowej. Wszyscy mieliśmy * 
świadomość, że uczestniczymy na planie w 
realizacji wielkiego, w dziejach polskiej kine­
matografii z niczym wcześniejszym nieporów­
nywalnego, dizieła. Ja nie potrafię tego filmu 
ocenić „na zimno”, zastanawiać się nad tym, 
czy to jest kino artystyczne, czy Wajda poka­
zał wszystkie swoje „smaczki”, czy dobrze za­
gnałam rolę Agnieszki— To jest po prostu 
nasz film, który wszyscy bardzo chcieliśmy 
arobić.

— Zagrała pani z Wałęsą...
— To było przeżycie! Wałęsa zresztą „roz­

budował” swoją rolę. Składając mi życzenia 
z okazji ślubu, powiedział więcej, niż to było 
przewidziane w scenariuszu. A ja byłam au- 
tesityeznie, nie tylko „do kamery”, wzruszona^ 
Dopiero podczas oglądania filmu zauważyłam, 
że to nie była gra, że w innym filmie, z in­
nym partnerem zachowałabym się inaczej. 
Zagrałabym.
~ Pani specjalnością są postacie „twar­

dych” kobiet. Trochę mnie to niepokoi?
— Chyba pan jednak przesadza... Oczywi­

ście, że gram, czy staram się grać, taikie role, 
które mi odpowiadają, które są „w zgodzie” 
z moim temperamentem. Ale to są różne role. 
Bohaterka „Człowieka z marmuru” w niczym 
nie była podobna do dziewczyny z „Bez znie­

Hd lat jut kilkunastu od- 
" wiedzam latem małą pod 

poznańską mieścinę, z niewiel 
kim ryneczkiem, kilkunastu 
sklepami, strażą pożarną, mili 
cją, ośrodkiem zdrowia i fa­
bryczką mebli. Za każdym ra­
zem obserwuję zmiany doko­
nujące się w wyglądzie tej 
miejscowości, której połowa 
mieszkańców dojeżdża do pra­
cy do miasta wojewódzkiego. 
Każdego roku zdumiewa mnie 
fenomen rozrostu obrzeży mia 
steczka, powstawanie coraz 
większej gęstwy nowych do­
mów — will, przeważnie pię­
trowych, z balkonami, weran­
dami, z ozdobnymi ogródkami, 
przyciągającymi teraz oczy fe­
erią kwietnych barw. Obserwo 
wany przeze mnie rozmach bu 
dowlany i wyraźne podnosze­
nie się standardu życiowego 
mieszkańców stanowi zadziwia 
jący paradoks w zestawieniu z 
ogólnymi kłopotami, jakie przy 
chodzi nam obecnie powszech 
nie przeżywać.

Wędrówka po miejscowych 
sklepach też może nasuwać 
wiele interesujących spostrze 
żeń. Gdyby minister handlu 
wewnętrznego i usług zajrzał 
do tutejszych punktów sprzeda 
ży detalicznej, miałby dodatko 
we kontrargumenty w odpowie 
dzi na poselskie interpelacje 
w sprawie braków w naszym 
handlu: rozmaitość artykułów, 
które chciałoby się mieć w do 
mu, jest — w zestawieniu z 
niektórymi stołecznymi placów 
kami — zaskakująca. Aparaty

czulenia”, ta rola pozostaje z kolei bez.związ­
ku z postacią Marty w „Dyrygencie”. A 
Agnieszka w „Człowieku z żelaza” jest prze­
cież zupełnie inna niż cztery lata wcześniej, 
chociaż to niby ta sama osoba. Przy pracy nad 
każdym następnym filmem Wajda prowadzi 
ze mną rozmowy, które zaczynają się od zda­
nia: „Krysiu ja cię tak proszę...”. No i za każ­
dym razem muszę być inna, bo z Wajdą nie 
ma żartów On doskonale rozumie dusaę ak­
tora, ale nigdy się nie poddaje, nie pozwala 
na odebranie sobie inicjatywy. Pewnie także 
z tego powodu jest jednym z najwybitniej­
szych reżyserów na świecie.

— Czy to znaczy, że ma pani zamiar grać 
wyłącznie w filmach Wajdy?

— Nic takiego nie powiedziałam. Jestem 
aktorką, wykonuję zawód, w ten sposób za­
rabiam na życie. I chodzi mi tylko o to, żeby 
pracować dobrze, więc staram się — zwłasiz- 
cza w filmie — wybierać sobie role.

— Teraz w kłębach dymu w telewizyjnym 
studio gra pani Balladynę...

— Olga Lipińska zaproponowała mi tę ro­
lę, z czego jestem bardzo zadowolona, bo w 
repertuarze klasycznym grywam dość rzad­
ko. No i chyba nie powie pan, że to błąd ob­
sado wy?

Rozmawiał JANUSZ ATLAS

Pochwała prowincji
telewizyjne i radiowe, adapte­
ry i magnetofony, motocykle, 
rowery, piece akumulacyjne, 
termy do ogrzewania domów, 
niezły wybór w dziale chemii 
kosmetycznej, a już prawdziwe 
bogactwo drewnianych i pla­
stykowych przedmiotów gospo 
darstwa domowego. Nie wspo­
minam już o drobiazgach z 
drewna, czy tak trudno gdzie 
indziej uchwytnych zwykłych... 
szklankach do herbaty!

A jak wygląda zaopatrzenie 
małego miasteczka w żywność? 
Z tym gorzej. Chociaż w imię 
prawdy muszę stwierdzić, iż w 
kolejce po mleko należy stanąć 
już o szóstej rano, ale częste za 
glądanie do spożywczych „Sa­
mów” uwieńczone bywa niezły 
mi rezultatami. Proszę przy­
jąć do wiadomości, że w ciągu 
pierwszych dziesięciu dni po­
bytu w tej miejscowości żaku 
piłem bez większych trudności 
i bez kartek: cukierki czekola­
dowe, ser żółty, kawę ziarni­
stą, pierniki w czekoladzie, 
dwie butelki Żytniej Mazowiec 
kiej, koniak radziecki „Ararat”, 
puszkę doskonałego pasztetu... 
Czy to mało? Chyba nie — w 
porównaniu z mizerią wielko 
miejskich sklepów.

Czyżby więc było prawdą, że 
na prowincji wyżywić się łat­
wiej? Pewna racja w tym jest. 
Mniejszy jest na pewno nacisk 
ilościowy konsumentów. Mniej 

napływowych nabywców (z wy 
' jątkiem sezonu urlopowego), 

słabsza konkurencja potencjał 
nych amatorów atrakcyjnego 
towaru.

A co powiedzieć^o miejsco­
wej gastronomii? Mimo zna- 
nyęh trudności na rynku mięs 
nym, GS-owska 'restauracja ser 
wuje codziennie (z wyjątkiem 
bezmięsnego poniedziałku) bry 
zole, wątróbki, „strogonowy", 
a również mało znaną gdzie in 
dziej — pieczoną baraninę. Kie 
rownictwo lokalu wie, że nie 
każdy przychodzi tu, by zjeść 
drogie z konieczności danie 
mięsne. Dlatego w karcie figu 
rują jeszcze: naleśniki, pierogi 
rerowo-owocowe, leniwe, bukiet 
z jarzyn, jajka, bigos wiejski!... 
Mimo zagęszczonej w porze po 
łudniowej frekwencji, nie cze 
ka się długo na obiad: kelner­
ki uwijają się jak w szkole ba 
letowej, a nadmierny wysiłek 
nie umniejsza stopnia ich 
grzeczności i częstotliwości... 
uśmiechu.

Tak, gastronomia jest w kra­
ju taka sama, ale różni są jej 
pracownicy. A więc znowu o 
wszystkim decydują ludzie: 
zmysł organizacyjny kierownic 
twa i rzetelna praca persone­
lu.

Oto czego nam dziś pilnie 
trzeba — nie tylko w restaura 
cjach!... MIK

Na pozór niczym nie różni 
się od wielu domów kul 
tury w Poznaniu. Dwfe 

kondygnacje, kilka pomiesz­
czeń, w holu gabloty i grup­
ka dzieciaków z zainteresowa 
niem oglądających wystawę 
prae swoich rówieśników. A 
jednak Osiedlowy Dom Kul­
tury „Pod Lipami” jest inny, 
ma własną, odrębną specyfikę. 
Będąc filią Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej im. Edwarda Ra 
czyńskiego — o czym będzie 
jeszcze mowa — od 1973 roku 
jest także miejscem różnorod­
nej działalności imprezowej. .

Przed ośmiu laty mecenat 
nad domem objęła Poznańska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, zo 
bowiąizując się wspomagać go 
finansowo. Do dzisiaj słowa 
dotrzymuje 1 rocznie do kasy 
ośrodka płynie 250 000 złotych. 
Dzięki nim na Winogradach 
częściej niż gdzie indziej w 
mieście rozbrzmiewa koncer­
towa muzyka w wykonaniu 
wybitnych polskich artystów, 
organizowane są galerie, wy­
stawy, wieczory piosenek. 
„Pod Lipami” gościli także chy 
ba wszyscy . najpopularniejsi 
polscy aktorzy; Adam Hanusz 
kiewicz, Daniel Olbrychski i 
inni dawali także „na gorąco” 
próbki swojego zawodowego 
kunsztu. Właśnie taki, żywy i 
bezpośredni sposób obcowa­
nia z kulturą spodobał się naj­
bardziej.

Nie poprzestano więc na kil­
ku imprezach tego typu. Ich 
systematyczne organizowanie 
stało się stylem działalności 
tej placówki. Na ten styl w de 
cyduijącym jednak stopniu 
wpływają sami bywalcy — 
dzieci, młodzież i dorośli. Ich 
opinii się słucha, nie lekcewa­
ży żadnej sugestii i pomysłu. 
Bez słowa przesady można 
więc stwierdzić, te to, co ro­
bi się „Pod Lipami” jest od­
zwierciedleniem społecznych 
zainteresowań.
. — Na potrzeby estetycznych 
przeżyć odbiorców kultury ma 
my oczy i uszy szeroko otwar­
te — mówi zastępczyni kie- 
rownicizlkl ośrodka Elżbieta 
Bednarek. — Wnikliwie je ba 
damy, a jednocześnie próbuje­
my współtworzyć nowe.

Słowa te, to najbardziej la­
pidarny jakby przepis na suk­
ces, przepis sprawdzający się 
w codziennej działalności. Tu­
taj nikt się nie nudzi, nie ma 
miejsca na' tandetę. Czas w oś 
rodku spędzony nie idzie na 
marne — to również ważne 
jak i to, że działalność nie jest 
nastawiona na zysk — impre­
zy są bezpłatne. Z pewnością

(PAP) Ni« snaleztono dotych­
czas w naszym kraju struktur, w 
których występują diamenty. Są 
to tzw. klmberHty — pokruszone 
i przemieszane skały w wyniku 
erupcji wulkanicznej — tkwiące 
w starych kraterach. Poszukiwa­
niami diamentów Interesują się 
nasi sąsiedzi. W Czechosłowacji 
znaleziono na rozsyplsku skal­
nym dwa małe diamenty miej­
scowego pochodzenia oraz natra 
fiono na ich macierzyste skały. 
W zachodniej czętci ZSRR — na­
trafiono na nagromadzenie mine­
rałów sygnalizujących obecność 
struktur kimberlltowych. Wystę­
pują tu również anomalia geogra­
ficzne — wskazujące na Istnienie 
takich struktur.

Na poznańskich Winogradach

„Pod Lipami” 
nie ma lipy

to silny magnes, ale prezento­
wana za darmo kultura jest 
wysokiej klasy, a taka rekla­
my nie potrzebuje.

Niemały udział w sukcesach 
ośrodka na Osiedlu Wielkiego 
Października ma także Stowa­
rzyszenie Kulturalne Miesz­
kańców Winograd. Współpra­
cowano też z Biurem Wystaw 
Artystycznych i poznańską Fil 
harmonią. Do niedawna za­
zwyczaj tylko przyjmowano 
ich propozycje formułując obec 
nie również własne. Jedną z 
nich skierowano pod adresem 
aktorów Teatru Nowego, któ­
rzy na cieszących się dużym 
powodzeniem wieczorach recy 
tują teksty proponowane za­
równo przez działaczy domu 
kultury, jak i przez poetów z 
Klubu Młodych Twórców. Ten 
ostatni znalazł zresztą „Pod Li 
parni” znakomite warunki i 
„odskocznię” do dorosłej ka­
riery; pomaga się młodym wy 
dawać zeszyty poetyckie ■ oraz 
— eo najważniejsze — kształ­
tować język w bezpośrednich 
kontaktach z doświadczonymi 
■twórcami.

Mimo wszystko jednak o wy 
sokim autorytecie ośrodka — 
i to nie jedynie pośród miesz­
kańców Winograd — w głów­
nej mierze zadecydowało pro­
pagowanie czytelnictwa. Stąd 
książki nie tylko „trafiają pod 
strzechy”, spełniając marzenie 
Adama Mickiewicza, ale stają 
się czytelnikowi bliższe, bar­
dziej zrozumiałe. Nie traktuje 
się książki jedynie jako przed 
miotu zainteresowań — speł­
nia ona. takżę rolę podmiotu 
kształtującego wewnętrzne 
przeżyci*. — Znamy zaintere­
sowani* czytelników — mówi 
Bogumiła Gendera — kierow- 
niczka ośrodka — bo staramy 
•ię je poznać i w zależności ęd 
indywidualnych potrzeb, ukie­
runkowujemy swoją diziałal- 
ność.

Niby prosta, a jednak rzad­
ko stosowana metoda nawią­
zywania bliskich kontaktów. 
Instruktorki domu kultury po 
iprostu nie idą na łatwiznę, są 
aktywne szczególnie w środo­
wisku dzieci i młodizieży. W 
bibliotece „Pod Lipami” zada­
no kłam pokutującemu od'wie

Czy w Polsce 
znajdziemy diamenty?
W Polsce podczas badań geofi 

zycznych — zwraca się uwagę na 
podobne struktury. Zdaniem spe 
cjalistów z Instytutu Geologiczne 
go mogą one występować na pły 
cie wschodnioeuropejskiej, której 
krawędź znajduje się w północ­
nej 1 wschodniej Polsce. Podob 
ne anomalia geofizyczne zaobser­
wowano na Dolnym Śląsku. Tru­
dno jednak określić zarówno we 
wschodniej Polsce jak i na Sląs 

lu lat stereotypowemu myśle­
niu o tego typu placówkach, li 
tylko jako o wypożyczalni wo­
luminów. Bo oto nagle pow­
stała placówka inna pod wzglę 
dem form pracy, upowszech­
niająca Czytelnictwo nie tylko 
poprzez .udostępnianie popular 
nych dzieł na kilka dni do do­
mu. Więź z ulubionym boha­
terem czy autorem trwa rów­
nież po przeczytaniu książki. 
Każdy ma możliwość podziele­
nia się swoimi wrażeniami z 
lektury, osobistymi odczucia­
mi, skonfrontować je z inny­
mi.

W licznej grupie stałych czy 
telników (i nie tylko zresztą 
stałych) wielu jest więc takich, 
którzy dopiero od niedawna 
znają litery alfabetu. I właś­
nie im od samego początku za 
szczepią się książkowego bak­
cyla. Początkowo w formie za­
bawy, projekcji bajek i kon­
kursów. W bibliotece działa 
nawet teatrzyk przedszkolaka, 
propagujący wśród najmłod­
szych poezję dziecięcą, a • już 
ewenementem jest drukówa- 
nie najciekawszych bajek kil­
kuletnich autorów. Bo dzieci 
traktowane zawsze z pozba­
wioną sztuczności powagą, nie 
tylko poznają przygody Jasia 
i Małgosi, ale same tworzą wła 
sne „dzieła”. To bez wątpie­
nia szczególny dorobek wino- 
gradzkiej biblioteki. Pro g ramo 
wanie czytelnictwa nie ogra­
nicza się więc do słownych za 
chęt czy plakatów. Bezpośred­
nio we wszystkich wtaogmadż- 
kich szkołach daje się możli­
wość wszechstronnego odbioru 
młodzieżowej literatury.

Ośrodek ten i filia biblioteki 
miejskiej integralnie' pbłĄtzo- 
ne w jeden organizm, to nie­
częsta' forma działalności kul­
turalnej. Działałnościi, którą 
traktuje się na serio i okreś­
lenie to nie jest bynajmniej 
wytartym frazesem. Czy moż­
na się więc dziwić przyznaniu 
niedawno domowi „Pod Lipa­
mi” nagrody wojewódzkiej za 
wybitne osiągnięcia w roku 
ubiegłym?

MAREK SZMYTKOWSKI

ku — czy są to typowe kin^er- 
llty czy też podobne kominy ba­
zaltowe. Struktury te znajdują 
się bowiem na dużych głębokoś­
ciach pod grubą warstwą póź­
niejszych osadów. W tym przV 
padku koszt włożony w poszuki­
wania i głębokie wiercenie ewen 
twalnych kimberlitów wielokrot­
nie przewyższałby koszt produk 
cji diamentów syntetycznych — 
używanych w naszym kraju do 
wyrobu materiałów ściernych.

W dalszej jednak przyszłości 
nie wyklucza się poszukiwania — 
przy okazji Innych badań geolo­
gicznych — struktur kimberUto- 
wych, w których mogą znajdo­
wać się diamenty.

ją dla ■woich członków 70 pro 
cent mieszkań, sytuacja jest do 
kładnie odwrotna. Dla kolejki 

pozostało tylko 30 procent miesz 
kań. Uważam, że respektowa­
nie interesów spółdzielców sta 
nowi dziś podstawowy waru­
nek wiarygodności wszelkich 
programów, zmierzających do 
poprawy sytuacji mieszkanio­
wej. A odzyskanie tej wiarygo 
dności — to właśnie wstęp do 
większego angażowania środ­
ków społeczeństwa w budowni 
ctwo mieszkaniowe.
Oczywiście nieporozumieniem 

jest także „zamykanie się” spół 
dzielczości mieszkaniowej, ogra 
niczanie zapisów. W naszej 
ekspertyzie postulujemy otwo 
rżenie drzwi dla wszystkich che 
tnych. Dostosowywanie spół 
dzielczego budownictwa do 
rozmiarów kolejki, a nie od­
wrotnie.

Chciałbym zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną korzyść, jaką 
przyniósłby gospodarce rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 
Otóż ożywienie ruchu bpdowla 
nego stworzyłoby nowe tanie 
miejsca pracy. Jest to szansa 

przede wszystkim dla przedsię 
btorstw budownictwa przemy 
słowego, które — w związku z 
ograniczeniem inwestycji — po 
winny radykalnie zmniejszyć 
zatrudnienie. Postulujemy na 
przykład niezwłoczne prze 
kształcenie przedsiębiorstw 
wykonujących wstrzymane 
ostatnio inwestycje w jed­
nostki realizujące inwesty­
cje komunalne. Opowiadamy 
się także za . wzbogaca­
niem rynku budowlanego. Czy­
li na przykład za tworzeniem 
spółdzielczych i prywatnych 
firm, stawiających domy je­
dno — i kilkurodzinne. Za pow 
stawaniem małych przedsiębior 
stw — państwowych, spółdziel 

czych i prywatnych — wykorzys 
tujących miejscowe surowce, z 
odpadowymi włącznie, do produ 
kcji materiałów budowlanych. O 
żywiony ruch budowlany mógł 
by w sumie umocnić, a nawet 
zdynamizować naszą gospodar 
kę.

— A bariery o które od lat 
potyka się budownictwo? Jak 
przeskoczyć je dziś, kiedy brak 
właściwie wszystkiego?

— Bariery można pokonać 
tylko wtedy, gdy ehce się je po 
konać naprawdę. Przyznają; 
trzeba jak najszybciej zwię­
kszyć nakłady na infrastruktu 
rę miejską, coraz częściej ogra 
nlczając budownictwo miesz­
kaniowe. Ale nie przeceniam 
znaczenia inwestycji. Wiele 
miast ma wolne tereny, na 
których można stawiać domy 
już dziś. Przykładami mogą 
być choćby Warszawa, Poznań 
Wrocław. W centrum Pozna­
nia nie zbudowano nic, poza 
hotelami, od dwudziestu lat! 
Wystarczy wykorzystać to, co 
jest, żeby w znacznym stopniu 
ominąć barierę komunalną.

A braki materiałów? Proszę 
pani, gdyby ograniczyć mamo 
trawstwo na budowach, deficyt 
niektórych materiałów skoń­
czyłby się, jak uciął. Z badań 
naszego instytutu wynika, że 
zużywa się o 50-100 procent 
więcej szkła okiennego, niż 
dyktują potrzeby, o 25 procent 
więcej wanien, o 30-40 procent 
wiecej wykładzin podłogowych.

Nie twierdzę, że zwiększenie 
rozmiarów budownictwa mięsa. 

kantowego jest rzeczą prostą. 
Al* nie napotykałoby na tyle 
przeszkód, częściej pozornych 
nil prawdziwych, gdyby od lat 
nie panował u nas rynek wy­
konawcy. Gdyby wykonawstwo 
nie dyktowało swoich warun­
ków, zaniedbując w rezulta­
cie roboty mniej opłacalne, do 
których należy między innymi 
budownictwo mieszkaniowe i 
towarzyszące mu inwestycje ko 
munalne. Dopiero rzeczywiste 
i znaczne ograniczenie inwesty 
cji przemysłowych oraz usamo 
dzielnienie się przedsiębiorstw 
budowlanych przywróci normal 
ną, zdrową sytuację. Z takimi 
jej przejawami jak konkuren­
cja między przedsiębiorstwa­
mi, przetargi na roboty. Dopie 
ro wtedy budownictwo przesta 
nie potykać się o bariery, a 
zacznie je pokonywać.

— Kończymy zatem pochwa 
łą reformy gospodarczej, któ­
ra budownictwu potrzebna jest 
także, a może nawet szczegól­
nie. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała
URSZULA SZYPERSKA '

Archeolodzy na Wzgórzu Lecha

'Na wzgórzu Lecha w Gnieźnie trwają Xace wykopaliskowe. Te 
renem badań objęto obszar barokowego czworoboku tzw. kole 
giął. Obecnie trwa eksploracja warstw kulturowych. W części 
wschodniej odkopano wczesnośredniowieczne mury obronne. 
Znaleziono wiele drobnych przedmiotów m. in. z czasów budo­
wy kolegiaty. Na zdjęciu: dokumentowanie fragmentów murów

tat. „Gk>«" — R. Królik
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Projekt ustawy o zwalczaniu spekulacji 
przekazany do Sejmu

Wielkopolska na finiszu żniw

Zboża dużo ale nie 
w spichlerzach państwowych

Jak się dowiaduje dzien­
nikarz PAP, ' prezes Rady 
Ministrów — gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski skierował do 
Sejmu projekt ustawy o zwal­
czaniu spekulacji, który uchwa 
lony został 10 bm. przez Radę 
Ministrów, j-ako realizacja 
wcześniejszej inicjatywy rządu. 
Mówi na ten temat podsekre­
tarz stanu w URM — prof. 
Zygmunt Rybicki:

— Prezydium Rządu dużo 
wcześniej, m. in. w kwietniu, 
zajmowało się tym zagadnie­
niem. Panowało wtedy jednak 
przekonanie, że istniejące w 
tym zakresie przepisy kodeksu 
karnego m. in. artykuły 221, 
222, 223, 224 oraz prawa o wy 
krbczeniach są wystarczającą 
podstawą do ścigania przestęp 
ców i osoby popełniające wy­
kroczenia w tym względzie. 
Chcę przypomnieć, że niezależ­
nie od tego istnieją takie akty 
prawne, jak np. o targowis­
kach, które regulują tryb orga 
niizacji i sprzedaży na nich to 
warów i artykułów, czy o ob­
rocie artykułami żywnościowy 
mi. Tak wiec nie zaczynamy 
od zera, jeśli' chodzi o odpo­
wiednie przepisy prawne. O- 
kazało się jednak, że istnieją 
pewne luki w prawie materiał 
nym. Wobec nasilania się zja­
wisk spekulacyjnych kary, 
które były i są dotychczas 
przewidziane, nie stanowią do 
statecznego instrumentu- od­

Wypowiedź prof. Z. Rybickiego

straszającego od uprawiania 
spekulacji. Panuje zresztą opi­
nią, że zwalczanie spekulacji 
za pomocą’ aktów prawnych 
jest sprawą bardzo trudną. 
Przeciwdziałać temu zjawisku 
i je eliminować można sku­
tecznie przede wszystkim przez 
nasycenie rynku odpowiednią 
ilością towarów. Wtedy speku 
lacja w ogóle przestoje być za 
sądną.

Nowa regulacja prawna wy 
nika przede wszystkim z istnie 
nia kartek, z istnienia systemu 
reglamentacji. Przestępstwa i 
wykroczenia' przeciwko regla­
mentacji nie są objęte ko­
deksem karnym. W związku z 
tym, w projekcie ustawy rzą­
dowej sprawy te zostały u- 
wżględnione. Wyraźnie zwięk­
szono również zagrożenie karą 
zarówno grzywny, jak i aresz­
tu w przypadkach szczególnie 
drastycznych czy działalności 
spekulacyjnej prowadzonej na 
szeroką skalę.

— Może kilka szczegółów...
— Projekt ustawy przewidu 

je np, stosowanie przy popeł­
nianiu wykroczeń spekulacyj­
nych kary grzywny do 15 tys. 
zł. Istnieje również zapis, jest 
to reguła już obowiązująca, 
mówiący o przypadku przed­

miotów zabranych spekulan­
tom, jak również pieniędzy, 
gdy istnieje przekonanie, że 
pochodzą one lub są przezna­
czone na działalność spekula­
cyjną.

— A kary aresztu?
— Jeśli chodzi o ten rodzaj 

kary, to w projekcie ustawy 
powtórzono przepisy prawa 
karnego. W projekcie mówi się 
o karze pozbawienia wolności 
do lat dwóch, w jednym tylko 
przypadku — do lat pięciu. 
Jeśli chodzi o ten drugi przy­
padek, to karę tę możną bę­
dzie stosować, gdy — cytuję 
za projektem ustawy — „to­
war przeznaczony do sprzeda­
ży detalicznej w jednostce gos 
podarki uspołecznionej jest 
zbywany z naruszeniem prze­
pisów, określających zasady 
sprzedaży takich towarów, a 
sprawca działa w celu osiąg­
nięcia korzyści majątkowych”. 
Jest to zatem typowy przy­
kład działalności spekulacyj­
nej. Wreszcie w projekcie p- 
stawy znalazł się bardzo istot­
ny zapis stwierdzający, że są­
dy stosować będą — wobec 
osób, zajmujących się spekula 
cją — postępowanie przyspie­
szone, a więc w ciągu 24 go­
dzin od doprowadzenia spraw­

cy. Podstawą do wszczęcia na­
tychmiastowego postępowania 
sądowego, która zastępuje akt 
oskarżenia — głosi projekt u- 
stawy — jest zapis prokurato­
ra, milicji lub PIH oraz — o 
ile zostaną powołane — nad­
zwyczajnych komisji do walki 
ze spekulacją. W projekcie pro 
ponuje się również, aby przy 
rozpatrywaniu przez sądy 
spraw spekulacyjnych nie sto­
sować zasady przepisu 450 ko 
deksu postępowania karnego 
stwierdzającego, iż jeśli przez 
7 dni nie możnb z różnych 
względów rozpatrywać danej 
sprawy, to przechodzi ona do 
postępowania przyspieszonego. 
Ostateczna decyzja; w tych i 
w Innych zapisach projektu u- 
stawy, należy do Sejmu; to, o 
czym mówimy, jest propozycją 
rządową.

— Cay można spodziewać 
się, że na wrześniowym posie­
dzeniu Sejm będzie zajmował 
się tą sprawą?

— O tym decyduje Sejm. 
Społeczeństwo, była o tym mo 
wa na ostatnim posiedzeniu' 
izby, jak i podczas I Plenum 
KC PZIPR, oczekuje,szybkiego 
uregulowania tej ważnej spra­
wy.

Rozmawiał
LUDWIK ARENDT

INFORMACJA WŁASNA
Na terenie całej Wielkopol­

ski rolnictwo kończy najważ­
niejszą ze swoich kampanii: 
batalię o chleb. Nawet w naj­
bardziej wysuniętym na północ 
województwie pilskim niewiele 
zbóż pozostało jeszcze na po­
lach. bo pogoda jest tam wyjąt 
kowo sprzyjająca. Dzięki tem.u 
zbiór można przeprowadzać 
jednofazowo, ziarno jest su­
che i bez porostów. Natomiast 
w Kaliskiem, gdzie spodziewa 
no się w tym tygodniu zakoń­
czyć prace, zostały one przy­
hamowane z powodu opadów. 
Szczególnie dał się we znaki 
wtorkowy deszcz, który roz­
miękczył glebę i nie zebrane 
jeszcze ziarno. Porosty żyta 
sięgają do 16 procent i takie 
zboże nadawać się będzie tyl­
ko na paszę. W tym wojewódz 
twie pogoda teraz sprzyja i 
jako pierwsze zakończą żniwa 
gminy Brzeziny. Sieroszewice, 
Trzcinica i Żerków. Jednocześ­
nie kopie się wczesne ziemnia 
ki, których plony są wysokie, 
bo 200 kwintali z hektara. Bul 
wy są dorodne, zdrowe, duże, 
ale z powodu ich wielkości bę 
dzie chyba trochę kłopotu z 
sadzeniakami.

W Konińskiem, gdzie woda 
ustąpiła, rolnicy energicznie 
zabrali się do drugiego pokosu 
traw. Dotychczas skoszono 43 
procent areału użytków zielo­
nych, co przy jednoczesnym 

postępie w pracach żniwnych 
jest bardzo dobrym wynikiem. 
Przygotowuje się też pola pod 
siew rzepaku, który przewidu­
je się po 20 sierpnia. Im bo­
wiem rzepak wczęśniej zasia­
ny, tym bardziej można liczyć 
na jego większe plony w roku 
przyszłym.

W Leszczyńskiem szybko pu 
stoszeją pola, ponieważ zbiera 
ne są kombajnami 1 od razu 
młócone. Za „Bizonami” na­
tychmiast pospieszają traktory 
zaorując ścierniska i wykonu­
jąc głęboką orkę. Poplony już 
są zasiane, jednak na mniej­
szym areale niż początkowo 
zakładano.

We wszystkich wojewódz­
twach na terenie Wielkopolski 
sygnalizują nam o słabym po­
stępie skupu,zbó’ż. Rolnicy <na 
gazynują je u siebie, a ile bę­
dziemy mieć chleba, można sza 
cować na podstawie zasobnoś­
ci państwowych magazynów. 
W Konińskiem powiedziano 
nam. że punkty skupu przyj­
mują dziennie trzykrotnie 
mniej zboża niż w latach mi­
nionych i to głównie z gospo­
darki uspołecznionej. W Lesz­
czyńskiem w porównaniu do 
roku ubiegłego (według za­
awansowania żniw) skupiono 
dotychczas połowę ilości ubie 
głorocznych. Spodziewana jest 
jednak poprawa pod tym 
względem, ponieważ w ostat­
nich dniach’ dostawy trochę 
się nasiliły, (zd)

Marnotrawstwo 
uprzywilejowane

Dokończenie ze str. 3 

braku żeliwnych grzejników, 
(nota bene nie są one droższe 
od panelowych, natomiast 
anacznie trwalsze) trzeba ko­
rzystać z tych, których pro- 
duilćuje się więikiszą ilość. Że­
liwne zakłada się tylko w 
niektórych domach — przede 
wszystkim najwyższych.

Jeśli więc przez wiele lat 
spółdzielczości mieszkaniowe i 
„wbijano” do głowy, że pro 
dukcja trwałych kaloryferów 
— żeliwnych jest ograniczona 
to nagle ma uwierzyć, że bę­
dzie ich pod dostatkiem? A 
może rzeczywiście nie będzie 
to tylko obietnica? Oby tak 
się stało.

ANNA SIEKIERSKA

Postępowanie k 
druku materiałów

Dokończenie ze ttr 1

próby mają charakter antypol 
ski, antynarodowy. Polska od­
rodziła się dzięki wieloletniej 
ciężkiej walce Związku Ra­
dzieckiego z hitleryzmem Zgi­
nęło w niej wiele milionów 
obywateli radzieckich. Objawy 
niepamięci kogokolwiek w Pol 
sce o tym są dla radzieckich 
przyjaciół szokujące i nieludz­
kie. Kraj nasz w obecnych gra 
nicach istnieje tylko dzięki ra 
dzieckiemiu poparciu i tak dłu­
go będzie istnieć jak długo po 
parcie to będziemy mieć. Z 
tych właśnie powodów podob­
ne prowokacje godzą silnie w 
państwo i naród polski. Wy­
mierzone są one także w pro­
cesy reform, w posierpn: we 
przeobrażenia. Na antyr-'dzięc 
kich wyskokach, zależy i tó 
bardzo tym wszystkim właś­
nie, którzy pragną stworzyć 
wrażenie, że zachodzące w Pol 
sce przemiany mają antyra­
dzieckie ostrze.

Publikacje godzące w Zwią­
zek Radziecki sprzeczne są z 
Konstytucją naszego kraju, 
uznającą przyjazne więzi z 
ZSRR za podstawę polskiej po 
li tyk i

Sprzeczne są one z porozu­
mieniem gdańskim, dokumen­
tem w którym rodząca się 
NSZZ „Solidarność” podpisała

Zakończenie obrad 
KKP NSZZ „Solidarność**

Wystąpienie K. Barcikowskiego na II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR

Dokończenie ze str, 1

W apelu podkreśla się, iż do­
browolna praca w czasie 
wspomnianych 8 wolnych so­
bót powinna przebiegać na za 
sadach samorządności pod kon 
t-rolą ciał samorządowych za 
równo co do samej produkcji 
jak i wykorzystania dodatko­
wych środków, które zostaną 
w ten sposób wygospodarowa 
ne. W apelu KKP uzna,je naj­
bliższe dwa miesiące, do cza­
su zakończenia pierwszego zjaz 
du krajowego „Solidarności” 
za okres nadzwyczajny, w któ 
rym związek musi wykazać 
pełną jedność, a wszystkie or 
ganizacje i instancje związko­
we nie powinny podejmować 
w tym czasie izolowanych akcji 
protestacyjnych.

Podczas posiedzenia przyjęto 
ponadto uchwałę o powołaniu

arne w sprawie 
antypaństwowych

zobowiązanie respektowania 
sojuszów Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.'

Wrogie wobec ZSRR posunię 
cia sprzeczne są ze statutem 
„Solidarności” i to w dwoja­
kim sensie. Związek zobowią­
zał się w swym, statucie do 
nieprowadzenia działalności 
politycznej, a do honorowania 
sojuszów swojego kraju. Lama 
nie tych zasad, które były pod 
stawą zarejestrowania „Solidar 
ności” wymierzone są w jej 
egzystencję.

Tego rodzaju działalność wy 
dawnieza nie dowodzi także 
istnienia woli respektowania 
postanowień ustawy o kontro­
li publikacji akceptowanych 
uprzednio przez władze „Soli­
darności”, Ogłaszanie strajku 
w dziale poligrafii jest zaś ła­
maniem uzgodnionych już za­
sad ustawy o związkach zą- 
wodowych wykluczających 
strajki w celach politycznych. 
Nadto strajkujący nie mają 
praw przywłaszczać sobie urzą 
dzeń zakładowych ani ich uży­
wać.

Tego rodzaju publikacje są 
w świetle kodeksu karnego 
przestępstwem.

Tyle o prawnych aspektach 
sprawy. Powołując się na nie 
wyrazić należy zdecydowane 
żądanie, aby władze „Solidar­
ności” same przeciwdziałały 

związkowych komisji kontroli 
społecznej, które zbadają czy 
obecny stan zaopatrzenia wy­
nika z obiektywnych braków 
produkcji. Zostanie także zba 
dany sposób dystrybucji towa 
rów. KKP zwraca się do rzą­
du o umożliwienie komisjom 
nieskrępowanej działalności.

Podjęto też uchwałę w spra 
wie strajku prasowego w od­
powiedzi „na kampanię pro­
pagandową” przeciw „Solidar 
ności”. Zapowiada się na dni 
19—20 bm. akcję polegającą na 
wstrzymaniu w całym kraju 
druku i kolportażu gazet co­
dziennych. Akcja może być od 
wołana, jeżeli przedstawicie­
lom kierownictwa „Solidar­
ności” umożliwi się przedsta­
wienie stanowiska związku w 
ogólnopolskich i lokalnych pro 
gramach radiowych i tv oraz 
na łamach prasy. (PA1P) 

podobnym wrogim politycznie 
wobec Polski Ludowej i Zwią­
zku Radzieckiego aktom. Jest 
to ich podstawowy obowiązek, 
który wypływać powinien z 
rozumu politycznego i uroczyś­
cie podjętych zobowiązań. Tym 
czasem władze „Solidarności” 
różnych szczebli nadmiernie 
często takie jaskrawe prowo­
kacje tolerują w swoich ogni­
wach i w swoich szeregach, 
nie odcinają się od nich nigdy, 
a bywa że im sprzyjają.

Władze „Solidarności” wielo 
krotnie deklarowały, że niema 
ją żadnych ambicji politycz­
nych i nie prowadzą działal­
ności politycznej, że respektu­
ją sojusze naszego kraju i po­
rządek socjalistyczny panują­
cy w Polsce Ludowej. Oburza­
ją się kiedy władze państwo­
we czynią im zarzuty, że 
swych zobowiązań nie dotrzy­
mują a postępują sprzecznie z 
własnymi deklaracjami. Kto 
wobec tego w hucie „Katowi­
ce” drukuje obrzydliwe anty­
radzieckie bohomazy? Dlacze­
go władze „Solidarności” pu-' 
blicznie nie potępiają takich 
wybryków? Czemu uchylają 
się od odpowiedzialności za sto 
sowanie się do statutu związ­
ku wszystkich jego ogniw?

Urządzona w Katowicach 
prowokacja jest jedną z tych, 
które godzą w nasz nadrzęd­
ny interes zbiorowy. Kto dał 
prawo ogniwom „Solidarności” 
beztrosko igrać losem naszegc 
państwa i narodu? W imię czr 
go podcina się korzenie nasze: 
egzystencji i godzi w (polską 
rację staniu? (PAP)

Dokończenie ze itr. 1 

pąsz i robocizny. Nikt ni® wy 
sypie zboża do rzeki i nia wrzu 
ci go do studni, ale sprzeda 
państwu zboże bądź sprzeda 
przetworzone na produkty ho 
dowlane.

Ktoś powie, że to obraz, 
idealny. Prawda , może być za 
kłócony przez zjawiska speku 
lacji. Dzisiejszy stan rynku aż 
prowokuje do spekulacji nie 
tyle prowadzonej przez rolni­
ków co pośredników różnej 
maści. Trzeba zdecydowanie 
walczyć ze spekulacją. Rozwiń 
zanie trwałe to jednak zmia­
ny cen żywności i doprowadzę 
nie do stanu równowagi na 
tym odcinku rynku. Opanowu 
jąc zjawiska spekulacji prostu 
jemy drogi produkcji rolniczej 
do punktów skupu.

I na zakończenie towarzy­
sze jeszcze trzy sprawy orga­
nizacyjne. Przewidujemy u-

Trwa śledztwo w sprawie 
incydentu w kopalni „Sosnowiec"

(PAP) Jak informuje proku­
ratura rejonowa w Sosnowcu, 
prowadzi ona dochodzenie w 
sprawie pozbawienia wolności 
i przetrzymywania pod strażą 
kierownictwa kopalni „Sosno­
wiec” podczas strajku ostrze­
gawczego, zorganizowanego 
w dniu 7 bm. przez Zarząd Re 
gionu Śląsko-Dąbrowskiego 
■NSZZ „Solidarność”. Zakończę 
no przesłuchanie przewodniczą 
cego Zakładowej Komisji „So­
lidarności” i przewodniczącego

Zahamowanie zwyżkowej tendencji dolara
(PAP) Na giełdzie nowojorskiej, 

podobnie jak kilka godzin wcześ­
nie} na giełdach zachodniąeuropej 
sklch zaobserwowano w środę 
spektakularne odwrócenie zwyżko 
wej tendencji dolara. Najsilniejsze 
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dział członków kierownictwa 
partii w najbliższym okresie 
czasu w spotkaniach bądź w 
dużych zakładach bądź w or­
ganizacjach wojewódzkich. 
Na tych spotkaniach trzeba bę 
dale omówić wyniki obrad na 
szego plenum, powrócić do u- 
chwal zjazdowych, porozma­
wiać o aktualnej sytuacji poli 
tycznej.

Druga sprawą to przewidy­
wane spotkanie I sekretarzy 
KZ 205 największych zakła­
dów pracy. Jesteśmy dłużni 
Im to spotkanie, gdyż obiecy­
waliśmy wcześniej, ale ani 
czas, ani sytuacja nie pozwo­
liły tego zrealizować. Chcieli- 
byśmy spotkanie to poświęcić 
problemom rozwoju pracy par 
tyjnej w największych zakła­
dach przemysłowych oraz kwe 
stii reformy gospodarczej. Po 
dzielamy w pełni pogląd zgła 
szany z tej trybuny, iż musi- 
my jak najszybciej rozpocząć 

kopalnianego komitetu strajko 
wego — Wojciecha Figla. Pro 
kurator zarzuca mu, że osobi 
ście podjął decyzję i kierował 
grupą osób z komitetu strajko 
wego, która odizolowała w jed 
nym z pomieszczeń kierownic­
two kopalni, uniemożliwiając 
mu pełnienie obwiązków służ­
bowych. W myśl prawa, /czyn 
ten kwalifikuje się jako karal­
ny.

Trwają przesłuchania świad­
ków tego zajścia.

załamanie dolara zaobserwowany 
względem franka francuskiego. 
Zielony banknot stracił w tym jed 
nym tylko dniu w Nowym Jorku 
2,8 proc., a od początku tygodnia 
3,5 proc. 

przygotowywanie kadry i przy 
gotowywanie załóg do działa­
nia w ramach nowych reguł e- 
konomicznych, które zostaną 
wprowadzone wraz z reformą. 
Bez tego grożą nam nieporo­
zumienia i ronniniięcle się z 
intencjami reformy w sa­
mych zakładach pracy.

Wreszcie ostatnia sprawa to 
zorganizowanie się naszego 
KC. Chciałbym jeszcze raz po 
wrócić do tego, o czym mówi­
liśmy na początku naszego po 
siedzenia. Niezbędna jest dzi­
siaj bardziej niż kiedykolwiek 
aktywność wszystkich człon­
ków KC. Nie chodzi tylko o u- 
dział w wielkich zgromadze­
niach. Potrzebne są możliwie 
szerokie kontakty, które jedna 
łyby dla partii ludzi, działa­
czy różnych środowisk i orga 
niizacji. Jest to bardzo ważne 
i o to chcdelibyśmy was wszy 
stkich serdecznie prosić.

PAP'

Na dworcu w Lesznie

Brak biletu zdradził 
groźnego przestępcę

INFORMACJA WŁASNA
Po porannym „szczycie” ruch 

na dworcu PKP w Lesznie zelżał. 
Około godz. 8.30 niewiele osób krę 
ciło się na peronach, mało znajdo 
wało się w poczekalni. W niej 
właśnie patrolujący dworzec funk 
cjonariusz Służby Ochrony Kolei 
sprawdzał bilety. Gdyby okazał go 
— jak inni podróżni — młody męż 
czyzna, zapewne nie wzbudziłby 
podejrzeń. Skoro jednak nie miał 
ważnego biletu, SOK-ista poprosił 
o dokumenty. Też bez skutku. Do­
prowadził więc delikwenta na ko­
misariat MO.

Tam dopiero — oczywiście, nip 
od razu — okazało się, że to groź 
ny przestępca, od dawna poszu­
kiwany przez milicję. Osiemnasto­
letni Dariusz F. z Kielc miał bo­
wiem — mimo młodego wieku — 
niezwyczajny życiorys. Zarówno 
zanim trafił do zakładu wycho­
wawczego, jak 1 po ucieczce z 
niego. Właśnie w minionych mie­
siącach dokonał wielu przestępstw 
w różnych rejonach Polski. I tak 
— działając w pojedynkę lub z 
kolegami — skradł 10 samochodów 
osobowych, których los był póź­
niej różny. W pociągu na trarte 

-Wrocław — Leszno zabrał obywa­
telowi Czechosłowacji duźaj war­
tości bagaż podręczny i 610 koron, 
a mieszkańca Szprotawy pozbawił 
także w pociągu różnych warto­
ściowych przedmiotów. Osobowość 
młodego kielczanina wymownie o- 
kreśla fakt, że ograbił — i to aż 
ze 1^,0 ooo złotych — wst włas­
nych rodziców. (bop)
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Kaliskie

Zabawy w świetlicach 
i nad zalewem

AAfKaliskieim podczas waka- 
v ’ cji wypocznie około 50 000

dzieci i młodzieży. Cała tego­
roczna akcja letnia jest skrom 
niejsza niż w laitach ubieg­
łych, głównie pod względem 
liczby miejsc zorganizowanych 
zaijęć.

Nie znaczy, to jednak, że fe 
rfe są bezbarwne. Dzieci prze­
bywające w Kaliskiem mają 
zazwyczaj roześmiane buzie i 
często słyszy się wesołe pio­
senki. Najwięcej zależy od wy 
chowawców, ich umiejętności 
zorganizowania ciekawych 
form relaksu.

Niezawodni i w bieżącym ro 
ku okazali się harcerze. „Czy 
masa więcej, czy masz mniej, 
ty się zawsze bracie śmiej” — 
takie hasło, obowiązuje także 
podczas tegorocznego Nieobo- 
zowego Lata, pilotowanego 
przez Hufiec Kaliski ZHP. Pro 
wadzi się dwa rodzaje zajęć: 
świetlicowych oraz na wolnym 
powietrzu nad zalewem na Po 
krzywnicy. Te pierwsze były 
możliwe do przeprowadzenia 
m. im. dzięki życzliwości Spół­

dzielni Mieszkaniowej im. 
XXXV-lecia PRL. Użyczyła lo 
kału i gier, pomogła przygoto­
wać turnusy, planowane z 
przerwą do końca sierpnia. Ro 
dzice przyprowadzają dzieci 
rano i są spokojni o nie aż 
do szesnastej. A chętnych nie 
brakuje.

Obecnie centrum swawoli 
znajduje się nad wodą. Tym 
razem dzieci nocujĄ i' korzy­
stają z wyżywienia na miej 
scu, zaś opłaty za to uiszcza­
ją rodzice lub zakłady pracy 
Zadowoleni są wszyscy.

Nie wszędzie jednak myśl 
się o najmłodszych; Wystarczy 
przespacerować się po śródmie 
ściach kilku miast w Kalis- 
kiem, by dostrzec, jak wiele 
dzieci; całymi dniami bez zaję 
cia kręci się po ulicach. Do 
pierwszego dzwonka jeszcze 
trochę czasu. A przecież wszy 
scy uczniowie powinni zasiać 
w ławkach jednakowo wypo 
częci. Niech zatem ruszą gło 
wami ci, którzy mogą uprzy 
jemnić dzieciom tę retsztę wa 
kacji. (ewi)

Leszczyńskie

Siew rzepaku blisko, 
a z kontraktacją słabo

Bardzo zróżnicowane były w tym roku w Leszezyńskiem 
plony rzepaku. Średnio wynoszą one niespełna 20 kwintali 
z hektara, ale były i takie nieliczne, niestety, przypadki, jak 
na przykład w Państwowym Ośrodku Hodowli Zarodowej 
w Garzynie, gdzie sypnął on 29 kwintali. Zdaniem fachow­
ców na niskie plony wpłynął zbyt późny siew (w ubiegłym 
roku była to siła wyższa, bo padało), niezbyt dobra jeszcze 
znajomość potrzeb nawozowych nowej odmiany bezerukowel 
oraz zbyt gęsty siew. Pomijając iuż fakt, że przy takim sie­
wie zużywa się więcej nasion, to nie sprzyja on silnemu roz 
wojowi rośliny.

Obecnie rolnictwo przygotowuje się do tegorocznego sie­
wu rzepaku, mającego się rozpocząć w przyszłym tygodniu. 
Składnice nasion dysponują na razie ubiegłorocznymi zapa­
sami materiału siewnego, ponieważ tegoroczny rzepak spły­
nął późno i nasiona są w trakcje przygotowania przez „Cen­
tralę Nasienną”. Wszystko wskazuje na to, że materiału siew 
nego nie zabraknie; znacznie gorzej natomiast przedstawia 
się kontraktacja rzepaku na rok następny. Zamierza się nie­
mal podwoić areał zasiewu tej rośliny, tak potrzebnej do prze 
robienia na olej i margarynę. Jak informuje kierownik do 
spraw skupu i kontraktacji Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych w Lesznie — Henryk Kaźmierczak, plan 
kontraktacji wykonany jest zaledwie w połowie.

To prawda, że jest wysoki, bo l duże są potrzeby, wielu 
rolników uznało go jednak za nierealny. Natomiast GS Boja 
nowo nie tylko wykonała plan tej kontraktacji, ale i prze­
kroczyła go o 20 procent. Bliskie realizacji planu są GS-y 
w Kobylinie i Osiecznej. (zd)

Pilskie

Szwedzki malarz 
na wystawie swoich dzieł
W galeriach pikkiego Biura 

Wystaw Artystycznych sezon 
się nie kończy. Co prawda, za­
powiadano, że po wystawie ry 
sunków satyrycznych Andrzeja 
Krauzego nastąpi wakacyjna 
przerwa, którą wykorzysta się 
na remont pomieszczeń, ale na 
darzyła się nie lada gratka.

Od 1 sierpnia w salonie 
BWA przy uil. Ludowej czynna 
jest wystawa prac znakomite­
go malarza szwedzkiego — pro 
feeora uniwersytetu w Umea 
-J Airne Olssona. Wernisaż, 
który był polską prapremierą 
uświetnił twoją obecnością 
sam autor — w towarzystwie 
krytyków szwedzkich oraz zna 
nych polskich artystów pla­
styków.

Prace Olssona trafnie okre­
śla opinia szwedzkiego krytyka 
— Matsa Ahinlunda: „Niewielu 
malarzy krajobrazów odważy­
ło się upraszczać, podkreślając 
tylko to, co jest Istotne. Annę 
Olsson jest lirykiem natury

Poznańskie

stwarzającym czysite nastroje, 
oddającym wielkość i potężny 
spokój przyrody naszego wy­
brzeża”.

Natomiast w małej galerii 
przy ul. Boh. Stalingradu, od 
kilku dni oglądać można rów­
nie znakomitą wystawę fot ogra 
iii, zatytułowaną „Podaj ee- 
głę...” *

Fotografie „ludzi » marmu­
ru” pochodzą ze zbiorów pil­
skiego BWA.

Tak więc sezon w galeriach 
BWA się nie kończy, a noyjy 
już niedługo mzpocznlie wy*ta 
.wa indywidualna Prac pilskiej 
artystki — Zofii Kawalee-Łu- 
szczewskiej. Będzie to pierwsza 
od dwóch lat, tak duża Łndywi 
dualna wystawa przedstawicie 
la pilskiego środowiska plasty­
cznego. W tym samym czasie, 
prace wielu pilskich artystów 
prezentowane będą na wysta­
wie w Berlinie i w Sofii. Or­
ganizatorem tych wystaw je»t 
nil^e BWA. (kał)

Nikt już nie może ustalić, w 
jakim stopniu istniejące braki 
towarów są wynikiem niewy­
starczającej podaży, a w jakim 
absurdalnego ich wykupowania 
na zapas. Handlowcy informu 
ją, że w Koninie kupują nie­
którzy bądź usiłują kupić 
m. dn. 500 paczek herbaty, 10 
garniturów bez przymiarki. 
Eranża tekstylna, która zawsze 
miała trudności z realizacją 
planu sprzedaży, w lipcu wy­
konała go w 118 procent. Lu­
dzie biorą całe bele materia­
łów, które od lat leżały niech­
ciane na półkach.

Również w przypadku towa 
rów reglamentowanych wystę­
pują zjawiska nadmiernego wy 
kupu, co jest możliwe tylko w 
wyniku niesolidności części 
pracowników handlu. Na po­
krycie więc przydziałów kart­
kowych w ciągu miesiąca po­
trzeba 56,6 min papierosów. W 
lipcu sprzedano ich 68,8 min 
sztuk i pod koniec miesiąca 
występowały jeszcze braki. W

500 herbat

i 10 ubrań bez przymiarki
obecnym miesiącu wojewódz­
two ma Otrzymać 84 min pa­
pierosów. teoretycznie umożli­
wia to znaczne zwiększenie 
przydziału ustalonego na 10 
paczek. Nie robi się tego, gdyż 
istnieję obawa znacznego „wy 
cieku” papierosów poza usta­
lone przydziały. Pracownicy 
handlu rozliczający się ze sprze 
dąży papierosów na podstawie 
wyciętych wolnych kuponów 
z kartek na mięso, pobierają 
je także od osób, którym papie 
rosy nie przysługują.

Są więc dwie możliwości — 
albo przy każdym kiosku po­
stawić milicjanta — co nie 

realne, albo wierzyć, że sprze 
dawcy będą solidni. Inaczej 
pogłębiać się będą kłopoty z 
nabyciem nawet dóbr regla­
mentowanych. czemu w znacz 
nym stopniu sami będziemy 
sobie winni.

Niech dowodem na to będzie 
fakt, że w okresie, gdy z pa­
pierosami nie było kłopotów, 
w ciągu kwartału w wojewódz 
twie konińskim sprzedawano' 
około 200 min sztuk papiero­
sów. Teraz w systemie kartko 
wym liczba ta jest taka sama, 
nie mówiąc już, że papierosów 
w niektórych miejscowościach 
brakuje na kartki, (woj)

Powrót z wycieczki

Sympatycznie spędzają waka­
cje poznańscy harcerze na obo 
zie w Łowyniu koło Mlędzycho 
du (Gorzowskie). Biwakują w 
malowniczym otoczeniu lasów 
jezior, mają urozmaicone »aję- 
cia z kulturalnymi 1 sportowymi 
włącznie. Apetyty więc I humo 
ry dopisują, a wszyscy zmar­
twieni są tylko z jednego powo 
du —- że to już prawie koniec 
wakacji. Na zdjęciu: powrót z 

kolejnej wycieczki.
Fot. „Głos” — R. Królak

Granice nie muszą dzielić
Drzewo po wielu latach wyr 

wane (nawet z korzeniami) i 
posadzone w innym miejscu, 
często marnieje, nie mogąc za 
aklimatyzować się w nowym 
środowisku. To jakby prawo 
przyrodnicze znalazło też od- 
awierciedleme w rzeczywisto­
ści po reformie podziału admi­
nistracyjnego kraju w roku 
1975. A zwłaszcza w gminach 
położonych przy granicy woje 
wództw. Przyzwyczajenia mie­
szkańców do załatwiania- spraw 
,v określonych miejscowościach 
ciężko było i jest pr-zełamać, 
podczas gdy formalne granice 
województw wymagają swoi­
stego „podporządkowania” się 
sztywnemu podziałowi.

Właśnie, czy musi on być 
sztywny? Chcąc spełnić często 
uzasadnione postulaty, wicewo 
iewoda poznański' — Rćim&ald 
Zysnarski przesłał ostatnio pis 
ma do władz ościennych woje­
wództw, proponując wzajemne 
udzielanie pomocy mieszkań­
com przygranicznych rejonów 
przez Instytucje i zakłady są­

siednich województw. Zapro­
ponował rozważenie możliwo­
ści uregulowania współpracy 
na zasadach obustronnych zo­
bowiązań. Zwłaszcza w odnie­
sieniu do korzystania ze spe­
cjalistycznej opieki lekarskiej, 
uczęszczania dzieci do szkół 
najbliżej położonych, niezależ­
nie od „przynależności” woje­
wódzkiej, dostaw mleka do 
najblższej zlewni oraz zaopa­
trywania sklepów przez gmin­
ne spółdzielnie.

Pierwszym, który zareago­
wał na poznańską propozycję, 
był wojewoda zielonogórski, 
który pomysł. zaaprobował. 
Rozmowy zaś telefoniczne z 
pozostałymi wojewodami poz­
walają przypuszczać, te rów­
nież nastąpią niebawem sto­
sowne uzgodnienia. Przygoto­
wuję się więc dwustronne po- 
'różumfenia między 'wydziała­
mi urzędów wojewódzkich, 
gminami, spółdzielczością rolni 
czą i mleczarską. Rezultaty 
tych poczynań zapewne z za­
dowoleniem przyjmą rzesze 
ludzi -w Wielkopolsce. (>bop)

SIERPIEŃ
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Piątek

Alfreda 
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Sobota Joachima 
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16
Niedzielo

Słońce: 5.32-—20.21

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: piąt. sob 
„Szczęki 2” (amer.), niodz. „Po­
jedynek” (ang.).

GOSTYŃ: piąt., sob., niedz. 
„Miś” (poi.), „Dziewczynka i koń" 
(NRD), niedz. „Reksiowa jesień” 
(poi.).

GRODZISK: piąt., sob., niedz. 
„Parszywa dwunastka” (amer.), 
sob., niedz. „Pieski 1 l/otki” (poi 
ski).

JAROCIN: piąt. „Salro d’Acqui 
Sto” (wi.J, piąt., sob., niedz. „Cor- 
Isone” (wł.), „Powrót Robin Hoo 
da” (ang.), sob., niedz. „Colargol 
szeryfem” (poi.).

KALISZ Kosmos: piąt., sob., 
niedz. „Człowiek z żelaza” (poL), 
niedz. „King Kong” (jap.); Sty­
lowe- piąt. sob., niedz. „Ciemne 
sionce” (czech.), „Manhattan” 
(amer.), niedz. „Wielka podróż 
Bolka i Lolka” (poi.); Syrena; 
piąt., sob., niedz. „Konwój” 
(amer.), „12 prac Asterixa” (Ir. 
b.o.), niedz. „Aza na spacerze" 
(pr. skł.).

KĘPNO: piąt., sob., niedz. 
„Jajo węża” (RFN), sob., niedz. 
„Pod Borsuczą Skalą” (czech.).

KŁODAWA: sob., niedz. „Za­
mach stanu” (poi.).

KONIN Centrum: piąt., sob., 
niedz. „Skrzydełko czy nóżka” 
(Ir.), piąt., niedz. „Droga szkiele 
tów” (rum..), piąt., sob., niedz. 
„Stara etrzeiba” (Ir.), niedz. Ry 

sunkowe filmy dla dzieci; Gór­
nik: „Porwany przez Indian” 
(NRD), „Kobra” (jap.).

KROTOSZYN: piąt., sob., niedz. 
„Człowiek z żelaza” (poi.), niedz. 
„Jacek i pieski” (poi.).

LESZNO: piąt., sob., niedz. 
„Siedmiogrodzianie na dzikim 
zachodzie” (rum.), piąt., sob. „Mi­
łość szesnastolatków” (NRD), 
„Brawurowe porwanie” (amer.), 
niedz. „Szkarłatny pirat” (amer ).

NOWY TOMYŚL: „Żandarm w 
Nowym Jorku” (Ir.).

OBORNIKI: piąt., sob., niedz. 
„O jeden most za daleko” (ang.), 
„Zemsta różowej pantery” (ang.), 
sob., niedz. „Tajemnicze odwie­
dziny” (pól.).

OBRZYCKO: piąt. „Rollercoa- 
ster” (amer.), sob., niedz. „Kon 
woj” (amer.).

PIŁA Sokoł: piąt., sob., niedz. 
„Zamach stanu” (poi.), niedz. 
„Pies, który śpiewai” (rum.).

PLESZEW: „Żandarm w Nowym 
'Jorku” (Ir.).

RAWICZ: „Polonia Kesutula” 
oz. I i H (poi ).

SŁUPCA; piąt., sob., niedz. 
„Gorączka sobotniej nocy” (ame 
rykanskl), „Eolomea” (NRD), sob., 
nieaz. „Kowboj i Indianie” (poi.).

SYCÓW: piąt., eob., niedz. „Ce 
na strachu” (amer.), „Przygody 
Alibaby i czterdziestu rozbójni­
ków” (radź.).

SZAMOTUŁY: piąt., sob., niedz. 
„Pomyłka” (rum.), niedz. „Dzieli 
ny rycerz” (poi.).

ŚREM Klubowe: piąt., sob., 
niedz. „Przypływ uczuć” (Ir.), 
niedz. „Na wielkiej rzece” (cze­
chosłowacki); Słonko: „San Ba- 
bila, godzina 20” (wł.), „Powrót 
Mechagodzilli” (jap.).

ŚRODA: „Ucieczka na Atenę” 
(ang.).

TRZCIANKA: piąt., sob., niedz. 
„Coma” (amer.), sob., niedz. 
„Świąteczne przygody skrzatów” 
(pr. skł.j.

TUREK; „Paryż — Warszawa 
bez wizy” (poi.), „Ostatni raz” 
(amer.).

WAŁCZ Tęcza: „Marzenia mi­
łosne” cz. I i II (węg.), „Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia” (ame 
lykańeki); WOK: piąt., ' sob., 
niedz. „Goya” cz. I 1 11 (NRD), 
sob., niedz. „Zaklęty zamek” (jfbl 
ski), „Jeśli serce masz bijące” (poi 
ski).

WRONKI: piąt. „Samolot w pło 
mieniaeh” (radź), „Książę 1 że­
brały’ (panMsJ, sob. niedz. „In^j 

mężczyzna, inna szansa” (Ir.), 
„Baśń o jasnym sokole” (radź.).

WRZEŚNIA: piąt., sob., niedz. 
„Lot nad kukułczym gniazdem” 
(amer,), „Terror Mechagodzilli” 
(jap.), niedz. „Fajka 1 miś” (ra­
dziecki).

WSCHOWA: piąt. „Kiedy będzie 
ślub” (radź.), sob., niedz. „Król 
Cyganów” (amer.), niedz. „Reksio 
sadownik” (poi.).

ZŁOTOW: piąt., sob. „Zwolnię 
nie warunkowe” (amer.), „Gang 
Olsena na szlaku” (duń.), niedz. 
„Pan słoń” (poi.), „Saturn 2” 
(ang.).

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: 8 Sy-- 
gnały dpia; 9 Lato z Radiem; 
11,40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Spotkanie z folklorem; 12.45 Roi 
niczy kwadrans; 13.05 Studio „Ga 
ma”; 15.05 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców — aud. z telef. udz. 
słuchaczy; 15.33 Kącik Melomana; 
16 Muzyka i Aktualności; 16.30 
Nowości z radiowych studiów; 
17.10 Magazyn Związkowy; 17.30 
Radiokurier; 19.25 Warszawskie 
orkiestry radiowe; lfl.40 „Punkt 
widzenia”; 20.05 Koncert życzeń; 
20.30 Orkiestry w repertuarze po­
pularnym; 21A8 Muzyka K. Szy­
manowskiego; 22.23 Wybitni so­
liści polscy; 23.30 Aud. public.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 12.05, 
14, 15, 17, 18, 20, 2a, 22, 23.

PROGRAM III: 8 Między snem 
a dniem; 6.30 Bez notesu; 8.45 
3 minuty dla kierowców; 7 Eks­
presem przez świat; 7.30 Sie­
dem i pół; 8.05 Standardy na 
skrzypcach gra „Sugar Cane” 
Harris; 8.30 Prosto z kraju; 8.45 
Mikrorecital Lynsey De Paul; 9 
Dni walczącej stolicy — kronika 
Powstania Warszawskiego; 9.16 
Mała poranna muzyka; 9.45 Wa­
kacje z przebojem; 10.35 Wakacje 
z przebojem; 10 Prawda o węglu; 
11.30 Wakacje ze swingiem; 12.05 
Niech gra muzyka; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 „Mordercy z 
Collins ’ — pow.; 14 Lato w Ful 
harmonii; 15.05 Gitara, kastanie- 
ty i piosenka; 15.30 Koncert bez 
biletu; 16 Posłuchać warto...; 16.15 
Muzykobrąnie; 16.40 Uśmiech dy­
plomaty; 17.05 3 minuty dla kie 
rowców; 17.10 W tonacji Trójki; 
18.10 Polityka dla wszystkloki

18.26 Muzyka na letnia popołud­
nie; 19 Pow. w wyd. dżw. — W. 
Hugo: „Katedra MerM Panny w 
Paryżu”; 18.35 Saksofonowe sola 
Stana Getza; 19.40 Dnt walczącej 
stolicy — kronika Powstania War 
sławskiego; 20 Interraidio — ak­
tualności; 20.40 Katalog nagrań 
Canel; 21.20 Anioł 1 diabeł vloM 
da gamba; 22.08 Śpiewa Qulncy 
Jones; 22.16 Trzy kwadransa jaz 
zu — dyskografie; 28 Wiersze K. 
Krahelsklej; 23.05 Jam session 
w Trójce.

Wadomości: 7, 8, W 30, 12, 16, 
17, 19.30, 23.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po 
znania): 8.4ó—8 Radioexpress; lo­
kalny serwie Informacyjny, wiado 
mości „Sygnałów dnia” (transm. 
Pr. I), przegląd prasy poznań­
skiej, inf. dla kierowców, tal. dyż. 
653-18 do g. 8; 8.55 Radio«xpress
dla poznańskich załóg; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy w opr. Je­
rzego Frąckowiaka; 12^0 Radio- 
reklama; 16.45 Aud. sportowa; 
16.45 Komunikaty; 17 Radioex- 
press; 17.15 Stereo: Klasycy rocka*; 
17.40 Magazyn ekonomiczny; 16 
Poznański koncert życzeń.

SOBOTA — PROGRAM I: I Sy 
gnały dnia; 9 Lato i Radiep; 
11.15 Rep. literacki pt. „Przesko­
czyć śmierć”; 10.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.05 Stan pogody 
1 Z kraju 1 ze świata; 12.25 Na 
południe od Czantorii; 13.01 Ry 
backa prognoza pogody; 13.05 Stu 
dio „Gama”; 14.05 Teatr PR — 
przegląd słuchowisk rozgł. reg. 
Kraków — Premiera miesiąca: 
„Sceny z tycia mężczyzn w wie 
ku średnim”; 15.05 Dla dzieci: 
„Tajemniczy ogród”, cz. III; 15.10 
Studio Relaks; 13.35 Kącik Me­
lomana; 16 Muzyka i Aktualno­
ści; 16.30 Autor tekstu o sobie — 
M. Maliszewska; 17.W Radiowe 
spotkania; 17.30 Radiokurier — 
relacje ze spotkań piłkarskich 
o mistrzostwo I ligi i z finału 
pucharu Europy w łakkoatletyda 
z Zagrzebia; 18.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 21.06 J. " Kie­
pura — głos 1 legenda; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 22.23 Bydgoszcz 
na muzycznej antenie; 28.30 Aud. 
publicystyczna.

Wiadomości: 0.01, 1, 1, 3, 3, 14, 
15, 17 18, 19, 21, 22, 23.

PROGRAM III: 8.05 Wariacje na 
temat...; 9 Dni walczącej stolicy 
— kronika Powstania Warszaw­
skiego; la* tWWBsHwy Boesipiagc;

9.30 Interpretacje Trójki; 1.40 U- 
wertury Verdiego; 10 Zęby nam 
sią lepiej uczyło; 10.15 Wakacje z 
przebojem; 11 ^ow. w wyd. dżw. 
— W. Hugo: „Katedra Marii Pan 
ny w Paryżu”; 21.30 Wakacje z« 
swingiem; 12.05 W tonacji Trój 
ki; 13 Powtórka z rozr ywki; 13.50 
„Mordercy z Collins” — pow.; 14 
Lato w Filharmonii; 15.05 Słu­
chaj razem a nami; 16 Zgryz — 
magazyn M. Zembatego; 17.10 
Słuchaj razem z nami;. 19 Klub 
Światowid — niie tylko e polity­
ce; 19,20 Ballady gra Janusz 
Muniak; 19.35 Saksofonowe sola 
Stena Getza; 29.40 Dni walczącej 
stolicy — kromka Powstania War 
szewskiego; 19.55 Muzyczne im- 
presje; 20 Baw się razem z nami; 
22.08 Śpiewa Quincy Jones; 22.15 
Teatrzyk Zielone Oko: „Dziwna 
ucieczka”; 22.45 Dawnych wspom 
nień czar; 23 Wiersze K. Krahel 
sklej; 23.05 Słuchaj razem z na- 
inA.

Wiadomości: % I, 10.30, 12, 15, 
17, W.40, 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po 
znania): 6.45—8 Radioexpreu na 
daień dobry (cały blok „na ży­
wo”): lokalny serwis informac., 
Wiadomości z „Sygnałów dnia” 
(tranem. Pr. I), przegląd prasy 
poznańskiej, inf. dla kierowców, 
lei. dyżurny 653-18 do godz. 8; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 16.45 
Felieton literacki F. Fornalczyka; 
16.56 Komunikaty; 17 Radloex- 
press; 1745 Stereo: Popołudnie 
z muzyką; 17.40 „Rozmaitości kul 
turaino’*j u Stereo: Grająca Sza 
fa.

NIEDZIELA — PROGRAM I; 
7.30 Moskwa z melodią 1 piosen­
ką; 8.20 Dzień dobry Mr. Blues 
— śpiewa Ewa Bem; 8.26 Mu- 
Mcon z Poznania; 9.06 Magazyn 
Wojskowy; 10.10 Poranny kon- 
eert Ork. PR i TV pd. J. Pru­
szaka; 10.30 Teatr dUa Dzieci — 
„Opowieści o dziadku Krabacie 1 
złym młynarzu Koradzieju”; 12,06 
„W same południe”; 13 Studio 
„Gama”ł 14.30 „W Jezioranach”; 
15 KOŚĆMI życzeń; 16/05 Teatr 
PR: 17 HuMow, ockle
«try mlkrośonąm; 17.16
TraiUMb t śiiialu pucharu l&uropy 
w lekkiej atletyce z Zagrzebia; 
17.30 Studio Młodych; 18.05 Inf. 
dla kierowców; 18.07 Transm. z 
finału pucharu Eupropy w lekko 
atletyce z Zagrzebia^ 58.30 Naj­

piękniejsza J«st muzyka polska; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20 
Koncert życzeń; 21.05 z dziejów 
kabaretu; 22 Telegramy muzycz 
no ze świata; 22.20 Moja aud. 
muzyczna; 23.00 Inl. aportowe; 
23.15 Rewia piosenek.

Wiadomości: 0.01, 1, S,3, 4, 5, 
7, 6, 9, ID, 16, 1S, 21, 23.

PROGRAM III: 8 Nasza typy - 
przegląd aud, tygodnia; 8.35 Ko­
mu piosenkę...; a Dni wałczącej 
stolicy — krdnika Powstania War 
szawsklego; 6.15 Recital Garlicka 
Ohlsona; 20 60 minut na godzi­
ną; 11 Przeboje z nowych płyt; 
11.30 Odbicie dźwięku; 13 Powra 
eający temat: „Artysta kabareto­
wy”; 1.2.30 „Wspinaczka na górę 
NUtaka" — „Piękne widoki”, ode. 
3: 13 Orkiestry 1 dyrygenci; H.gi 
Kontrapunkt; 14.30 Z nagrań Pr. 
III; 15 Rep. pt. „Kamil”; 15.20 
,,Parry 1 Glocean” — nowa plyla 
B. Whlte’a; 16 S. Zielińskiego 
opowieści zbliżone do prawdy; 
16.15 Wczoraj 1 dziś — Neli Se- 
daka; 17.05 8 minuty dla kierów 
ców; 13.10 Country na harmonij 
ce ustnej; 17.30 „Mój syn" — o- 
powieści o M. Hlasce; 18.Ig Wczo­
raj 1 dziś — dliii Richard; n» 
„Miłość weszła drzwiami a wy­
biegła oknem” — współczesna an 
glosaska poezja miłosna; 19.20 
„Obłoczek wdzięczności” — gra 
kwartet M. Walarowekiego; 
19.35 Saksofonowe ecAa Stena 
Getza; 19.40 Dni walczącej sto­
licy — kronika Powstania War­
szawskiego; 1936 Mueycgne in- 
presje; 20 Jazz piano forte; 6.49 
Roger Caillois: „Instynkty i spo­
łeczeństwo”; 20.60 „Dotyk słoń­
ca” gra zespół Herbie Haneooka; 
21 Dzieła Oll-'iera Masetaena; 308 
Śpiewa Qulncy Jones; 23.1i Do­
okoła music.iL; 23 Wiersse Kły- 
styny^ Kiahelskiej; 23.08 Mela 
nocna' muzyka; 20.30 Roger Cail- 
lols: „Instynkty i społeczeństwo”; 
23.40 Między dl łem a enem.

Wiadomości: 8.30, 18, 18.M, ».

PROGRAM IV (aiud. lokalne Fo- 
znanla): 8.05 Melodie 1 piosenki, 
których chętnie eluchemy; 8 Aud. 
literacka; 18.0B Muzyka; 16.40 
Radiowa Witryna Poetycka -- 
wiersze T. Żukowskiego; 17 Aud. 
dla dzieci; 17.30 Transmisja me­
czu żużlowego o mistrzostwo I 
Mgl z Gniezna; 22 20 Wielkopol­
ski kalejdoskop sportowy.

music.iL


ORGANIZUJE

ulica Kościuszki 57, telefon 548-47

KOMBINAT BUDOWLANY 
POZNAŃ - PÓŁNOC’

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
• MURARZ
• MALARZ
• MONTER WEWNĘTRZNYCH 

INSTALACJI SANITARNYCH

INFORMACJI O KURSACH UDZIELA
SEKRETARIAT 
pod wyżej wymienionymi adresami i telefonami.

2192-K1

ZAKŁAD DOSKONELENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu

OŚRODEK KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO 
ulica Cegielskiego 1, telefon 502-82

trzyletnie młodzieżowe
KURSY KROJU i SZYCIA

kończące się
EGZAMINEM CZELADNICZYM

przed Komisją Izby Rzemieślniczej
ZEBRANIE INFORMACYJNE 
połączone z zapisami odbędzie się dnia

29 sierpnia 1981 r. o godz. 9, 
ul. Cegielskiego 1, budynek B III pięt

KURSY KROJU i SZYCIA 
dla potrzeb domowych.

ZEBRANIA INFORMACYJNE 
połączone z zapisami odbędą się:

2 września 1981 r. o godz. 1T, 
ul. Cegielskiego 1, budynek B III piętro.
3 września 1981 r. o godz. 1T,
ul. Rutkowskiego 38, Szkoła Podstawowa nr 97.
4 września 1981 r. o godz. 17,
Os. W. Października, Szkoła Podstawowa nr 29.
7 września 1981 r. o godz. 17,
Os. Przyjaźni, Szkoła Podstawowa nr 30.

Ponadto Ośrodek przyjmuje
ZAPISY NA KURSY

szycia spódnic, bluzek, spodni, 
haftu ręcznego, 
dziewiarstwa ręcznego (druty, szydełko), 
tkactwa artystycznego (wyrób gobelinów), 
bukieciarstwa (towaroznawstwa kwiatowego), 
wyrobu sztucznych kwiatów,
dwuletnie pomaturalne wyuczające zawodu 
kosmetyczki (warunki przyjęcia: dobra pre­
zencja i dobry stan zdrowia).

w Poznaniu

PRZYJMUJE
na rok szkolny 1981/82

KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ PZB

celem nauki

CZAS TRWANIA NAUKI

TECHNOLOG MONTAŻU 
w BUDOWNICTWIE 
TECHNOLOG ROBÓT 
WYKOŃCZENIOWYCH 
MONTER MECHANIK 
MASZYN BUDOWLANYCH 
STOLARZ 
ELEKTROMONTER

CZAS TRWANIA NAUKI 
3 LATA.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:
posiadanie świadectwa 
podstawowej,
ukończony 15 rok życia 
bót wykończeniowych,

ukończenia 8 klas szkoły

do zawodu: technolog ro- 
murarz, malarz, stolarz,

monter wewnętrznych instalacji sanitarnych, 
ukończony 16 rok życia do zawodu: technolog 
montażu w budownictwie, monter mechanik ma­
szyn budowlanych.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA 
i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 

DZIAŁ OSOBOWY i PŁAC 
KOMBINATU BUDOWLANEGO „POZNAŃ - PÓŁ­
NOC”, Poznań, ul. Gronowa 20. II piętro — pok. 225 
(narożnik Słowiańskiej i Murawy) — linia tramwa- 

a z miasta na Osiedle Winogrady nr 22, 4, 15. 
2118-K1

# Praca 
Przyjmę spzwaozy — ślu 
jarzy warsztat ślusarski
Główna 47.

Przyjmę
rocznej 
bardzo 
kach ।

3389 Og

opiekunkę do
| dziewczynki na 

dobrych warun- 
(możliwość zamie-

szkaniaj Poznań, ul.
Grunwaldzka '125 m. 1 
tel. 67-97-00 (wieczorem). 

33871g

Przyjmę pracownika do 
warsztatu ślusarskiego.
Poznań, Łęczycka 4 m. 1 
(Os. Warszawskie).

31844g

Opiekunka do rocznego 
dziecka potrzebna. Os. Cz« 
cha 94 m. 1, tel. T16-37.

M033g

Pracownika do warszta­
tu tworzyw sztucznych 
przyjmę. Bonin M m. 29
po godx. 1». S4430g

Przyjmę malarzy 1 pra- | Kamieniarza 1 ucznia 
cpwników Os. Oświecę- ; przyjmę. Wojclechow-
nia 45 m. 10. tel. 708-75
od godz. 18. 3 4107g

skiego 35. Krzekotowski.
34299g

Kupię garaż blaszak.
Zenon Bartkowiak, Po-

Naramowicka 1“Ai aft 159
342553

Simsona 4 biegowego fab 
rycznie nowego kupię,, te 
lefon 721-14 po godz. 20. 

34223g

Potrzebna dziewiarka Po 
znań Osiedle Kosmonau­
tów 15 m. 44 po godz. 19. 

34119g

Przyjmę opiekunkę do 
2-letniego dziecka, na 8 
godz. D. Daniel Słonecz­
na 33 m. 2. 34125g.

Dziewczęta do zbioru pie 
czarek. Zakwaterowanie i
utrzymaniem lub godzino
wo przyjmę Juszczak
Ostrowska 3*1.

Podejmę pracę zmiennika

Zatrudnię krawcową szyb 
ką, dokładną szycie ska-
fandrów i rencistę 
krojenia. Adamska 
znań Trybunalska

; przyległa 
j klej.

do 
Po-

do Kasztelań-
34345g

Kiosk owoce — warzywa 
kuplę. Oferty „Prasa”. 
Skryta 1, dla M434g.

37 ! Betoniarkę kupię. Oferty 
ń- ,.Prasa” Skryta 1 dla

34000g.

Potrzebna dziewiarka i 
pani do szycia swetrów.

_ . . Oferty „Prasa” Skryta 1
na taxi od godz. 16. Ofer ! dla 34361 g.

j 34129g.
33323g

Warsztat specjalistyczny 
Skoda, i Fiat 125p przyj- 
mie uczniów. Szczepa- 
nowsklego 10, godz. 8—16. 

33979g

Potrzebna krawcowa (dzie 
cięce). Oferty ,,Prasa” 
Skryta 1 dla 33988g.

Spawacza elektryczno-ga­
zowego przyjmę. Telefon
67-38-96. 33991g

Zatrudnię ucznia chętnie 
pó szkole zawodowej 
spawaczy — pełnoletnich. 
Zakład Instalacji wod.- 
kan„ c.o. gaz. Jaśmino­
wa 9 tel. 32-37-39.

3401Ig

Zakład Instalacyjny wod..- 
kan. c.o., specjalność 
inst. gazowe, wykonuje 
usługi w krótkim terrąi- 
nie. Zlecenia, tel. 32-37-39 
godz. 7—8, 19—20. 34012g

Zatrudnię frezera i toka 
rza. Radojewski. 28 Czerw
ca 1956, 150. 34015g

Zatrudnię pomocników 
oraz monterów instala­
cji sanit. oraz c.o. Tel. 
77-87-70. 33632-g

Poszukuję wspólnika do 
Zakładu Instalacji Sani­
tarnych. Tel. 77-87-70.

33633g

Przyjmę krawcowe do 
szycia kombinezonów dzie 
cięcyeh ■ z ortalionu. Po­
znań, Kolejowa 14 m. 1.

34435g

Repasarce oddam pracę 
do domu. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 34426g

Opiekunkę przyjmę do 9* 
miesięcznej dziewczynki.
Tel. 32-59-08. 34427g

Spawacza elektrycznego 
przyjmę względnie przy 
uczę Poznań Starołęcka
96B 33777g

Pracownika na stałe 
przyjmę. Warsztat Wul­
kanizacyjny. B. Kosicka 
Poznań, Dąbrowskiego 26.

Zakład Tworzyw Sztucz­
nych przyjmie pracowni 
ków. Tel. 130-846, godz. 
17—20., 33937g

Przyjmę mechanika sa­
mochodowego ze stażem 
na dobrych warunkach. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 33942g.

„Prasa” Skryta 1 dla

Przyjmę 
konfekcji 
„Prasa” 
34139g.

krawcową do 
lekkiej. Oferty
Skryta dla

• Nauka
Niemiecki pięciotygodnlo 
wy kurg intensywny mgr 
Nowptko. Promienista 99

Kupię nową kurtkę z li­
sów srebrnych lub bia­
łych. Wzrost 170. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
24059g. • ■

m. 29. 34140g

Kupię płaszcz skórzany z 
ocieplaczem rozmiar 46. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 34O6Og.

Pracownika do gospodar­
stwa rolnego na stałe 
przyjmie Dorna, Zakrze­
wo k. Poznania. 34175g

Do pracy szklarni

I Pilnie 
C-4011 
rafin, 
64-320

• Kupno
kuplę ciągnik 

lub C-55. Jan Se- 
Niepruslzewo 30,

Buk. 33878g
przyjmę. Ciechocińska 15. 

34199g

Potrzebna gosposia i pra 
cownik na stałe. Poznań 
ul. Starołęcka 184. 34105g

Zgrzewarkę^ wykrojniki 
inne do wytwarzania 
worków foliowyęh. Tele-
fon 32-57-05. 33992g

Przyjmę pracowników fl 
zycznych Smoleński. Śrem

Cegłę dziurawkę kuplę, 
tel. M-13-&8. 33466g

Mickiewicza 7.

Murarzy,

34215g Strugarkę do drewna 
uniwersalną kuplę, tele-

pomocników fon 708-99. 34028g
przyjmę. Tel. 756-66.

34233g Pianina „Calisia” lub in­
ne wysokiej klasy kupię

Przyjmę krawcową i u- 
czennicę krawiectwo lek 
kie Komorniki Pocztowas. 33943g

Pomoc domową przyj­
mę. Tel. 474-38, godz.
7.30—1 lub 15.30—16.

33996g

Mechanika samochodowe 
go zatrudnię. Poznań, 
Górczyn, Knapowsklego 
32. MOMg

Przyjmę do pracy przy 
żywicach poliestrowych.
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 34058g.

Niepełnosprawna rencist­
ka poszukuje opiekunki 
kilka godztn dziennie. 
Rynarzewaka 1S m. 8j 
34073g.

Murarty pomocników 
prjsyjmę. Tel. 725-26, 
godz. 18—90. 34090g

Panią do prowadzenia 
domu na. bardzo dobrych 
warunkach przyjmę. Tel.
67-M-80. 34095g

Majstra murarskiego do 
prowadzenia robót bu­
dowlanych przyjmę. Po­
znań. Jesienna M Bu­
kowski. 34099g

Zdolne krawcowe przyj­
mę do pracy. Telefon 
130-616. 34244g

tel. 708-99. 34029g

Płytki elewacyjne imita­
cja piaskowca sprzedam. 
Puszczykowo, ul. Różana 
6. tel. 133-243.

Sprzedam pawilon han­
dlowy z wyposażeniem. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 33919g.

Taksometr sprzedam. Tel.
77-87-91. 33995g

Wózek dziecięcy głęboki.
Tel. 756-59. 34200g

Kożuchy zagraniczne naj 
chętniej za bony PeKaO 
sprzedam. Tel. 20-18-73 
(wieczorem). 34236g

Cebulki oraz siewkę tuli­
panów sprzedam. Os. 
Kraju Rad 36 m. 54.

34237g

Pilnie kupię większą 1 
ilość bonów PeKaO. O- 
ferty ..Prasa” Skryta 1 
dla 34067g.
Kupię aparaty fotografi­
czne firmy „Leica” tel. 
401-13. _
2 tuczniki sprzedam. Ofer 
ty ..Prasa” Skryta 1 dla 
34036g.
Piłę tarczową DCKS-630. 
Oferty ..Prasa”. Skryta 1, 
dla 34858g. '

• Sprzedaż
Nasiona holenderskie as-
paragusu Plymosusu
sprzedąm. Tel. 67-55-45
wieczorem. 34540g

0 Rożne
Dorabianie panewek do 
samochodów nietypowych. 
Warsztat Mechaniki Precy 
zyjnej. Poznań, Winna 6a 

. 33617g

Przyjmę zlecenia na wy­
konawstwo instalacji cen­
tralnego ogrzewania oraz 
wod— kan. Rymacki, tel.
77-87-70. 33634g

Kto udzieli informacji z 
wyposażenia lub pracowni
technologicznej praca
dyplomowa (Technikum
Gastronomiczne). Maj­
chrzak, Września, Słowac
kiego 60 m. 3<39O5g

Malowanie mieszkań. Szy 
pulski Konopnickiej 15. 

34122g

Przyjmę krawcowe wy­
kwalifikowane, młode po 
szkole., lub do przyucze­
nia na bardzo dobrych 
warunkach. Dojazd z 
Górczyna 10 min. autobu 
sem 103. Gancarczyk — 
Komorniki ul. Nowa 18. 

34265g

Polistyren kólorowy, po- 
lipropyren. polietylen ku 
pię. tel. 32-13-98. 33467g

Meble antyki sprzedam 
tel. 66-05-21. 33892g

Kupię cegłę pełną, dziu­
rawkę. . rozliczeniu bony 
PeKaO. Oferty ..Prasa” 
Skryta 1 dla 33837g.

Kupię wtryskarkę, tele­
fon 500-89 po godz. 20.

34126g

Antyki meble sprzedam 
— koniec XIX wieku. PO" 
znań, Michała 39/41 m. 35.

33536g
Zawory 0 125 skośne ksy 
lamid przyczepkę samo­
chodową. Przeźmierowo,

Fotografie barwne jak 
śluby cywilne, kościelne, 
wszelkie prace amator­
skie w terminie 7 dni 
wykonuje Pracownia Fo­
tografii Barwnej Jerzy 
Jankowski. Poznań. Mo­
stowa 5, tel. 22-29-13.

32350g

Ogrodowa 89. 33896g

.Spawaczy i monterów 
c.o. zatrudnię na stałe. 
Poznań, Arciszewskiego 
29 m 63, 33521g

Prądotwórczy agregat ku 
p\ę. Oferty „Prasa” Skry 
ta 1 dla 34128g.

Sprzedam aparaturę VOC 
Peavey XR 600, kolumny 
212D TS. Telefon 20-01-20

Układanie parkietu, mo­
zaiki — parkiet i mozai­
kę posiadam. Orwat, teł.
20-65-39. 34173g

godz. 18 — 20. 34467g

Potrzebny pracownik roi 
ny Stanisław Jaśkowiak
Włostowo gm.
Wlkp.

Środa 
34287g

Kupię taksometr', telefon 
20-07-00 po godz. 16.

34146g

Gospodarstwo rolne przyj 
mię pracownika na stałe. 
Chomęcice. ul. Stęszęw- 
ska 7. 34546g

Garaź blaszany, betoniar 
kę 100 lub 150 Itr. kupię. 
Głogowska 123 m. 3 (wie

Sprzedam austriacką wie 
loczynnościową obrabiar­
kę do drewna z komplet 
ńym wyposażeniem po­
mocniczym. Oferty ,.Pra 
śa”, Skryta 1, dla 34468g

Tynki wewnętrzne wyko 
nuję. Sułkowski Zielona 
2 m. 10 po godz. 18.

34187g

czorem). -34172g

Zatrudnię elektromonte­
rów. Ós. B Chrobrego 
17C m. 63 . 34571g

Opiekunka do dwuletniej 
dziewczynki, pięć razy ty 
godniowo. na bardzo dob. 
rych warunkach potrzeb­
na. Oferty ..Prasa”, Skry 
ta 1. dla 34601g.

Zamrażarkę, telewizor tu 
rystyczny, encyklopedię 
4-tomową. radio Spidóla. 
radiomagnetofon. Moto­
rynkę. Tel. 756-59.

34228g

Pudle średnie. czarne, 
szczenięta. Tel. 67-46-72.

30387g
Przyczepę jednoosiową 
nową z hamulcami nada 
jącą się do ‘ ciągnika lub 
bagażówki sprzedam. Po 
znań, ul. Wyłom 16, tel.
554-57. 34176g

Uwaga Nowożeńcy z oko 
lic Dębca. Lubonia, Ko­
mornik, Mosiny, Puszczy 
kowa. Nie tylko królo­
wie Anglii mogą jechać 
do ślubu karocą, . Wy 
również możecie. Kolek­
cjoner wynajmie. Infor­
macje: Puszczykowo ul. 
Parkowa 14, poniedziałek 
i sobota, godz. 18—20.

34269g

Pustaki pełne pozostałe 
po budowie kupię. Tel. 
602-69 (wieczorem).

34250g

Sadzonki chryzantem
sprzedam. Luboń 3, Dłu­
ga 59. 34038g

Pani do sprzątania miesz 
kania, dwa razy tygod­
niowo. potrzebna. »Dobre 
warunki. Oferty ..Prasa”, 
Skryta 1. dla 34602g.

Kupię od 1000—2000 m« 
nieużytków rolnych (po 
wykopkach) koło Pozna­
nia przy, szosie, telefon 
32-58-30 lub Oferty ..Pra 
sa” Skryta 1 dla 34256g.

Sztruks zachodni 15
kolorach sprzedam. Ofer 
ty ..Prasa” Skryta 1 dla 
342iag.
Cebule narcyzów Golden 
Harvest, Naglik Baborów 
ko k. Szamotuł. 34141g

Elektręinstalatorów 1 po­
mocników zatrudnię. Tel.
32-32-66. 34419g

Pianino Fendera kuplę.
Szczecin tel. 707-70.

2456-K2

Sprzedam taksometr Hal 
da 2 tel. 20-44-67 po 16.

34)108g

tej
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Przyjmę tokarza samo­
dzielnego na żeliwo do­
bre warunki — praca sta 
ła. Poznań. Kościań­
ska’ 43. 32410g 0
Uczeń uczennica po-
trzebna. Zakład krawiec­
ki Małeckiego 34. 32520g

Elektryka samochodowe' 
go (wysokie kwalifika­
cje) może być rencista, 
d.o nowo otwartego za­
kładu na bardzo dobrvch 
warunkach przyjmę od 
' września 1981 r. Oferty
.Prasa” Skryta 

32803g.
dla

Krawcowe potrzebne do 
szycia konfekcji lekkiej 
chętnie z .prowincji. Ofer 
ty ”Prśsa” Skryta 1 dla 
H266g.

Zatrudnię elektroinstala- 
tora lub do przyuczenia
'głoszenia —
Laskowska 47

Wirv ul. 
lub Nowy

Tomyśl ul. M. Konopnic-
klej 1«. 341 «(g

0

10

• Matrymonialne
Wdowa materialnie nieza 
leżna — mieszkanie włas 
nościowe szuka odpowied 
niego pana z samochodem. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Skryta 1, dla 
34035g.

Wdowa 06-letnla ezuka 
towarzysza życia do lat 
75 kulturalnego, inteli­
gentnego. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 34212g,

a

CHCESZ ZDOBYĆ 'CIEKAWY ZAWÓD???

ZESPÓŁ SZKÓL ZAWODOWYCH
im. ALEKSANDRA KOWALSKIEGO

Fabryki Obrabiarek Specjalnych
Ponar — Poznań, „Wiepofama” ul. Floriana 3

PRZYJMUJE ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas pierwszych, na rok szkolny 1S81/82 

do następujących szkół:
I. Do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

w zawodach:
OPERATOR OBRABIAREK SKRAWAJĄCYCH 

o specjalności!
tokarz, frezer, szlifierz metali, wytaczarz, 
mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych.

Do ZSZ przyjmowani są chłopcy i dzięwczęta. Nauka 
trwa 3 lata. w szkole

Absolwenci szkoły mogą kontynuować naukę w 3-letnim Techni­
kum Mechanicznym dla Pracujących.

II. Do LICEUM ZAWODOWEGO

ni.

o specjalności
MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM

Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta. Nauka w szkole 
trwa 4 lata.
Absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia szkoły średniej i za­
wód mechanika obróbki skrawaniem, mogą również przystąpić do 
egzaminu dojrzałości.
Do TECHNIKUM MECHANICZNEGO dla PRACUJĄCYCH
o specjalności: BUDOWA MASZYN

OBRÓBKA SKRAWANIEM
Uwaga! Wszyscy uczniowie mają możliwość uzyskania prawa 
kategorii B.

Zapisy do wyżej wymienionych szkół przyjmuje i bliższych 
macji udziela Sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych codziennie

H

(W) 
te)

10
jazdy

infor-
...--------- w go­

dzinach od 10—14 (oprócz sobót), mieszczący się w budynku szkolnym 
przy ul. Floriana 3, telefon 463-32. ' 2292-K1

0
te)



Samochody | Fiata 131 sprzeSam lub
„ , , . zamienię na nowego 126p
Sprzedam silnik Mercede: tel. 500-89 po godz 20.onnn -o __ __ t- osa 200D/8 ^kompletny po
małym przebiegu, Ed­
ward Ła wieki, Główna

34127g

Zamienię M-4 nowe bu­
downictwo Rataje na 2 
mniejsze. Oferty ,Prasa", 

j Skryta 1. dla 33940g.

Poszukuję mieszkania lub Działkę do 2500 m z bu-
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Skryta 1, dla 33952g,

47, tel. 724-94. 33891g

..Malucha” (78) sprzedam

Silnik górnó^aworowy ku 
pię. Krzywa 3 m. 15.

34100g
tel. 758-59. 34229g

Okazyjnie sprzedam Polo
neza 
stan

za bony PeKaO,
idealny. podwójnie 1 ..Prasa'

Kupię Mercedesa 
możliwość zapłaty 
mi PeKaO. Oferty 
daniem rocznika i

konserwowany rocznik 
1981. Oferty ..Prasa”, 
Skryta 1, dla 34O68g.

34198g.
Skryta

200D 
bona- 
z po- 
ceny 

dla

(Warszawa — własnościo- 
j we, czteropokojowe, cen 

tru-m. telefon — .zamienię 
l na podobne lub domek 
i w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Skryta 1. dla 34424g.

Pilnie kuplę mieszkanie
własnościowe 
Tel. 20-77-18.

M-3, M-4.
33986g

Sprzedam własnościowe
M-2 w centrum Pozna­
nia. Wiadomość Szczecin

Sprzedam okazyjnie Fia­
ta 125p — 1500 blacha do 
remontu. Buk, Mickiewi-
cża 7. 33972g

Nowe nadwozie Fiata
l'25p MR 'sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Skryta l,.dla 
33973g.

Fiata 125 zamienię na ma

Małżeństwo 
dzieckiem 

! SM) pilnie 
, Poznaniu 
mieszkanie

Cudzoziemiec poszukuje 
mieszkania lub" willi 7 te 
lefonem. Merkury, tele­
fon 408-01, pokój 408.

34449g

Pokój niękrępujący na 
pó^ roku, wynajmą. Płat 
ne z góry. Oferty .'.Pra­
sa” Skryta 1 dla 33854g

Jucha lub sprzedam. Po-| Kupię mieszkanie
znań. 28 Czerwca 1956 160
m. 9. 34004g

ilościowe lub

dynkiem gospodarskim 1 
możliwością zamieszkania 
wezmę w dzierżawę. Ofer 
ty „Prasa”, Skryta 1, dla 
33955g.

Kupię powyżej 
mi z prawem 
w granicach 
Oferty ..Prasa” 
d^a 34083g

0,5 ha zle. 
zabudowy 
Poznania. 
Skryta 1

Kupię małą działkę w
Kupię działkę budowlaną Podaniu możę być bez 
w Poznanu lub okolicy. ^^udowy Oferty
Oferty „Prasa”, Skryta 1. Skryta 1 dlaJ4138g.

PRACOWNICY poszukiwani

Malucha specjał, listopad 
79 za bo-ny PeKaO sprze­
dam, zamienię na prawie 
nową Zastawę; 127: Da­
cię za dopłatą. Qferty
Prasa”, Skry,ta 1, dla 

34053g.

iowe. Mogę płacić 
nag4i PeKaO. 
„Prasa”, Skryta 
33936g.

włas- 
3-poko 
w . bo- 
Oferty 
1. dla

Poszukuję M-3 płatne 
rok z góry (chętnie Ume 
blowane). Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 34232g.

’ Sprzedam Skodę S100. 
rocznik 1974. Tel. 33-21-10
od godz. 17. 33971g

Kupię nową Dacię. Ofer 
ty ,,Prasa”, Skryta 1, dla 
33901g.

Sprzedam . własnościowe 
M-3 Osiedle Lecha. Ofer 
tv ..Prasa”, Skryta 1, 
dla 33469g. \ ■ *

Kuplę Fiata 125 rocznik 
1973—r77. Oferty ..Prasa” 
Skryta 1 dla >134115g.

M-3 spółdzielcze we 
Wrześni zamienię na po. 
dobne 'w Poznaniu, hajl 
chętnići Ratafe. Tel. Po-
znań 77-68-77. 33993-g

Kupię Fiata '127. . Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
3426Qg.

Pani pracującej lub uczeń 
ńicy wynajmę pokój w 
śródmieściu. Tel. 77-76-74
no godz. 17. 33855g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy. Że dnia
11 sierpnia 1981 roku, odeszła od nas na 

zawsze, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., po pracowitym 
i pełnym poświecenia życiu, nasza najukochań­
sza i nigdy niezapomniana żQ|ia. mamusia, 
teściowa, babunia,, siostra, szwagięrka. bratowa, 
kuzynką i ciocią-, ń.^ę^yyzszy lat 70. śn

STANISŁAWA TYRAKOWSKA
z domu Ganowicz

Pogrzeb odbedzię się w sobotę. 15 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim. •

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Prosimy, o nieskładanie kondolencjl.
Autobus odjeżdża na cmentarz o godz. 9.15 

sprzed domu- żałoby.
Poznań, ul. Wyspiańskiego 15 m. 4/. 34541g

4* Z głębokim żalem- zawiadamiamy, że dnia 
1 >12 sierpnia 1981 roku .no długich cierpie-
niach, zmarł opatrzony Sakramentami św.
przeżywszy lat 66, nasz najdroższy mąż, ojciec, 
teść, zięć i dziadek

FELIKS ZIELIŃSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w ppniędziajek. 17 bm. . 
.o godz. 14,36: na - cmentarzu junikbwskim.

■ ' W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Gwiaździsta 31 m._ 2. 34578g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 sierpnia' 1981 roku, zmarł przeżywszy lat 

74 -po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony 
Sakramentami św. nasz' najdroższy mąż. oj­
ciec, teść, dziadzio, brat, szwagier, wujek i 
kuzyn, śp. . '

LEON PAWEŁCZAK
Pogrzeb odbędzie się 

17 sierpnia br. o godz. 
JUnikowie.

W smutku pogrążona

w poniedziałek dnia
12.15 na cmentarzu na

R
Poznań Osiedle Wielkiego 
m. 79.

O D Z I N A
Października 13

34377g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 sierpnia 1981 roku po długiej chorobie 

odszedł od nas opatrzony Sakramentami św., 
w wieku. 47 lat, Raśz ukochany mąż, tatuś, syn, 
zięć i brat, śp. '

EDMUND SZENDEL >
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 17 bm. 

‘ ■ miłostowsKim.o godz. 14 na cmentarzu

W smutku pogrążona 
żona z córkami'

Poznań, ul. Świt 24a m. 15 34561g

tZ głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamia­
my, że dnia 13 sierpnia 1981 roku, .przesta­
ło bić serce mego najdroższego męża, troskli­

wego tatusia, ukochanego syna, zięcia, brata, 
szwagra i wujka, śp.

JACKA KORZENIEWSKIEGO
1ST 37

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 17 bm. 
— na cmentarzu junikowskim.o godz, 7.30

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kassyusza 3 m, 7. 3M23g

Ogród Botaniczny UAM w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 165 za t r u dji i

10 pracowników do pracy w Ogrodzie 
(kobiet i mężczyzn).

Informacja W biurze w godz. 8—14 lub te­
lefonicznie nr 458-54. 2134-K1

dla 33944g. Sprzedam dom wolnosto 
jący do wykończenia, 
cieplik Naramowice. W

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cie­
plnej w Poznaniu, ul. Bułgarska nr 67/85 
zatrudni zaraz

5 osób w służbie finansowo - księgowej;
Wymagane wykształcenie średnie lub wyi. 

sze i praktyka w księgowości. '
Warunki płacowe do omówienia. Zgłoszenie 

składać w Wydziale Spraw Pracowniczych 
osobiście lub telefonicznie na nr 67-12-63 do 69,

$4257gtel. 22-86-25.
z 6-letnim 
(członkowie 

wynajmie w 
samodzielne 

nieumeblowa-

Sprzedąm pół domu bllź 
niaęzego. Września ul. 
Czerwonej Armii 5 m. 5.

Zamienię 2 pokoje kuch 
nia łazienka IV ptr. i po 
kój kuchnia II p. piece, 
na większe. Po godz. 18 
Sw. Wojciecha 27 m. 14. 

34259g

po godz, 17. 33879g
rozliczeniu 
własnościowe.

mieszkanie
Oferty
1 dlaPrasa” Skryta 

34144g.lub. 2-pokojowe z 
kuchnią. Płatne miesięcz-
ne

nie. Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1. dla 34401g.

Małżeństwo poszukuje
M-2. Płatne rok z góry; 
Oferty ..Prasa”, Skryta 1, 
dla* 310G9g.

Wynajmą mieszkanie wła 
snościoWe pokój kuchnia 
32 m samodzielne naj­
chętniej osobie samotnej 
na 2 lata Zwrot kasztów 
remontu. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 34116g

Kupię mieszkanie własrio 
ściowe M-4 w rozliczeniu 
własnościowe. M-3, T otr.
Tel. 66-54-67. ,

Dwie panie z 
dziewczynka 
pokoju. Oferty

Przyjmę panów na po­
kój, Cisowa 12 A. 34356g

Działkę 1032 mi — Staro 
lęka bez prawa budowy, 
sprzedam, tel. 67-44-95 po
godz 16. 33601g

Sprzedam własnościowe 
M-3 najchętniej za bony. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 32791g.

Zamienię pilnie mieszka­
nie M-3 własnościowe 
komfortowe. telefonem,

Kupię działkę budowlaną 
chętnie z domkiem -gos­
podarczym Przeźmiero­
wo . - Baranowo. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
33597g,

-Kupię parcelę budowla­
ną * Grunwald — Jeżyce 
(chętnie okolicy Nowi­
ny). Oferty .Prasa” Skry 
ta 1 dla 31886g.

centrum Wrocławia na
nódobne w Poznaniu lu.b

... Oferty „Prasa”, 
Skryta 1. dla 34533g.
dpmek.

Kupię pilnie, mieszkanie 
własnościowe >M-3 lub do
mek jednorodzinny w Po. 111 u: n

.34161^ gnaniu. 
---—— Clrrirln

Oferty ..Prasa’

Pilnie kupię działkę bu-

Kupię ziemię ogrodniczą 
na terenie Poznania, lub 
okolic od 1000 mi. Ofer-* 
ty ♦„Prasa” Skryta 1 dla 
34258g.

wewn. 30 lub 34. 2190-K1
Poznańskie Zakłady Zielarskie „Herbapol” w 
Poznaniu, ul. Towarowa 47/51 zatrudnią

d owianą- Plewiskach
lub okolicy. Oferty „Prą 
sa” Skryta 1 dla 34249g.

Skryta 1 dla 34181g.

: 3-letnią 
poszukują 

„ Prasa”

Skryta 1. dla 34532g. •

Sprzedam własnościowe 
M-3, 48 m2. Tel. 744-89.

^34545g

Sprzedam dwie przyległe 
działki budowlane jako 
jedną całość -o . po­
wierzchni łącznej 3800 m2 
z zabudowaniami istnieją 
cymi oraz nowym budyń 
kiem wolnostojącym w 
surowym stanie — wyso­
ki parter blisko granicy 
Poznania. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 34264g,

Sprzedam w Swarzędzu 
dom dwurodzinny względ 
nie pi ętro z z ogrodem 
800 m2 z wszelkimi wy­
godami Oferty ..Prasa” 
Skryta 1 dla 34245g.

Kupią działkę rekreacyj­
na nad jeziorem. Możli­
wość zapłaty ’ bonami 
PeKaO. Tel. 20-71-29.

Sprzedam nowy dom jed 
norodzinny w Poznaniu,

następujących pracowników:
ELEKTRYKÓW z uprawnieniami bhp1.

2.

3.

TOKARZY /
do działu głównego mechanika 
pieczenie urządzeń w rtifchu

zabez-

oraz PORTIERÓW - DOZORCÓW
w pełnym bądź niepełnym wymiarze go-- 
dżin.— do pracy przy ul. Wykopy (Gór- 
czyn).

Warunki pracy i płacy dę omówienia w 
Dziale Służb Pracowniczych PZZ „Herbapol”
tel. 610-21 w. Ą. 2250-K1

Zamienię komfortowe M-4 
(55.5 m2) własnościowe 3 
nokoje. kuchnia — łazien 
ka, telefon — Os Czecha 
na równorzędne w willi 
lub starym budowni­
ctwie. Lokalizacja cen­
trum lub dzielnice w je­
go pobliżu. Oferty ..Pra 
sa” Skryta 1 dla 34182g.

• Nieruchnmn^r’
Kupię wille lub piętro w 
Poznaniu. Oferty ..Pra­
sa” Skryta 1 dla 33516g.

Kupie ziemię koło Pozna­
nia-. najchętniej Szczepan
kowo do‘ 10
41-14-97. '

ha. Ted. 
33956g

stan surowy w rozli-

A
+ W dniu 12 sierpnia 1981 roku zmarł po dłu- 
• gotrwałej chorobie, przeżywszy lat 68. nasz 
ukochany maż, ojciec brat, teść i dziadek, śp

STEFAN GENERALCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godzi- 

’ nie - 13 na cmentarzu na Miłostowie-.

W smutku pogrążeni 
żona, dzieci, synowa, zięć i rodzina

Poznań. Janickiego 17 .m. 3455Ig

4- Dnia 13 sierpnia 1981 roku zmarł po cięż- 
• kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta- 
mi św., mój ukochany mąż, troskliwy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy 67 lat

FRANCISZEK EDWARD BRODA
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 15 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku 
żona z dziećmi

Pozpań, ul. Częstochowska 2 m. 1. 34547g

Dnia 12 sierpnia 1981 roku zmarł pó długich 
cierpieniach', mój najdroższy mąż, kochany ta­
tuś i teść, najukochańszy dziadek, przeżywszy 
lat 56, śp.

JAN STACHOWSKI
Pogrzeb 

dżinie 14 
ku.

Dachowa

odbędzie się w sobotę, 15 bm. o gó- 
na cmentarzu parafialnym w Kórni-

Strapiona 
RODZINA

10. 34532g
■MM

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 sierpnia 1981 roku opatrzona Sakramen­

tami św. zmarła przeżywszy lat 85 nasza uko­
chana ciocia śp.

TEKLA ZIELIŃSKA
z domu Bogacz

Pogrzeb odbędzie się 
nia br. o godz. 13.45 
skim.

w poniedziałek 17 sierp-
na cmentarzu junikow-

W smutku pogrążona

^oznań ul. Zacisze 4 m.

RODZINA

7. 34343g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
9 sierpnia 1981 roku, zmarł nagle, przeżyw­

szy lat 69 ukochany mąż ojciec, brat, teść 
1 szwagier, śp.

EDWARD ANDRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w 

nia br. o godz. 11.30 na 
kowie.

poniedziałek 17 sierp- 
cmentarzu na- Juni-

W smutku pogrążona
RODZINA

Autobus odjedzie o godz. 10.30 sprzed domu
żałoby. Poznań, Bukowa 12b m. 5. 34464g

t Dnla 7 sierpnia 1981 roku, zmarła po cięż­
kiej chorobie opatrzona Sakramentami św 

nasza ukochana matka, teściowa siostra i 
babcia ’ >

PELAGIA JÓZEFCZAK

Sprzedam nowy dom Po 
znań za bony PKO. Ofer 
tv „Prasa” Skryta 1 dla 
34221g.

ęzeniu może być nowy
Polonez’. . bony
Tvlko 
..Prasa”.
3438bg.

poważne
PeKaO, 
oferty.

Skryta 1, dla

KLUB SPORTOWY AZS 
niu — przyjmie zaraz:

AWF w Pozna-

Kupię działkę budowlaną 
do 1 ha w okolicy Po­
znania Oferty' „Prasa” 
Skryta 1 dla 34142<g.

Kunie działkę budowlaną 
w Poznaniu, lub okolicy. 
Oferty ..Prasa”, Skryta 1, 

1 dla 34432g.

4- Dnia 10 sierpnia 1981 roku, zasnęła w Bo- 
• gu po ciężkich cierpieniach moja nigdy 
niezapomniana, najdroższa żona, mamusia, sio- 
'stra i szwasierką., śp.

MARIA SUMIŃSKA
’ z Tomaszewska

odznaczona Honorową Odznaka Miasta Pozna­
nia. członek ZBoWiD-u.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 17 bm. 
o godz. 9 ‘na cmentarzu junikowskim. Msza 
św. pogrzebowa odprawiona 'zostanie w piątek. 

,21 bm. o godz. 7.15 w kościele parafialnym 
przy ul. Kościelnej. ^

W smutku pogrążony

3 4420g
mąż z rodziną

t Zawiadamiamy, że dnia' 12 sierpnia 1.981 r. 
zmarła po ciężkich cierpieniach, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa i najuko- 
chańsza, żona i mamusia, nrzeżvwszv lat 42, śp.

DANIELA RUDNICKA
z z domu Moczyńska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 15 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w rozpaczy i żałobie
mąż, dzieci 1 rodzina

Poznań, Os. Jagiellońskie 16 m. 21. 34548g

tDnia 12 sierpnia 1981-roku' zmarła po krót­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 21, moja 
najdroższa żona, córka, siostra, śp.

RENATA TOBOREK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 15 bm. o go-

dżinie 15 na cmentarzu w 
\

W smutkti 
mąż. matka, siostra, 

Daszewice, ul. Piotrowska

Głuszynie.
pogrążeni 
brat wraz z rodżin*'
24. 34600g

W dniu 11 sierpnia 1981 roku zmarł długo­
letni członek paszej. Spółdzielni

STANISŁAW WAGNER
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. na cmen­

tarzu na JUnikowie o godzinie 16.45.

Żonie oraz Rodzinie Zmarłego wyrazy ser­
decznego współczucia . składają:

Rada, Zarząd, członkowie. oraz pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej ..Mechaników” 

w Poznaniu
1424-K3

tW dniu 11 sierpnia 1981 roku zasnął w Bo­
gu, nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek. brat, szwagier 1 wujek, śp. z

STANISŁAW WAGNER
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 14 bm. o go- 

’ dżinie 16.45 na cmentarzu junlkowsikim.

W amutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, ul. Warzywna 9. ?4516g

t Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia
12 sierpnia 1981 roku zmarła nagle, nasza 

koleżanka 1 współpracowniczka, śp.

— SZKUTNIKA lub KONSERWATORA 
SPRZĘTU PŁYWAJĄCEGO 
na etat lub 1/2 etatu.

Warunki płacy zgodnie z obowiązującymi 
przepisami.

Zgłoszenia telefoniczne lub osobiste: AZS — 
AWF, ul. Rocha 9, Dom Studencki AWF — 
pokój nr 6, tel. 715-57. 2269-K1

tDnla 12 sierpnia 1981 roku zmarła po krót­
kich cierpieniach namaszczona Olejami, św. 
przeżywszy lat 31 najdroższa oórka, opiekun­

ka mojego żyęia. ukochana żąna, mamusia, 
synowa’ siostra, ciocia, bratowa, szwagierka 
śp. ' ' _

TERESA WEGNER
z domu Wyganowska

Pogrzeb odbędzie się
17. 8. 1981 o godz.
Junikowle.

. W smutku, pogrążona

w poniedziałek, dnia
16 na cmentarzu -na

RODZINA
Proszę o nieskładanie. kondolencjl 
Poznań, Owsiana 32 m. 3.
Autobus o^jedzie z domu żałoby.

Dnia 12 sierpnia 1981 roku zmarła ukocha­
na mama, teściowa i babcia, śp.

ŁUCJA JANKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 sierpnia br. 

o godzinie 16 na cmentarzu w Puszczykowie.
r - •J * 5." -

W smutku pogrążona
RODZINA

Puszczykowo, Wysoka 20. ^4555g

tDnia 7 sierpnia 1981 roku, zasnęła w Bogu ■ 
moja ukochana żona, nasza dnoga siostra, 
bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

AGNIESZKA RUŻDŻYŃSKA
z domu Piosik

Pogrzeb odbędzie się-w poniedziałek 17 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu junikowskim.

> Mąż z rodziną
Osobnych zawiadomień nie wysyła się
Poznań, ul. Madalińśkiego 13 m. 19. 34268g

Dnia 12 sierpnia 1981 roku odszedł od nas 
na zawsze w wie^u 69 lat, nas^z kochany mąż, 
ojciec, teść i dziadziuś, śp.

LEON CZĘSZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15. bm.' o gor . 

dżinie 13.30 w Witaszyeach. Wyprowadzenie 
z domu żałoby o godz. 13 do kościoła para­
fialnego.

W smutku pogrążona 
RODZI NA

Zakrzew 53, woj. kaliskie. 3459Ig

tDnia 12 sierpnia 1981 roku zmarł namaszczo- . 
ny Olejami św„ ukochany mąż, ojciec, teść

1 dziadek

WAWRZYNIEC GIERNATOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 

o godzinie 12 na cmentarzu 'na Miłostowie.

RODZINA

W drugą bolesną rocznicę śmierci mojego 
nieodżałowanego męża, kochanego ojca 1 dziad­
ka

inż. TADEUSZA SKUSIEWICZA

TZ głębokim żalem i smutkiem zawiadamia­
my. że dnia 11 sierpnia 1981 roku Bóg za­
brał do siebie po ciężkich cierpieniach, moją 

najdroższą 1 nigdy .niezapomniana żonę, ma­
musię, siostrę, teściową, szwagierkę i ciocię 
wiernego i oddanego bez reszty przyjaciela, 
najukochańszą i najtroskliwszą babunię, czło­
wieka wielkiej dobroci 'szlachetności w wieku 
62 lat.

HELENĘ SAMMLER
z domu Kędziora

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15'bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu parafialnym na Go

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 15 bm. o go- x 
dżinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań. Os. Kraju Rad 14. m. 131. 34487g

tDnla 11 sierpnia 1981 roku zmarł po cięż­
kich cierpieniach przeżywszy lat 59 naj-

droższy mąż, tatuś, ojczym, teść, brat, 
i dziadek, śp.

SZCZEPAN WINKEL

wujek

czynie.
W nieutulonej, rozpaczy pozostaje 

mąż z rodziną

v Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek' 17 
nia br. o godz. 8.15 na cmentarzu na 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona

sierp-
Juni-

Poznań, Paryż, Owińśka, Żary.
żona z rodziną

3451Ig Poznań Rynek Łazarski 5 m. 17. 34458g

TERESA WEGNER
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o 

nie 16 na Junikowle.
Rodzinie składamy wyrazy głębokiego 

czucia.
Współpracownicy 

ZNTK — Poznań

godzi-

współ-

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 12 sierp­
nia 1981 roku zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz najukochańszy mąż, tatuś, 

teść i dziadek, śp.
WACŁAW KOMINEK

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 sierpnia br. 
o godz. 11 na cmentarzu parafialnym w Kl­
einie.

Czerwonak. Źródlana - 5.

Pogrążona w rozpaczy 
żona z rodziną

34618g

odprawiona zostanie msza św., w poniedziałek 
17 bm. o godz. 7 w kościele św. Jana Kante- 
go. ul. Grunwaldzka 86.

Żona z dziećmi i wnukami
32863g

W drugą bolesną rocznicę śmierci drogiego 
tatusia i dziadka, śp. .

JÓZEFA KONIECZNEGO
odprawiona zostanie msza św w niedzielę, 
16 bm. w kościele O.O. Kąrmęlijów (dawniej 
garnizonowy) na Wzgórzu św. Wojciecha o go­
dzinie 10,

o czym zawiadamia 
życzliwych Jego pamięci

Palędzle. ’ Spokojna a.

córka z rodziną

34034g
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Piątek 14 Vffl
PROGRAM 1

8.00 — Teleferie najmłodszych — 
„Graj w zielona";

Sobota 15 VIH
PROGRAM 1

1.00 — Kino Teleferil — „Pan 
Tau”;

9.10 — „W żołnierskim rytmie" 
— film dokumentalny;

1*18 — Klub 8 kontynentów — 
„Kajakiem przez morza”;

STUDIO Ó, w tymt

11.00 — Magazyn pana Manna;
11.40 — „Co słychać w Polsce” — 
— ośrodki dla Studia 2;
10.40 — Kino „Oko" — kalejdo­

skop filmowy;
13.45 —„Opowiem to raz jeszcze" 

— program Ryszarda Wójcika;
14.40 — w Starym Kinie: „Czy

Niedziela 16 VIII
PROGRAM 1

7.20 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

7.30 — „Nowoczesność w domu 
-1 zagrodzie”;

8 .00 — „Tydzień" — magazyn roi 
nlczy;

9 .00 — „Telewizjada";
9.30 — Kino Telerarika — „Przy 

poda z Miml”;
10.4* — „Antena";
11.1* — „Świat wokół nas” — „Ta 

Jemnice k>tu” — ang. film do­
kumentalny;

12.10 — Dziennik;
12.5* — Telewizyjny koncert ży­

czeń;
10.40 — „Na chłopski rozum” — 

program Redakcji Rolnej;
14.10 — „Z kamerą wśród zwie­

Poniedziałek 17 VIII
PROGRAM 1

17.00 — Dziennik;
17.30 — „Ród Gąsieniców” (1) 

„Franek, syn Gąsieniców”;
18.30 — „Dom 1 my”;
19.50 — Dobranoc;
19.00 — Echa stadionów;

Wtorek 18 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców,— „Pan Tau’.’ 
(3);

17 .00 — Dziennik;
17.30 — Przyroda 1 postęp — „Ście­

ki na sprzedaż”;
18 .00 — Polska Kronika Filmowa;
18.10 — Telewizja Młodych: 

„C.D.N.” - „Saksy”;
18.50 — Dobranoc;

Środa 19 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferil (4) — „Pan 
Tau”; *

17.00 — Dziennik;
17.30 — Losowanie Express Lotka 1 

Małego Lotka;
18.00 — Magazyn motoryzacyjny;
18.15 — IV Śmigłowcowe Mistrzo­

stwa Świata;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Wyspy Hiszpanii" — Pal­

ma;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Karol Marks — lata mło­

dości” (7) - film biograficzny 
produkcji ZSRR/NRD. Po fil­
mie rozmowa o twórczości;

21.20 — IV Śmigłowcowe Mistrzo­
stwa Świata;

Czwartek 20 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferil — , Pan Tau” 
(6);

17.00 — Dziennik;
17.30 — Informator turystyczna;
17.45 — .Impulsy”;
18.15 — „Poligon”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — .Sonda” — „Sztuka myś- 

lecia” (8);

8.80 — Kino Teleferil — „Fan 
Tau”;

17.00 — Dziennik;
17.30 — „w kręgu rodziny";
17.55 — „Wesołe melodie" (7);
18.20 — „Skarbiec”;
18.30 — Dobranoc;
18.55 — Chwila z piosenką;
19 .00 — „Czarne i blade" — rep.;
18 .50 — Dziennik;
20.00 — „Monitor rzędowy”;
20.30 — Film tabularny;
31.55 — „Liaty o gospodarce";
22.40 — Dziennik;
22.55 — Filmowe Studio Im. An­

drzeja Munka: „Kslężę".

Lucyna to dziewczyna" — pol­
ski film archiwalny;

16.00 — Dziennik;
16.30 — „Królowie życia” — ze­

spół „Kombi” — program mu 
zyczny Waltera Chełstowskie­
go;

17.15 — Puchar Europy w lekkiej 
atletyce — transmisja z Za­
grzebia;

19.30 — Dziennik;
20.00 — „Marla Antonina" (4 — 

ostatni) — „Plag* Francji";
21.40 — Rozmowa dnia;
21.55 — „Reforma- gospodarcza a 

samorząd” — program publi­
cystyczny;

22.40 — Dziennik — Studio Sport;
23.10 — Kino Nocne:„Ulice San 

■ Francisco’’ — „Od dziś na za 
wsze";

00.00 — Ballady jazzowe — An­
drzej Dąbrowski.

rząt" — „Handel żywym to­
warem”;

14.40 — „Zgadnij, kim jestemt”;
1 20 — Lośbwania Dużego Lot­

ka;
13.40 — „Gloria dla 16670” — film 

dok. poświęcony pamięci oj­
ca Maksymiliana Kolbego;

110.05 — Teatr Wspomnień — Pola 
Gojawiczyńska: „Dziewczęta z 
Nowolipek” (3) — „Bronka”;

17.10 — Finał Pucharu Europy w 
lekkiej atletyce;

.19.00 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Rodzina Boussardelów” 

(2) — „Małżeństwo Wiktora";
22.15 — Sportowa niedziela;
22.35 — Starowłoskle pieśni śpię 

wa Nella Anfuso.

19.30 — Dziennik;
20.00 — Rolnicze rozmowy;
20.10 — Teatr Telewizji — William 

Szekspir: „Juliusz Cezar” (2);
21.30 — „W otwarte karty” — pro­

gram publicystyczny;
22.00 — IV Śmigłowcowe Mistrzo­

stwa Świata;
23.30 — Dziennik;

19.30 — „Klinika zdrowego czło­
wieka”;

19.30 — Dziennik;
20.00 — Mecz piłki nożnej CSRS — 

Europa. W przerwie meczu od 
godz. 20.45 IV Śmigłowcowe Mis­
trzostwa Świata;

21.55 — „Czas teraźniejszy”;
22.40 — Dziennik;
22.55 — „Zacznijmy od Mony Li­

zy”;
23.25 — Telewizja w sprawie mi­

liardów;

21.30 — Teatr Telewizji: — „Wier­
ność^ wobec zmienności" (w 6-tą 
rocznicę śmierci Konrada Swi- 
narskiego);

23.00 — Dziennik;
23.15 — Telewizja w sprawie mlliar 

dów; x

PROGRAM 2

19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Kosmos — „Świat wokół 

nas";
20.05 - „Barwy lata” — film przy­

rodniczy;
20.15 — „Prawo do przyrody” — w 

studio dr Krystian Waksmun­
dzki -wiceprezes Polskiego Klu 
bu Ekologicznego;

20.30 — „Ludzie pustyni” — film

19.30 — Dziennik;
20.00 - Publicystyka;
20.15 - Rolnicze rozmowy;
20.25 - „Hotel pod martwym alpi­

nistę” — radziecki film sensa­
cyjny;

22.35 — IV Śmigłowcowe Mistrzo 
stwa Świata;

23.05 — Dziennik;
23.20 — Telewizja w sprawie mi­

liardów. •
PROGRAM 2

18 .00 — Teleskop;

PROGRAM |

19 .00 — Teleskop;
19 .50 — Dziennik;
20.00 — „Godzina z Pakistanem". 

W programie m. la. filmy do­
kumentalne: „Między Wacho 
dem a Zachodem", „Bpadko- 
blorcy kultury";

21.00 — „Wynalazca poszukiwa­
ny";

31.30 —24 godziny;
21.40 — „Pegaz Młodych";
22.10 — „Pieśń wiecznie żywa” 

— film dok. prod. CSRS.

PROGRAM 1

14.15 — „Brama morska" — film 
obyczajowy produkcji ZSRR;

18.05 — Lubelska Wiosna Teatral 
na — reportaż;

16.30 — „Popołudnie podróży 1 
przygody”;

18.05 — „Portret ze wspomnień” 
(6 — ostatni);

19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Kabarety studenckie: 

„Ssak” — „Długi”;
23.05 — „Solo 1 w duecie" — pro 

pram muzyczny;
21.35 — 24 godziny;
21,45 — „Telefon U0” — „Prze­

stępstwo prawie doskonałe” — 
film kryminalny prod. NRD;

22.55 — „Poeci 1 ich wiersze” — 
Ludmiła Mariańska.

PROGRAM *

12.20 — „Krótkofalowcy" — pro 
gram wojskowy;

12.50 — Przeboje tygodnia;
13.50 — Teatr Wspomnień — Ju 

liusz Słowacki; „Balladyna”;
16.00 — „Wojna światów" — kon 

cert Józefa Skrzek a;
16.58 — „O rzeczach pięknych 1 

rzadkich” — film dok. prod. 
CSRS;

17.05 — Koncert Ludmiły Zykiny,
17.20 — „Popołudnie fauny i flo­

ry”;
18.20 — Opera miesiąca — Miko­

łaj Rimski-Korsakow: „Sad- 
ko" (3);

19.30 — Dziennik;
20 .00 — „Telewizyjny Muslc-Hall”;
21 .00 — Kultura 81: „Biblioteki";
21.40 — Filmy Stanisława Różewi 

cza: „Miejsce na ziemi".

PROGRAM 2

19 .00 — Telesk&p;
19 .30 — Dziennik;
20 .04 — DZIEŃ RUMUŃSKI w TP, 

w tym;
21 .05 —.34 godziny;
21.15 — Dzień rumuński w Telewizji 

Polskiej (cd).

PROGRAM l

19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „30 sekund nad Tokio” — 

film wojenny produkcji amer.;
21.35 — 24 godziny;
21.45 — „Antykwariat" — „Na 

śląskim Wawelu”;
22.15 — Wtorek melomana — kurs 

mistrzowski Alfreda Brenda: 
wieczór schubertowaki.

dok. o życiu mieszkańców Afry­
ki;

20.45 — „Pódróż ku światłu” — 
dyskusja z astronomeni;

21.00 — „Rodzina na wirażu” — o 
małżeństwie 1 rodzinie 
współczesnej dyskutują: doc 
dr Danuta Amrkowska, Jacek 
Wojroch 1 dr Lew Starowicz:

21.30 — 24 godziny;
21.40 — „Zwiastun pogody” — film 

popularnonaukowy;
22.00 — „Wiek nleośwlecony” — 

w studio prof. dr Tadeusz Plu- 
żańskl;

22.10 — „Nie do wiary” — psycho- 
' kinezą po 5 latach;

22.40 — „Prywatne piekło” — w 
studiu dr Jan Terelak;

22.50 — „Moda na porwanie” — 
parodia filmów gangsterskich.

19.30 — Dziennik;
20.00 — 'Rodowody — „Pseudonln 

Swoboda";
20.25 — Wieczory chopinowskie - 

— gra Janusz Olejniczak — łoi 
tepian;

20.50 — „Czy więcej wiemy — dro 
ga do szczęścia” — program 
oświatowy;

21.20 — 24 godziny;
21.30 — ‘„Rytm czasu” — progran 

o krajach socjalistycznych;
22.00 — Muzyka młodej generacji 

— zespół „Mech”.

sport ■ sport ■ sport
, W. Fibak przegrał

w I rundzie z C. Dibleyem
(PAP) Wojciech Fibak, roz­

stawiony z nr 2 w tenisowym 
turnieju w Cleveland, prze­
grał w I rundzie z Australij­
czykiem Colinem Dibleyem w 
trzech setach 4:6, 6:2, 3:6. By 
la to największa niespodzian­
ka spotkań tej rundy.

Rewelacyjny zwycięzca teni 
sowych mistrzostw USA w 
Indianapolis — Jose Luis 
Clerc. awansował na pierw­
sze miejsce listy Grand Prix

Warta wyeliminowana i PP

Lech gra w Lublinie
W sobotę i niedzielę roze­

grana zostanie druga kolejka 
spotkań piłkarskich o mistrzo 
stwo I ligi. Piłkarze Lecha 
zmierzą się w Lublinie z Mo­
torem. Oba zespoły zapoczątko 
wały obecne rozgrywki zupel 
nie inaczej. Lechici zdobyli 
dwa punkty pokonując ŁKS, 
natomiast Motor uległ w wy 
jazdowym meczu Widzewowi. 
Z pewnością lublinianie przed 
własną widownią będą chcieli 
zdobyć pierwsze punkty, jed­
nak poznaniacy, którzy do roz 
"rywek gą dobrze przygotowa 
ni nie są bez szans na uzyska 
nie dobrego rezultatu.

Piłkarze drużyn drugoligo- 
wych nie rozgrywają w niedzie 
lę mistrzowskich spotkań, gdyż 
uczestniczyć będą w pojedyn­
kach o Puchar Polskfi. Pucharo 
wy mecz rozegrała już w śro 
dę poznańska Warta. Przegra 
ta ona jednak w Słupsku z 
Gryfem 1:2 (0:0) . t została z 
Pucharu Polski wyeliminowa­
na. Jedynego gola dla „zielo­
nych” uzyskał Tomko­
wi ak. (wił)

Szwecja — Bułgaria 1:0
(PAP) W międzypaństwowym to 

warzysMm meczu piłkarskim 
Szwecja pokopała w Udeevalla 
Bułgarię 1:0 (0:0). Bramkę strze 
Iii w 75 min. Thomas Sjóeberg.

Obie drużyny przygotowują się 
do decydujących spotkań elimlna 
cji Mistrzostw Swlata-82.

Trwają już
Do rozpoczęcia rozgrywek 

ligowych w koszykówce ko­
biet pozostało jeszcze dwa mie 
siące czasu, ale wszystkie zes 
noły już pilnie przygotowują 
się do mistrzowskich zmagań. 
Drużyna koszykarek Lecha 
przebywa obecnie na zgrupowa 
niu w Szklarskiej Porębie i o 
przygotowaniach, tego zespo­
łu napiszemy po jego powro­
cie do Poznania. Dziś kilka in 
formacji o drugim poznańskim 
pierwszoligowcu — zespole 
AZS.

AkądemiczM przebywają o- 
becnie na tygodniowym zgru 
powaniu w zajeździe Rzepi­
cha" w Promnie 1 wykorzys­
tują czas na trening ogólnoroz 
wojowy. Zajęcia prowadzą A 
dam Wojtuś i Andrzej Jabłoń 
ski, gdyż pierwszy trener zes 
połu — Roman Haber pracuję 
z reprezentacją kraju juniorek 
nrzygotowującą się do mistrzo 
stw Europy. Po powrocie z 
Promna akademiczkii trenować 
będą w Poznaniu. 25 bm. wy 
iadą do Budapesztu gdzie ry

przygotowania
walizować będą z akademic­
kimi zespołami Halle, Lenin­
gradu i Budapesztu. Po powro 
cie z Węgier zawodniczki spę 
dzą trzy dni w Poznaniu i wy 
jadą do Oslo na turniej z u- 
działem drużyn skandynaw­
skich. Od 11 do 21 września 
planowane jest zgrupowanie' 
w Zakopanem, z, którego nie 
mai bezpośrednio poznańskie 
koszykarki udadzą się do 
Włoch. Tam na turnieju w Vi 
cenzie bronić będą pucharu 
zdobytego przed rokiem. Po po 
wrocie z Włoch ptfcnanianki 
oczekuje jeszcze start w'A- 
kademickich Mistrzostwach Pol 
ski w Katowicach (3-7 paź­
dziernika) oraz na turnieju w 
Poznaniu (9-11 października), 
w którym oprócz drużyny AZS 
uczestniczyć będą zespoły z 
Vicenzy, Leningradu, oraz ję 
dna z drużyn norweskich. 16 
października akademiczki ro-, 
zegrają. pierwszy mistrzowski 
mecz z beniaminkiem ligi — 
Stalą w Stalowej Woli. Jak wi 
dać program przygotowań ob

W poniedziałki muzea — nie­
czynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Woźna 
17) — codziennie g tO—16, wy­
stawa: „Białystok dawny I dzlslej 
szy” oraz „Tatariana w zbiorach 
itstorycznycb Muzeum Okr/gowe 
:o w Białymstoku".

HISTORII M POZNANIA (St. 
Rynek) - g. tO—15. śr. I piąt. 12- 
19, sob„ dni przedśw. i 23. VIII 
zamkn.’ wt„ czw. 9—15.

I
 HISTORII RUCHU ROBOTNI- 

ZEGO (St Rynek) - g 9—17, 
> edi i św 19—18
MUZEUM FORTU VII — g. 9—16, 

niedz. 1 św. g, 10—16.

Trener A. Piechniczek przebywał w Poznania
Trener kadry narodowej 

Antoni Piechniczek we wtorek 
i środę przebywał w Pozna­
niu zapoznając się z warunka 
mi treningowymi i metodami 
szkoleniowymi w pierwszoli­
gowym zespole Lecha. Selek­
cjoner kadry (narodowej spot­
kał się» także z prezesem, klu­
bu Bogdanem Zeidlerem i wi 
ceprezesem do spraw piłki noż 
nej Hilarym Nowakiem.

Kogo zobaczymy na torze „Poznań" 
w międzynarodowych wyścigach motocyklowych

Coraz bliższy jest termin 
międzynarodowych wyścigów 
motocyklowych o Grand Prlx 
Poznania. 22 1 23 sierpnia na 
torze „Poznań” ujrzymy całą 
plejadę najlepszych motocykli 
stów Europy, którzy jak co ro 
ku o tej porze ścigać się będą 
na torze poznańskim. Organizo 
wane przez działaczy Motoklu 
bu Unia, Wydziału Kultury 
Fizyczne] i Turystyki Urzędu 
Miejskiego i redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego” zawody zaipo 
wiadają się nader atrakcyjnie.

W wyścigu międzynarodo­
wym w klasie 125 ccm ścigać 
się będzie 27 motocyklistów, a 
w klasie 250 ccm 30 zawodni­
ków z Austrii, Czechosłowa­
cji, Jugosławii, Finlandii, 
NRD, Polski, RFN, Szwajcarii 
i Węgier. Do najbardziej zna­
nych na europejskich torach 
należy między inhyml ubiegło­
roczny zwycięzca poznańskich 
wyścigów Węgier Janos Dra­
pał oraz Janos Vlaszaty i Ju- 
hasz Kardy. Trzej Węgrzy są 
aktualnymi reprezentantami 
swojego kraju w wyścigach 
motocyklowych.-Groźnym za­
wodnikiem, przede wszystkim 
dia Węgrów, będzie aktualny 
wicemistrz RFN w klasie 125 
ccm Werner Speege. Do walki 
włączyć się może także odważ 
nie jeżdżący Austriak Heinz 
Pristwnik; Nas interesować bę 
dą szczególnie występy Pola­
ków, a wśród nich Edwarda 
Slachowskiego, Krzysztofa Ho- 
wila, Adama Kalinowskiego, 
Henryka Synorackiego 1 Jana

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek) — g 9—18, ćr. 
15—18, wolne łob 9—18, niedz. 1 
św. g 10—18.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) - Galeria Malarstwa Obce­
go. Sztuki Średniowiecznej, g 9— 
18, niedz 1 św g. 10—15 wolne sob. 
g. 9—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— czw. I piąt. 9—15, Sr. 12—16, 
niedz. ‘1 św. 1,0—15, wt. — zamkn.

wyzwolenia m Rożna ni a 
(Cytadela) - g. 0—16, niedz l św. 
g. 10—10

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St Rynek) - g. 
9—18, niedz. 1 św. 10—16, wolne 
sob. 9—18 — wystawa „W tOO rocz 
nlcę urodzin Władysława Sikor­
skiego”, wt. nieczynne.

MUZEUM o obozu karno-śled­
czego 1943 1945 w Żabikowie (ul 
Niezłomnych 2) — g >4—16, niedz. 
g. 10-10.

A. Piechniczek bardzo poąy 
tywnie ocenił warunki w )■> 
kich trenują piłkarze Leeb*. 
Równie wysoką ocenę zyskała 
koncepcja budowy drużyny 
przez trenera Wojciecha t*- 
zarka. Niewykluczone, te w 
najbliższej przyszłości kilku m 
wodników kolejarskiej druty- 
nj' powołanych zostanie w 
skład kadry narodowej, (wił)

Seredyńskiego^ Być moi* 
wśród tej piątki kryje się pnty 
szły zdobywca GP Poznani*.

Międzynarodowe wyścigi po­
przedzą VI i VII eliminaci* 
motocyklowych mistrzostw Pol 
skl. Rozegrane one zostaną w 
czterech klasach. W 125 eem 
— formula Junior MTX — ści 
gać się będzie 25 zawodników 
z aktualnym mistrzem Polaki 
— Ryszardem Urbańskim a 
SKM Warszaw* i prowadzą* 
cym w obecnych mistrzos­
twach Henrykiem Nowiklsma z 
AMK Białystok. W • kategorii 
tej zobaczymy także 6 pozna­
niaków x H. Sytnorackim, i E. 
StachowśUaljm na czele. W kla­
sie 125 ccm — formuł* A — 
start swój zapowiedziało 15 
motocyklistów, a wśród nich 
prowadzący w tej klasie E. 
Stacho-wski i J. Seredyńslki. 
W klasie 175 ccm — formuł* 
B — ścigać się będzie 26 za­
wodników z ubiegłorocznym 
mistrzem Polski — R. Urbań­
skim z SKM Warszawa. O m( 
łą dla poznaniaków niespo­
dziankę w tej kategorii może 
postarać się znajdujący się w 
dobrej formie A. Kalinowski. 
Ostatni wyjadą ha tor zawod­
nicy (23). jadący w klasie 250 
ccm — formuła Junior. Tutaj 
faworytem jest Janusz Oskaldo 
wicz z MKM Łódź, a obok ni* 
go między innymi pojadą Wł- 
znanfacy K. Howil, Mirosław 
Wylęgała, Andrzej Lissy, oraz 
debiutanci na poznańskim to­
rze Sławomir Przysiecki i Woj 
ciech Pieczyński, (kar)

koszykarek
fituje w dużą liczbę meczów 
i turniejów, Oby udział w nich 
pozwolił- wypracować dobrą 
formę na rozgrywki ligow*.

Na koniec o zmianach kadro 
wych. W zbliżającym się se­
zonie nie będą występować Ma 
ria Jergen (kontynuuje karierę 
we Francji), Ewa Haber (za­
kończyła już swą karierę spor 
tową) oraz przynajmniej w pier 
wszej części sezonu Małgorza 
ta Kubiak (ze względów rodzin 
nych). AZS pozyskał natomiast 
czołową zawodniczkę z II li 
gi — Danutę Kozaczyk z AZS 
Zielona Góra. W drużynie tre 
nują również dwie zawodnicz 
ki Olimpii Wiesława Stęsik i 
Iwona Jabłońska (dawniej Ze 
grodnik). Obie jednak nie mają 
zwolnień z gwardyjskiego klu 
bu. W treningach w Promnie 
nie uczestniczą Teresa Komo­
rowska i Iwona Kamińska (o- 

>bie były na zgrupowaniu ka­
dry narodowej) oraz Elżbieta 
Grześczyk, która swą nieobec 
ność umotywowała względami 
rodzinnymi. (wił)

MUZEUM ŁOWIECTWA W1E1 
^OPOLSKIEGO (Uzarrewo) - • 
10—17

MUZEUM A. MICKIEWICZ * 
(SmlełAwi — g. 10—18. niedz. 8 
10—18
' MUZEUM W KORNIKU — ( 

9—18.
MUZEUM ZIEMI KALISKIE.) 

(Kościuszki 12) — g. 18—U, tr 
i pląt. g. 12—18.

IZBA M KONOPNICKIEJ (KI 
lińskiego' 4) - śr l olgt g. 11—1<

MUZEUM M DĄBROWSKIE ' 
(Russów) — g. 12—17, śr., 1 piąt. 
g. 12—18.

BWA — „Arsenał” Stary Rynek 
— Rysunek 1 grafika Tadeusza 
Czobera (Katowice) „Postawy 81" 
— prezentacja fotografików iro- 
dowiska poznańskiego. , Czynna 
g 11—18, niedz. i św. g. 10—15 
ponledź. nieczynne (do 28. VIII).

KLUB MPtK (Os. Piastowskie 
25) - Wystawa sztuki hinduskiej 
ze zbiorów prywatnych — g. 10— 
20 (do M. VIII).


